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G A Z E T A  L W O W S K A

2 Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południa 
żyjątkiem dni poświąteeznyeli.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal.. 
Pocztą |g pai _  ijin ra  Iledakcyi i Administracyi 
'*1®* Ozarnieebiego 1. 12. - Ekspedyeya miejscowa 
* Murze dzienników Si. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
m5nUa I. 9. — Listy należy frankować.

Rekiamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 88.

P r e n u m e r a t a
z a m i e j s c o w a :  a m i e j s c o w a :

rocznie . . .  92 K., I ćwierćrocznie 8 K. — h. I rocznie . . . 24 K. I ćwierćrocznie . . 6 K. 
półrocznie . . 16 K. | miesięcznie 2 K. 70 h. \ półrocznie . . 12 K. | miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznic. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki11, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzymują cało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenum erują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końea grudnia, ewieróroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych p rzy j- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Agenoya: C. Adam (Y. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Cos. i Król. A postolska Mość ra- 

C2yl' Najwyższem postanowieniem  z dnia 12 
Marca b. r. zamianować najm iłościw iej radco 
ć\voru krajowej D yrekcji skarbu we Lwowie, 
Stanisława P r o k o p o w i c z a ,  w iceprezyden­
tem krajowej D yrekcji skarbu i krajowym 
^ rek to rem  skarbowym we Lwowie.

Jego Ces. i Król. A postolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanow ieniem  z dnia 12 
Marca b. r. nadać najmiłościwiej radcy Dwo- 
JM krajowej D yrekcji skarbu we Lwowie, 
W olo w i F r i t z o w i ,  krzyż kaw alerski orde- 
ńi Leopolda z uwolnieniem  od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 12 
Marca b. r. nadać najm iłościwiej starszem u rad­
cy skarbowemu krajowej Dyrekcyi skarbu we 
Lwowie, Atanazem u Z a j ą c z k o w s k i e m u ,  
tytuł i charak ter radcy Dworu z uwolnieniem  
od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanow ieniem  z dnia 2 
Marca b. r. nadać najm iłościw iej profesorowi 
W gimnazyum państwowem  z językiem  wy­
kładowym ruskim  w Kołomyi, Kornelowi 
P o l a ń s k i e m u ,  przy sposobności przejścia 
w stały stan  spoczynku, ty tu ł radcy szkolne­
go z uwolnieniem  od taksy.

P. M inister sprawiedliwości przeniósł 
radców sądu krajow ego: M arcina W i e r z b i ­
c k i e g o ,  naczelnika sądu powiatowego w Mo­
stach w ie lk ich , Ludwika .Ja n i s  c h a ,  naczel­
nika sądu powiatowego w Gródku Jagielloń­
skim , M arcelego F  e d y ń s k i e g o w Złoczo­
w ie, dr. Edw arda S z u  l i  s ł a w s k i  e go ,  na­
czelnika sądu powiatowego w  Żółkwi i Ed­
m unda Ś w i e r c z y ń s k i e g o  w Przemyślu, 
wszystkich pięciu do L w ow a; dalej zam iano­
w ał radcam i sądu k rajow ego: zastępców pro­
kuratora P a ń s tw a : dr. Ryszarda L e ż a  ń- 
s k i e  g o  we Lwowie dla Złoczowa i S tan i­
sława O l s z e w s k i e g o  w Brzeżanaeh dla 
S tanisław ow a; sekretarzy sądow ych: Józefa 
W i 11 a u m s c h e i n - W  i 11 a u m e w Brzeża­
naeh dla Brzeżan, Bolesława L i t y ń s k i e ­
g o  w Żółkwi dla Kołomyi, Zenona Ł u k a -  
w i e c k i e g o  w Tarnopolu dla Tarnopola, 
zastępcę prokuratora Państw a dr. Romana 
C z a y k o w sk  i e g  o w Przem yślu dla Prze­
myśla, i sekretarzy sądowych: dr. Zygm unta 
M y ś k o w a  w Złoczowie dla Złoczowa, Jana 
M a ń k o w s k i e g o  w Sanoku dla Sam bora 
i Karola B a ł a b a n a  w Brzeżanaeh dla Brze­
żan ; wreszcie radcam i sądu krajowego i na­
czelnikami sądów powiatowych sędziów po­
w iatow ych: dr. Józefa H a ń c z  a k  o w s k i e- 
g o  w Ottynii, Jan a  I i a s p a r k a  w Żabiu, 
Leona L e w i c k i e g o  w Skolem, wszystkich 
trzech z pozostawieniem  w dotychczasowych 
m iejscach służbow ych; sekretarza sądowego 
dr. Józefa B i i h n a  we Lwowie dla* Żółkwi, i 
sędziów powiatowych : S tanisław a U n i c k i e -  
g o w .Rożniatowie, Zenobiusza K o p y s t i. a ń- 
s k i e g o  w M ikulińcach, M ieczysława R Os ­
s o w s k i e g o  w Szczercu i Augusta G i e b u ł- 
l o w s k i e g o  w Busku, wszystkich czterech

z pozostawieniem w dotychczasowych m iej­
scach służbowych.

P. N am iestnik zamianował koncypisto 
sanitarnego, dra Józefa M i c h a l i k a  w T ar­
nopolu, lekarzem  powiatowym, tudzież asy­
stentów  san itarnych : dra Kazimierza C z e r ­
w i ń s k i e g o  w Bóbrce, dra P io tra  J a r o ­
c k i e g o  w Turce, dra Wacławka S t a b l e w -  
s k i e g o w Bochni, dra Eustachego B a- 
c z y ń s k i e g o  w Zborowie, dra Rudolfa 
Z a t ł o k a l a  w Brzeżanaeh, dra E liasza 
S t a n g e n h a u s a  w Bohorodezanaeh, dra 
A ndrzeja K o n d r a t o w i c z a  w Żydaczowie, 
dra H enryka P a l e s t r a  w Śniatynie, dra 
F ranciszka S ę k i e w i e z a  w Drohobyczu, 
dra M ieczysława B i l i ń s k i e g o  w Peczeni- 
żynie i dra M aryana U d z i e l ę  w Zaleszczy­
kach, koncypistam i sanitarnym i ad pe.rso- 
nam, przeznaczając równocześnie dra Sta- 
blewskiego do Kałusza i dra Sękiewieza do 
Czortkowa.

P. N am iestnik przeniósł lekarzy powia­
towych : dra Henryka N y c z a  z Brzeska do 
Bochni i dra Kazimierza S c i b o r o w s k i e -  
g o  z Rzeszowa do Brzeska.

Lwowa do Ś n ia ty n a ; tudzież asystentów we­
terynaryjnych : M ieczysława W o j c i  e c h  o w- 
s k i e  g o  z Podhajec do Oświęcimia i Józefa 
S c h w a r z a  z Żydaczowa do Lwowa.

P. Nam iestnik przeniósł: starszego we- 
terynarza powiatowego, Stefana J a n o  w i­
e ź  a ze Śniatyna do T arnobrzega; w eteryna­
rzy pow iatow ych: Józefa K a ł k o w s k i e g o  
z Buczacza do Lwowa, A natola P r  os k u r ­
n i e  ki  e g  o z Przem yślan do Buczacza, W ło­
dzimierza H i  o l s  k i e g  o z Tarnobrzega do 
Przem yślan, A ndrzeja S a g a n a  z Oświęci­
m ia do Szczucina i Józefa K u ź n i a r a  ze

Galie. Dyrekcya poczt i telegrafów  ze­
zwoliła ofieyałowi pocztowemu, Adolfowi R o- 
s e n r a u c h o w i  we Lwowie i asystentowi 
pocztowemu, Abraham owi W o l i s c h o w i  w 
Stanisławowie, na wzajem ną zamianę miejsc 
służbowych.

Obwieszczenie
c. k. N am iestnictw a we Lwowie z dnia 18 
m arca 1907 1. 35.241 o rozporządzeniu c. k. 
M inisterstw a rolnictw a z dnia 14 m arca 1907 
1. 9404/1289, normującem aż do odwołania 
wprowadzanie zwierząt i m ięsa z krajów ko­
rony węgierskiej do królestw  i krajów repre­
zentowanych w Padzie państwa, — zamie­
szczone jest w „Dzienniku urzędowym" dzi­
siejszego nnm eru Gazety Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDO WA.
Lwów, 1S marca.

Mowa
JE. P. Namiestnika Andrzeja 

hr. Potockiego,
wygłoszona na wieczornera posiedzeniu 
Sejmu krajowego w dniu 15 marca b. r. 
w dyskusyi generalnej nad budżetem na 

r. 1907.
W ysoki Sejmie ! Nie chcę zostawić bez 

odpowiedzi szeregu zarzutów, podniesionych 
szczególnie przez posłów narodowości ruskiej 
przeciw galicyjskim władzom politycznym.
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CÓRKA TUŚKI
PRZEZ

GABRYELĘ ZA PO LSK Ą .

V II.

(Ciąg dalszy).

Gdyby P ita  m ogła przejrzeć biel swego 
parawan a, dostrzegłaby pewną zmianę w oj­
cu. Chodzi jakoś elastyczniej, ma także s tra ­
sznie wysoki kołnierzyk, o który mu się 
opierają uszy i skóra policzków. Obciąga ka­
mizelkę — i ma oczy jakby większo, jakby 
je otworzył nagle i wciąż dziwił się czemuś.

Edek sklam rze w dalszym ciągu:
— Ale ja jestem  zdrów, ja  nie chcę 

b an iek !
P ita  wzrusza ram ionkam i pod kołdrą.
W iolka afera. B ańki! Stawiali jej prze­

cież, gdy m iała koklusz. Ciągnie, ale znów 
żeby aż takie aw antury w ypraw iać!

Podnosi się na łóżku.
— Edek! — woła w stronę parawanu.
— Czego? — chlipie z legowiska Edka.
— Ty jesteś śmieszny. Bańki wcale nie 

bolą. To tylko ciągnie....
— Głupia jesteś! Co ty  wiesz.
— W iem, bo mi stawiali.
— A ha pewnie na nosie. Zresztą męż­

czyzna ma inną skórę, a kobieta inną.
— W łaśnie, my mamy cieńszą.
— Głupia jesteś. Nic nie wiesz.. My 

mamy cieńszą i nerw y nasze wrażliwsze. My 
mamy wszystko w lepszym gatunku, niż wy 
i doskonalszo.

— Szczególnie ty.
— Szczególnie ja.

M ilkną oboje rozgniewani, P ita  myśli 
ze wzgardą, iż m ężczyźni nie um ieją choro­
wać. E dek chlipie, ja k  dziecko i wyrywa się 
nagle:

— W olałbym  pójść do spowiedzi!
W P itę  to słowo uderza jak  grom.
Zapomniała praw ie o tern, co stanow i­

ło teraz duchową stronę jej istotki. Ciało 
wracało do życia i oto pochłonęło ją  całą. 
A przecież jakby ktoś tem  jednem  słowem 
szarpnął jej serce za sznur, którym  silnie 
omotano było. Do spow iedzi! Tam ma wy­
znać, iż ani na chwilę chyba nie mogła wy­
zbyć się m yśli o tej sm ukłej, dystyngowanej 
postaci i choć o nim  n ie myślała, to był tuż 
przy niej, ciągle, ciągle, ciągle.

Do spowiedzi.
Gdy wstanie, pójdzie, zaprowadzi ją  

m atka. I ksiądz nie da jej rozgrzeszenia, nie 
da jej jako kobiecie upadłej.... Bo raz P ita  
słyszała, jak  mama mówiła do matki Jaśki
0 jakiejś pani: „zakochała się znów ta  upa­
dła kobieta".

Ach! i ona. P ita  jost. kobietą u p a d łą
1 będzie tak m usiała powiedzieć księdzu. 
Wszyscy się dowiedzą, że nie dostała roz­
grzeszenia.

Co za w styd! co za hańba! I  co je s t  
jej zm artwienie w porównaniu z głupiem i 
bańkam i Edka!

Rozmyślanie P ity  przeryw a hałas u 
drzwi kuchennych i chrobot szkła. To W ład­
ka niesie m iednicę ciepłej wody, a w niej 
bańki. Lecz już drobnym  kroczkiem podcho­
dzi ku niej z sypialni Żebrowski i stara się 
odebrać jej z rąk  miednicę.

— Proszę pozwolić.
— Ależ, proszę pana dobrodzieja....
— To za ciężkie.
—  Cóż znowu....
P ita  widzi ich przez wazką szparę pa­

raw anu, jak  sio certują, wydzierając sobie 
miednicę, w której bańki chroboczą, jak 
dzwoneczki.

Picie wydają się śmieszni. Ta dziobata 
z czerwonym fontaziem, uśm iechająca się 
niemile, i ojciec jakiś jakby nienaturalny, 
drepcący drew nianem i nogami, około których 
wiew ają spodnie.

— Ja  zaniosę.
— Nie mogę pozwolić.
Co się też ojcu sta ło?  Je s t bardzo, bar­

dzo grzeczny, dla mamy, dla P ity , dla pań 
znajomych wogóle. Je st naw et grzeczny dla 
sług, skoro się nie skarży, że się o niego 
„ocierają" tak, jak  m ówiła Marcysia." A le żeby 
aż wydzierać g łupią m iednicę z rąk  W ładki 
i chcieć samemu nieść dalej, tego P ita  się 
nie spodziewała.

W reszcie, wchodzi i sam cyrulik, niski 
blondyn, bez surduta, z zakasanym i rękawa­
mi. Niesie potrzebne przybory i świecę — i 
uśm iecha się stereotypowo.

Za paraw anem  kretonowym rozlega się 
wrzask, pianie dziesięciu zakatarzonych ko­
gutów :

— Ja  nie chce.... ja  jestem  zdrów....
Śmiech W ładki, potem surowy głos ojca,

również trochę koguc-ikowaty, a potem jęk i 
Edka, jakby go brano na tortury.

P ita  myśli, iż przecież mężczyźni,, którzy 
się być m ienią tak bardzo silni, są śm ieszni 
i słabi.

— Żeby on m iał takie, jak  ja , zm ar­
tw ienie i m u sia ł się kochać — m yśli P ita  — 
to z pewnością nie w ytrzym ałby i gorzej je ­
szcze krzyczał. A ja  co? Zatnę zęby, płaczę
i męczę się. I nie mogę naw et nic powie­
dzieć. Bo kom u! komu!...

Operaeya z bańkam i dopływa do końca.
— Teraz kw adrans proszę leżeć spokoj­

nie — wyrokuje felczer.
— Jezus, M arya! — pieje Edek — 

skóra mi pęknie !
— Niechże się pan nie kręci. Przez 

pana jedna bańka pękła.
Z pod kołdry wysuwa się kosmata ręka, 

pokryta kurzajkami.

— Proszę mi ją  dać!
— Po co?
— Schowam sobie na pamiątkę.
Ogromny wybuch śmiechu. Śmieje się

felczer, W ładka, M arcysia; naw et uśmiecha 
się Żebrowski.

Tylko P ita  nie śm ieje się.
Zrobiło się jej jakoś przykro i żal Edka. 

Cóż on w inien, że on jeszcze taki głupko­
waty i dziecinny. W szystko taszczy i chowa 
na pam iątkę. Potem  siedzi nad tem i rozmy­
śla. Gdyby um arł, co stałoby się z tem  wszyst- 
kiem, co on już przez swoje krótkie życie po­
zbierał ? Biedny Edek. Tak się ż a li! Jak  m ałe 
kocię. I nikt mu nie powie dobrego słowa. 
Cóż z tego, że „dorosły". Ona, P ita , wie, że 
choć będzie najdoroślejszą, to zawsze będzie 
tęskniła  za tem, żeby jej kto dobre słowo 
powiedział.

Zwłaszcza, gdy bodzie chora.
Zwłaszcza, gdy będzie smutna.
Gdy będzie czuła się taką okruszyną 

liśc ia , k tórą  w icher zimny miota.
Gdy będzie szukała bodaj przyjaznego 

spojrzenia.
I ręki, która obejmie jej dłoń.
I słów, szeptanych ponad jej głową, 

szukającą oparcia i m iotającą się w trwodze..".
W  trwodze strasznej, nieuspraw iedliw io­

nej, ściskającej serca, jakby  obręczą stalow ą 
i zimną.

W tedy P ita  będzie zawsze biednem , 
strwożonem dzieckiem, choć bodzie duża, duża, 
w długiej sukni i gorsecie i czesać się bę­
dzie modnie, i piec włosy co rano, i będzie 
m artw iła się o to, zkąd wziąć pieniędzy na 
dom i na dzieci, i mówiła z taką pewnością 
siebie, i będzie mogła w kościele n ie modlić 
się, tylko patrzyć po wszystkich, i...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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P. Oleśnicki poddał krytyce działalność tych 
władz tak przez całe ostatnie sześciolecie z 
okazyi tej, że zebraliśm y się przed nowymi 
wyborami sejmowymi po raz ostatni, jak 
szczególnie przez czas, który m inął od osta­
tniego Sejmu, a więc przez ostatnie 1 1/2 roku. 
Przyznaję, że ten  czas nie należał do naj­
spokojniejszych i że zadania władz poli­
tycznych były przez ten czas ciężkie i trudne.

Pow staw ała i rodziła się nowa reform a 
wyborcza do Eady państw a i ten  poród nie 
przyszedł bez bólów, bez dreszczów całego 
społeczeństwa. Jeżeli inne narody starały  się 
oddziaływać szczególnie przez swoje repre- 
zontacye w W iedniu, to Rusini, którzy w tej 
reprezentacyi stosunkowo mniejszy mieli udział, 
chcieli zdaje mi się, wywrzeć wpływ przez 
powołanie do głosu bardzo szerokich warstw, 
które z na tu ry  rzeczy nie odczuwają do tego 
stopnia zdenerwowania w skutek tworzenia no­
wej ordynaeyi, zdenerwowania, które gdzie­
indziej odczuwają tylko na wyższym pozio­
mie inteligeneyi stojące jednostki, zajmujące 
się więcej polityką od w łośeiaństwa. Wyszło 
też hasło zwoływania wieców masowych. P. 
Oleśnicki przytoczył tu  cyfrę 132 wieców, 
zakazanych w stosunkowo krótkim  czasie. 
Nie m iałem  czasu od rana sprawdzić, o ile 
cyfra ta  je s t słuszną, a nie mogąc się o tem 
przekonać, nie chcę jej teraz kwestyonować. 
N atom iast przytoczę mu inną  cyfrę, miano- 
wńcie, że w przeciągu 2 miesięcy od 1 gru­
dnia 1905 do 31 stycznia 1906 odbyło się 
zwołanych wieców we wschodniej (łalicyi 
544. Jest to dowód najlepszy, że władze po­
lityczne przeciwko wiecom za reform ą wy­
borczą nie występowały, że niesłusznym  jest 
zarzut, iż myśl reform y wyborczej, zaini- 
eyowana przez Rząd, a popierana przez naj­
wyższe sfery, była zwalczana przez władze 
polityczne krajowe.

Jednakowoż chcę Panom wytłumaczyć, 
dlaczego zakazaną była tak stosunkowo zna­
czna ilość wieców, gdyż przyznaje, że cyfra 
132 je s t rzeczywiście bardzo wysoką. W ładze 
rządowe m ają prawo wysyłać na każde zgro­
madzenie swego reprezentanta, komisarza 
rządowego. To prawo staje się dla nich  mo­
ralnym  obowiązkiem, jeżeli zachodzi uzasa­
dniona całkiem  obawa, że na tych zgroma­
dzeniach zajść mogą czyny przeciwne prawu 
i ustawom przez podburzanie społeczne i na­
rodowe, i jest w' takim  razie zadaniem  ko­
misarzy dozorować, by granice praw a zosta­
ły  zachowane. Tymczasem zdarzyło się w 
wielu powiatach, że na jeden  i ten  sam 
dzień zwoływano kilka, czasem kilkanaście 
zgromadzeń z widocznym zamiarem, ażeby 
uniemożliwić władzy kontrolę tego, co się na 
wiecach mówi i co się tam robi, tak, że w

wielu wypadkach nasuwało się przypuszcze­
nie, że agitacya używa kwestyi reform y wy­
borczej jako płaszczyka na to, ażeby siać 
zawiść społeczną i zawiść narodową.

M iałem sposobność sam objeżdżać te 
powiaty, w których agitacya wiecowa była 
najbardziej rozpowszechnioną. Zwoływałem 
tam  przedstawicieli gm in i zwierzchności 
gm innych i wyraźnie z całym naciskiem  
przedstaw iałem  im, co je s t dozwolone, a co 
zakazane w obecności władz rządowych, sta­
rostów, całemu włościaństwu przedstawiałem , 
że wiece są dozwolone, że agitacya za re ­
form ą wyborczą jest najzupełniej dozwoloną 
i n ik t jej nie myśli przeszkadzać, a zarazem 
przedstaw iałem  im, co się sprzeciwia prawu. 
Korzystałem  ze sposobności, ażeby prze- 
strzedz ich, by nie wierzyli tym wszystkim 
obiecankom, które niepowołani agitatorzy 
staw iają im przed oczy. Mimo tak niespo­
kojnych czasów, udało się władzom utrzy­
mać z m ałym  bardzo wyjątkiem spokój, nie 
używając do pomocy już niebezpieczniejszego 
środka, mianowicie wojska.

W spom niał — a jest to zgodne z p ra­
wdą — p. Oleśnicki, że do powiatu nadwór- 
niańskiego zostało wojsko wysłane, ale przed­
staw ił, że zostało wysłane na skutek donie­
sień i podburzań prasy polskiej, a to, o ile 
sobie przypominam, organów- tak zwanych 
wszechpolskich.

Mogę zapewnić Panów', że nie kiero­
wałem się tu głosam i prasy. Przeczytam P a­
nom doniesienie, jakie wówczas od starosty 
otrzym ałem . Doniesienie to nosi datę 19 sty­
cznia 1906. (C zy ta):

„Donoszę, że sytuaeya w powiecie na- 
dwórniariskim co do bezpieczeństwa publi­
cznego pogarsza się g r o ź n i e  z każdą 
chwilą.

„ Ib  żandarm ów ,którym i wogóle rozpo­
rządzam, nie są w' stanie utrzym ać spokoju 
i porządku i może przyjść łatwo do rozlewu 
krwi.

„Zewsząd nadchodzą prośby o opiekę i 
ciągle istnieje obawa przed rzezią.

„Dnia wczorajszego przybyli w ysłannicy 
kilku okolicznych stowarzyszeń „Siczy" do 
tutejszej drukarni celem w ydrukowania we­
zwania do oporu przeciw wojsku.

„W łaściciel drukarni nie podjął się je­
dnak tej roboty, a ci w ysłannicy odjechali 
zaraz do Stanisław ow a w zamiarze dania 
tam do druku tej odezwy.

„W M ajdanie średnim  poranił kolonistę 
Mazura jakiś członek rzekomo „Siczy" po 
głowie, jedynie z powodu tego. iż je s t Ma­
zurom, wykrzykując, iż wszystkich Polaków 
i Żydów w yrżnie się.

„W W ołosowie zapowiedział nauczyciel

szkoły polskiej, iż musi ją  zamknąć na dzień 
19, 20 i 21, a sam schroni się do S tan isła­
wowa, bo obawia się rzezi.

„Z Kamiennej otrzymałem telegram  od 
właścicieli obszaru dworskiego z prośbą o 
bronienie ich przed Rusinami.

„Rozdrażnienie włościan ruskich prze­
ciw Polakom postąpiło tak gw ałtow nie, iż 
w braku wojska nie będę mógł dać należytej 
obrony zagrożonym.

„Wobec tego sądzę, iż odkomenderowa­
nie do N adworny silniejszego oddziału woj­
skowego jest już teraz wskazanem, gdyż za­
pobiegłoby się mogącej łatwo nastąpić krw a­
wej katastrofie.

„W końcu nadm ieniam , że w' dniach 22 
i 23 b. m. odbędzie się w Nadwornie na j­
większy w' roku jarm ark, na którym  będzie 
parę tysięcy włościan."

Nie wchodzę w to, czy starosta m iał 
raeyę i coby się było stało, gdyby wojsko 
nie było przyszło. Tego ani ja, ani p. Ole­
śnicki przewidzieć dziś by nie mógł. Jed n a­
kowoż widzicie Panowie, jakie nadchodziły 
relacye, a kiedy wojsko przyszło, umysły się 
uspokoiły, bo otrzymałem potem, 30 stycznia 
następujący raport (czyta):

„W iece ruskie za zaproszeniami w Na- 
zawizowie, Osławach białych, Hawryłówee, 
Sadzawce i Nadwornie odbyły się, pierwszy 
dnia 27 b. in., a reszta dnia 28 b. m. w zu­
pełnym  spokoju.

„Jest to dodatnim wynikiem przybyłej asy- 
stencyi wojskowej oraz napom nień posła dr. 
Oleśnickiego podczas jego pobytu w Tarna- 
wicy leśnej.

,. W Nadwornie zebrało się przeszło 6000 
osób, a zgromadzenia odbyły się w czterech 
lokalach."

Przyznaję więc zupełnie, że p. Oleśni­
cki, który tam  pojechał przyczynił się i sta­
ra ł się o to, żeby spokój nie był dalej za­
kłócony.

W drugiem także miejscu zostało woj­
sko użyte i n iestety  przyszło tam  do ofiar.
I wierzcie mi Panowie, że n ik t więcej ode- 
rnnie nad tem  nie ubolewa. Nie chcę się roz­
wodzić nad wypadkami w Łąckiem, gdyż 
spraw a ta z przeprowadzonego procesu jest 
Panom znana, chcę jednak przypomnieć, że 
w Niżniowie, gdzie dano powód do później­
szych wypadków w Łąckiem, komisarz rzą­
dowy wraz z żandarm am i był przez parę go­
dzin oblegany w domu, że przejeżdżający tam ­
tędy obywatel, k tóry zupełnie do niczego się 
nie mieszał, został napadnięty i obity. A po­
tem w samem Łąckiem, gdy przyszło woj­
sko, ażeby eskortować aresztowanych, fakty 
cznie tak było, że chciano tych aresztantów 
odbić. Stało się więc nieszczęście, bo wojsko

było zmuszone do użycia broni, co nie jest 
z pewnością dla władz przyjemnym, lecZ 
owszem ubolewania godnym  faktem, że wsk'1' 
tek nam iętnej agitacyi padło ofiarą życie p®' 
ru obałamueonych chłopów.

Skarżył się również p. Oleśnicki na roZ' 
maite szykany,, których w owym czasie dl® 
powstrzymania, czy też dla karania za wiec® 
i agitacyę wyborczą miały się dopuszcz®® 
władze polityczne. Szykany te m iały być k®' 
rą  za zbieranie składek i za trudnienie si® 
niepowołanem  pośrednictwem  pracy. Otóż c° 
do zbierania składek należy rozróżnić dwi® 
kategorye. Zdarzało się, że starostow ie w p 
mierzali kary za zbieranie składek na tele­
gram y powiecowe do M inistrów ; rekursa, któ­
re w takich przypadkach przychodziły do 
Nam iestnictw a, bywały uwzględniane i kar.) 
bywały zniesione. I tak mogę przedstawi® 
sprawę rekursa M ichała DaszyluKa z Ohle- 
bówki. Orzeczenie N am iestnictw a b rzm i:

„Na rekurs M ichała Daszyluka z HI®' 
bówki przeciw orzeczenia z d. 27 lutego b. r-
1. 1461, którem  zasądzono go za zbierani® 
bez zezwolenia władzy d. 28 stycznia b. f- 
po wiecu w Hiebówee składek na pokrycie 
kosztów telegram u, donoszącego M inisterstwu 
spraw w ew nętrznych o zapadłych na wiecu 
uchwałach, uchylam  zaczepione orzeczenie i 
uwalniam  rekurenta  od winy i kary, gdyż 
powyższa czynność rekurenta przedstaw ia się, 
jako dobrowolne wykonanie specyalnego zle­
cenia dających pieniądze, a nie może ucho­
dzić za zbieranie składek w rozumieniu obw- 
gub. z 21 maja 1833 1. 3664/pr. Zb. ust, 
prcw. Nr. 80 S. 150.

Tak samo został uwolniony od kary Mi­
chał Sawicki z Podliszek i Dinytro Ocheruk 
z Babezego. Były jednak także wypadki zbie­
ran ia  większych składek, składek, przy któ­
rych wyraźnie było zaznaczone, że one są 
przeznaczone na jakiś „fond bojowy", lub 
składek o nieznanym  mi zupełnie celu. Wobec 
znacznego siania nienawiści, jakie wówczas 
było, mogły się podobne składki wydać bar­
dziej podejrzanemi, niż zbieranie składek na 
wysyłanie telegramów, i nie dziwcie się Pa­
nowie, że władza bezpieczeństwa uznała to 
za wykroczenie przeciwko obowiązującym prze­
pisom.

Nie mogłem od rana wyszukać wszyst­
kich dokumentów, tyczących się nieupraw nio­
nego trudnienia się agencyą pryw atną, czyli 
nam awiania, albo ułatw iania wychodźtwa czy 
zarobkowania. Że były takie wypadki, w któ­
rych rzeczywiście dowód winy został całkiem 
przeprowadzony, to sobie jednak dokładnie 
przypominam.

Gdzie jednak w ina nie została niezbicie 
udow odnioną, tain N am iestnictwo uwzgle-
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P R Ó Ż N O Ś Ć .

(Z francuskiego).

IX.
(Ciąg- dalszy).

— "Więc przypuśćmy! —  zawołała pani 
Brevier mocno zirytowana, — przypuśćmy! 
Rosenoire sprzedane, urządzenie pałacu sprze­
dane, likwidacya dokonana, — i cóż z tego 
w yniknie 7

— Może wówczas zaczniecie patrzeć się 
w przyszłość i zrozumiecie konieczność zu­
pełnej zmiany życia, której się ona domaga. 
Czy pom yślałyście o tem ?

— Nie, nie jeszcze.... Przecież to nie- 
możebne w tak bolesnej chwili....

— Chciejcie panie wierzyć, że sprawia 
mi to niem ałą przykrość, iż do boleści wa­
szej i mojej w łasnej, gdyż, — dodał, zwra­
cając się ku Alicyi, k tóra go przynajm niej 
rozum iała, — kochałem także waszego ojca 
i poważałem go wysoce, — że, powtarzam, 
do boleści tej dołączyć muszę troskę mate- 
ryalną, o wiele mniej podniosłą. Ale nie je ­
steśmy panam i c h w ili: pokutujemy za szla­
chetność, ufność zmarłego. Proszę zważyć, 
że nie podnoszę żadnej skargi — stw ierdzam  
tylko fakt. Czy chcemy, czy nie, musimy 
przyjąć los, jaki nam  zgotow ano: winniśm y 
spojrzeć mu w oczy odważnie. A więc, jakże 
zamyśla mama życie swoje urządzić?...

— Ależ.... jakże mogę tak cd razu....
— Życie w Paryżu będzie dla mamy 

niemożliwe, a zresztą zbyt przykre. Gdy się 
było na czele paryskiego ruchu, nie zstępuje 
się w ten sposób z wyżyny. W ieczorne przy­
jęcia — tu spojrzał na Romanę — muszą 
się skończyć. A w oczach św iata nie prze­
chodzi się bezkarnie ze zbytkownej egzysten- 
cyi do m ierności. Widzę więc dla mamy je ­
den tylko sposób" wyjścia — zniknięcie. — 
Albo trzeba zamieszkać na prowincyi i żyć 
z procentu, który mamie przynieść może część 
przynależna spadku, — albo....

— Ależ chyba szalony jesteś, Juliuszu! 
Obrażasz mnie rzeczywiście! — Jak to ?  — 
chciałbyś, abym ja  w moim wieku, aby Ali- 
eya.... abyśmy się zakopały na wsi, kadzie! 
przędły i krów doglądały.... Jeżeli masz dla 
m nie tylko tak śmieszne rady....

— Niewiem, odparł sucho p. d"Am- 
belles, czy te rady są śmieszne, to pewna, 
że podyktowane są nagłą koniecznością. J e ­
żeli opuszczenie przedwczesne Paryża — do­
rzucił z usiłowanem ugrzecznieniem — wy­
daje się mamie zbyt przykrem, to pozostaje 
jeszcze wyjazd za granicę. Nie sądzę, abym 
się m ylił w przypuszczeniu, że Romana za­
tw ierdzi z. góry drugą propozyeye, jaką przed­
staw iam : niech mama z Alieyą, zechce nam 
towarzyszyć tam, gdzie otrzymam posadę, o 
k tórą  się ubiegam. Dom mój będzie waszym, 
a nasze dochody połączone....

— Gdzież to?  — spytała pani Bre- 
vier — w Chinach?...

— Albo w A ustralii, albo na W scho­
dzie, — tam, słowem, gdzie życie będzie naj­
mniej kosztowne, a płaca najwyższa.

Pani Brevier spojrzała na niego z prze­
rażeniem. Nie, c-zyż to było możebne, aby ona 
zmuszona była wyjeżdżać na koniec świata, 
o tysiące, tysiące mil od Lasku Bulońskiego, 
od ulicy do la Paix, ocl swoich znajomych, 
przyjaciół, od tego, słowem, wszystkiego, co 
stanow iło racyę jej by tu? Nie zastanaw iała 
się nawrnt nad tem, że propozyeya ta, uczy­
niona przez zięcia, który ją  zbytecznie nie 
uw ielbiał, zasługiw ała bądź co bądź na uzna­
nie. Nie, ona sobie nie mogła wyobrazić sobie 
w postaci zdetronizowanej królowej, w białym  
peniuarze, z waehlarzykiem papierowym w 
ręku, mieszkającej w domku wiejskim, peł­
nym owadów i jaszczurek. Zachód słońca 
prowincyonalny, czy też egzotyczny, nie m iał 
dla niej żadnego uroku, nic cierpiała bowiem 
przyrody. Nie mogła sobie tam wyobrazić 
ani siebie, ani córek swoich. W ydawało się 
jej, że proponowano jej haniebny upadek. 
Ona przecież chciała jeszcze oddychać swo­
bodnie i coś znaczyć wobec .innych, wśród 
wrzawy pochlebnych sympatyj. Nie wyrze­
kała się bynajmniej chęci błyszczenia w św ię­
cie. Chciała żyć!... W jaki sposób? Nad tem 
nie zastanaw iała się bynajm niej.

Rom ana zachowywała obojętne milcze­
nie. A licya ozwała się po chwili z tłu  mionem 
wzruszeniem:

— Myśl twoja, Juliuszu, wzrusza mnie

i dziękuję ci za nią. Ale twoja w łasna po- 
zyeya będzie trudna, nie chciałabym  jej je ­
szcze obciążać...

Pani Bróvier zwróciła się ku niej, zdzi­
wiona tem zdaniem wypowiedzianem tak o- 
tw arcie. Potem rzuciła na Juliusza wzrokiem, 
w którym  przymuszona wdzięczność łączyła 
się z dziwnym ża lem : on po prostu chciał 
je  wszystkie rzucić na pastwę zabójczego kli­
matu. M niejsza już o nią. Ale jej córki!... 
Przecież w Tombuktu nie wyda za mąż A li­
cyi. I  w tej chwili niew yraźna a prawdzi­
wie m acierzyńska zabłysła jej m yśl: wyda­
nia Alieyi św ietnie za mąż, tak świetnie, aby 
to m ałżeństwo wydźwignąć je inogło obie z 
niedoli. I  zaraz potem myśl druga, jeszcze 
bardziej zamglona, przedstaw iła jej Romanę 
wolną, — jakim  cudem ? — przeobrażającą 
na nowo swe życie, życie wśród bogactw... 
Majaki jej wysilonej wyobraźni, przekrwio­
nego trudam i i wzruszeniami mózgu, zabły­
sły, olśniły ją, zam igotały i znikły.

— Milczenie mamy — rzekł Juliusz — 
jest odpowiedzią. Zapewne i ta propozyeya 
nie lepszą się wydaje od innych?

— Wyznaję, że tak... Jestem  ci jednak 
wdzięczną... Ale nie mogę zrozumieć powo­
dów takich postanowień...

— Jak  się pani podoba...
I  p. d ’Am belles, ham ując się z wysiłkiem, 

poruszał nerwowo zwoje papierów i rachun­
ków, leżące na biurku.

Prosper zapukał do drzwi dyskretnie. 
Głosem stłum ionym , zastosowanym do oko­
liczności, stąpając na koniuszkach palców, 
jakby w pokoju chorego, zaanonsował pani 
starszej przybycie generałowej de Boyseon, 
a panience wizytę miss Smolett.

— Zaraz idę... — rzekła pani Brevier, 
podczas gdy Alicya, powstawszy, zmierzała 
do swego pokoju, gdzie na n ią  czekała przy­
jaciółka.

Pani Brevier popraw iła przed zwiercia­
dłem włosy i otarłszy w ykw intną chusteczką 
twarz, upudrowała ją  nieco. Poezem ona, 
Juliusz i Romana połączyli się nagle w je ­
dnej m y ś li: o m ałżeństw ie Alicyi.

Juliusz, z wypiekami na twarzy, spra­
gniony odetchnięcia świeżem powietrzem, — 
te sceny fam ilijne są wcale nie bygieni- 
czne — wziął za kapelusz.

— Zostań chwilę — ozwała się Roma­
na — mam z tobą do pomówienia...

XI.
Zapanowało dość długie milczenie. Po 

raz to pierwszy Juliusz i żona jego znajdo­
wali sposobność do pom ówienia: ich troski
i mnóstwo tajonych m yśli u trudniały otwar­
tą rozprawę, której pragnęli i obawiali się 
zarazem.

Romana w tuliła się w poduszki sofy, 
ułożyła wygodnie w pozycyi, której na tu ra l­
na swoboda uw ydatniała linie jej ciała. Ręce, 
o paluszkach bardzo białych, ozdobionych 
pierścionkam i, trzym ała złożone. A nóżka, 
ubuta w trzewiczek o sprzączkach połysku­
jących strassam i, poruszała się nerwowo, 
ukazując w tym  ruchu trochę czarnej, je ­
dwabnej, ażurowej pończoszki. Żałoba była 
jej niezm iernie do tw arzy: cierpienie wyde­
likaciło jej rysy. Blask jej oczów uderzył 
Juliusza, a ponieważ on, pomimo swych za­
żaleń, nie był obojętny na wdzięki żony, 
przeto zbliżył się i usiadł przy niej na ko­
zetce, z nieco chm urną uprzejmością, gotową 
wszakże do ustępstw , gdyby pierwsze kroki 
wyszły od Romany.

Ona spojrzała na niego. Czy być mo­
gło, aby ten  człowiek, którego nos, jak  gdy­
by po raz pierwszy w życiu, obserwowała 
teraz, nos prosty i m ięsisty, ozdobiony za- 
skórnym  wyrzutem, — aby ten  człowiek był 
jej mężem, powiernikiem  jej serca i myśli, 
panem, od którego woli zależała, który m iał 
nad n ią  najściślejsze p raw a? Ten jegomość, 
tak, ten  jegomość, którego tak mało znała i 
tak mało kochała... On jej m ężem ? Czyż to 
nie dziw i.e?

A on, po przebyciu złych dni, które 
ich rozdzieliły, czuł w sobie pewne pomie­
szanie. W swej pewności męzkiej, nie wątpił, 
że Romana była istotnie jego żoną, jego 
własnością, jego rzeczą i byłby pragnął, aby 
od niej przyszło mu nieco pocieszenia, tro­
chę czułości. On tak p ragnął nie być już za­
zdrosnym, zapomnieć o przeszłości, używać 
na nowo miodowych m iesięcy! P a trzy ł n® 
nią  i czuł, że jej istoty nie zgłębi n ig d y : 
tajem nice jej kobiecego serca, jej zręczn0 
wybiegi, dyskretne podstępy i to wszystko, 
co w niej przeczuwał odrębnego a nieznane­
go, niepokoiło go, drażniło. A jednak kochał 
ją, lub przynajm niej jeszcze je j pożądał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dniało w niesione rekursa i tak się też stało 
w sprawie dr. W łodzimierza Baczyńskiego,
0 której wspom niał poseł Oleśnicki. Dr. Ba­
czyński został skazany- na karę, o ile pam ię­
tam, 100 koron.

Ten wypadek rzeczywiście przedstaw ?! 
zarzut słuszny o tyle, że w edług przeprowa­
dzonych przez N am iestnictwo dochodzeń, sta- 

B rosiw o nie dostarczyło dostatecznych dowo­
dów winy i mogę tutaj oznajmić, że sprawa 
została w Nam iestnictw ie w ten sposób za­
ła tw ioną, iż rekurs został uwzględniony i 
orzeczenie starostw a zniesiono. Ta sprawa zo­
stała  już zatem w N am iestnictw ie rozstrzy­
gnięta i tylko dr. Baczyński jeszcze odnośne 
go reskryptu nie otrzymał.

Że jednakowoż, proszę Panów, te wiece 
nie były takie — że przytoczę tu  przymio­
tn ik  użyty przez p. Oleśnickiego — „ n a iw n e j 
a przynajm niej nie tak niew inne, to m ógł­
bym udowodnić całym szeregiem faktów. Po­
zwolę sobie przytoczyć tylko n. p. doniesie­
nie z K ołom yi:

„Polskie stronnictw o dem okratyczne w 
Kołomyi zwołało do sali „Sokoła11 na dzień 
21 stycznia b. r. wiec polski za zaproszenia­
mi, celem naradzenia się, jakie stanowisko 
m ają zająć Polacy wobec zapowiedzianej re­
formy wyborczej.

„Całe to zgromadzenie, w którem  ucze­
stniczyło przeszło 1000 osób, odbyło się o 
bardzo poważnym nastroju i spokój w sali 
„Sokoła“ nie został zakłócony.

„Tymczasem na ulicy Kościuszki poka­
zało się nagle i niespodziewanie około 500 
chłopów uzbrojonych w laski i toporki, któ­
rych używają zwykle siezownicy i w towa­
rzystwie około 100 Żydów socyalistów, kro­
czyło w zbitym pochodzie do lokalu „So­
koła", aby tam  wy wołać i spowodować awan­
tu rę  i rzeczony wiec polski udarem nić.

„W ydelegowałem komisarza powiatowe­
go Duszyńskiego i praktykanta konceptowego 
Murczyńskiego, dodawszy im do pomocy 10 
żandarm ów , którzy nadchodzący pochód 
wstrzym ali, a stawiających opór w ładzy . so- 
cyalistę M echla H erera, słuchacza praw  J a ­
rosław a Szypajłę i 4 chłopów aresztowano i 
odstawiono do sądu.

„Nadm ienić mi jeszcze wypada, że w 
czasie w strzym ania pochodu była chwila tak 
poważna; iż komisarzowi Buszyńskiemu za­
grażało niebezpieczeństwo życia i nic wiele 
brakowało, a żandarm erya byłaby m usiała 
zrobić dla bezpieczeństwa w łasnego i komi­
sarza użytek z broni. (

Taktowi jednak i zimnej krwi Buszyń- 
- skiego jest do zawdzięczenia, iż nie przyszło 

do użycia broni i ew entualnych poważniej­
szych następstw ".

Jeszcze jeden fakt chcę omówić, z któ­
rego p. Oleśnicki zrobił dość ciężki zarzut, 
a mianowicie aresztowanie ks. Petryckiego 
(czyta):

„Ks. Petryeki, od roku 1895 proboszcz 
w Kołokolinie, system atycznie nie wykonuje 
poleceń starostw a, które dla swego użytku, 
względnie dla użytku sądów wzywa go, jako 
prowadzącego księgi m etrykalne, do przed­
kładania wypisów z ksiąg m etrykalnych. 
W tej m ierze odnosiło się Nam iestnictwo kil­
kakrotnie do konsystorza m etropolitalnego 
gr. kat. wc Lwowie, który pismem z 19 lu­
tego 1908 1. 919, nadesłało solenne przyrze­
czenie ks. Petryckiego, że nadal nie da po­
wodu do zażaleń".

Jednak  mimo tego przyrzeczenia za­
szedł fakt następujący, podany w relacyi 
urzędnika starostw a rohatyńskiego, którą 
Panom  odczytam:

„W wykonaniu reskryptów  c. k. staro­
stwa z 13 i 10 b. m. 1. 26.198 i 30.829 uda­
łem się 14 b. m. do urzędu m etrykalnego 
w Kołokolinie. Ponieważ ks. Petryeki mimo 
moich wezwań nie chciał jaw ić się w kan- 
celaryi urzędu m etrykalnego, przeto wręczył 
m u naczelnik gm iny wezwanie starostw a 
z dnia 10 b. m. 1. 30.829 na podwórzu go- 
spodarskiem . Tam też wezwałem ks. P e try ­
ckiego, aby w ydał wykazy o ruchu ludności 
za drugi k w arta ł b. r.

„Ks. Petryeki narzucał wraz z synem 
swoim snopy i nie reagow ał zupełnie na 
moje wezwania i upomnienia.

„Nie m ając dostatecznej asystencyi odło­
żyłem dalsze wykonanie na wstępie cytowa­
nych reskryptów  do stosownej chwili.

„Dnia 17 b. m. udałem się ponownie do 
kancelaryi urzędu (parafialnego) m etrykal­
nego w Kołokolinie, aby odebrać wykazy i 
sporządzić w wykonaniu reskryptu wyciąg 
urzędowy z ksiąg m etrykalnych — ponieważ 
mimo dawno m inionego term inu ks. Petryeki 
nakazanego wyciągu m nie nie doręczył.

„Ks. Petryckiego zastałem  w kancelaryi 
przy stole urzędowym — wszedłszy w towa­
rzystw ie zastępcy naczelnika gminy.

„Na moje urzędowe wezwania czynione 
w formie bardzo uprzejmej ks. Petryeki zrazu 
nie reagow ał — po chwili wręczył mi m il­
cząco załączoną kopertę z aktam i 1. 25, 26
1 27. Na dalsze moje zapytania o w yjaśnienia 
nie odpowiadał, w stał i wyszedł mimo upo­
m nienia z kancelaryi i mimo kilkakrotnych 
wezwań, aby sporządził żądany wyciąg me­
trykalny, lub przedłożył mi księgi m etrykalne.

♦Gazeta Lwowska« z dnia 1

„W obec znanego mi charakteru ks. Pe- 
tryekiego, jego domowników, oraz wobec sto­
sunków ze względu na czas i miejsce, uwa­
żałem za konieczne przedsiębrać dalsze czyn­
ności urzędowe wobec asystencyi dwóch za­
wezwanych żandarmów i naczelnika gminy. 
Ponieważ ten ostatni ani czytać ani pisać 
nie umie, wezwałem też gospodarza Klemensa 
Mytańka. Za pośrednictw em  dyaka Kunynca, 
wzywałem dwukrotnie w dalszym ciągu księdza 
Petryckiego, aby jaw ił się w kancelaryi, lub 
wyciąg żądany przedłożył, albo wreszcie księgi 
m etrykalne wydał. — W ezwania pozostały 
bez sku tk u / ks. Petryeki kazał oświadczyć, 
że jest gospodarstwem  zajęty, a z władzami 
tylko w drodze pisemnej ma do czynienia. 
Poleciłem  tedy napisać załączono wezwanie 
i doręczyć je  ks. Petryckiem u przez naczel­
nika gm iny. Ks. Petryeki nie przyjął we­
zwania, a gdy naczelnik gm iny udał się do 
niego ponownie w towarzystwie żandarm a, 
aby mu wezwanie doręczyć, uciekł w pole, 
a potem wróciwszy wymykał się kierującym  
się ku niem u naczelnikowi gminy i żandar­
mowi.

„Gdy wreszcie żandarm  zaszedł mu drogę 
i zagroził przymusowem przystawieniem , przy­
ją ł  ks. Petryeki wezwanie i zjawił się po 
pewnym czasie w kancelaryi. W międzyczasie 
przedsięwziąłem dokładne poszukiwania w 
kancelaryi urzędu m etrykalnego za księgarni 
metrykalnem i. Znalazłem stare księgi urodzin, 
ostatniej jednak, k tóra była potrzebną, nie­
było, ani między księgam i m etrykalnem i za­
ślubin i śm ierci, ani w szafach, ani w szu­
fladzie stołu urzędowego, które kazałem klu­
czem otworzyć. — Po bardzo szczegółowem 
przeszukaniu przyszedłem do przekonania, że 
ks. Petryeki rozm yślnie zab iał potrzebną 
księgę i ukrył ją  po za kancelaryą, aby unie­
możliwić przedsięwzięcie czynności urzędowej.

„Po zjawieniu się ks. Petryckiego, wzy­
wałem go kilkakrotnie, aby nie staw iał oporu 
władzy i uczynił zadość urzędowym wezwa­
niom. Ks. Petryeki nie reagow ał — usiadł, 
podparł głowę na rękach i przytykał od 
czasu do czasu uszy palcami. Moje napom nie­
nia, oraz napom nienia żandarm a pozostały 
bez skutku. Ks. Petryeki próbował umknąć 
z kancelaryi, w ezem mu jednak żandarm  
przeszkodził. N apisałem  tedy 'załączone we­
zwanie i przedłożyłem ks. Petryckiem u, ten 
jednak zam knął oczy i odwrócił się od stołu. 
Gdy mu zagroziłem aresztowaniem , zerwał 
się z krzesła, przystąpił, mrucząc przez zam­
knięte usta i strojąc grym asy do mnie, a od­
rywając ręce od uszu począł niem i wym achi­
wać. Odstąpiłem  i wezwałem ronitonta, aby 
się. spokojnie zachowywał, na co wprawdzie 
usiadł, począł jednak śpiewać niezrozumiałe 
i nieznane mi słowa. Na to wszedł jeden z 
synów księdza do kancelaryi, pod oknem u :- 
rzałem  dyaka Podia Kunynca i inne osoby. 
W przyległym  pokoju i sieni dawały się sły­
szeć k ro k i; ponieważ widziałem w sadzie 
więcej wieśniaków, dlatego też mogłem sio — 
znając stosunki — spodziewać nieobliczal­
nego w następstw ach zbiegowiska. Zachowa­
nie się ks. Petryckiego, noszące znamiona 
zbrodni, uniemożliwiło przedsiębranie dal­
szych czynności urzędowych i spowodowało 
mnie — tern bardziej'’wobec całej sy tuacji — 
do polecenia przyaresztow ania ren iten ta".

Dodać muszę, że delegowany urzędnik 
przem awiał do ks. Petryckiego tylko po ru­
sku, a pisem ne wezwania, o których tu mo­
wa, były także pisane tylko po rusku.

Nie dziwcie się panowie, że po takiem  
postępowaniu, władze muszą przedsiębrać 
kroki, które, jak wiem, wywołują rozgory­
czenie u ludności i są dla samych władz 
nieprzyjem ne, jednak absolutnie konieczne 
na to, żeby utrzymać powagę władzy i wy­
dostać to, co jest dla władz potrzebne, a 
m ianowicie w tym wj^padku wyciągi, m etry­
kalne i papiery, któro dla pojedynczych stron 
i dla sądu były nieodzownie potrzebne.

Każdy człowiek spokojnie patrzący mógł 
przewidywać, że w zimie i na wiosnę pro­
wadzona agitacya nie pozostanie bez skutku 
i na lato, to też rozpoczęły się już wcze- 
snem  latem  najprzód w powiecie brzeżań- 
skim, podhajeckim, później także w innych 
powiatach strejki rolne.

Jak  Panow ie zapewne wiecie, w usta- 
wodawstwaeh różnych krajów, a tak samo 
w teoretycznej nauce robi się znaczną ró­
żnicę między strojkami rolnym i, a strajkam i 
przemysłowymi.

Bóżnica ta  ma rozmaite powody. Jeżeli 
przy strejkach przemysłowych niebezpieczeń­
stwo tylko na tern polega, że się traci p ra­
cę i zarobek przez pewien czas, a m ianowi­
cie przez czas trw ania strejkn, w którym  to 
czasie fabryka, czy zakład przemysłowy nie 
pracuje, to przy strejku rolnym  stra ty  te są 
większe, bo je st s tra ta  pracy, s tra ta  nakładu 
całego roku, a przedmiot, który się traci, 
je s t tym  nieodzownym dla wszystkich ludzi 
artykułem , artykułem  pożywienia codzienne­
go, którego s tra ta  odbićby się m usiała tak 
samo dotkliw ie dla tych, przeciwko którym 
się strejkuje, jak  może jeszcze bardziej dla 
tych, którzy strajkują. (P . V i v i e n :  Tak 
j e s t !).

Bóżnica polega jeszcze i na tein, że
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jak  to każdy o tem  doskonale wie, strejki 
rolne bez wywarcia terroru zupełnie udać 
się nie mogą. ( G ł o s y :  Bardzo słusznie!).

To też władze bezpieczeństwa musiały 
rozwinąć całą czujność, ażeby zapobiedż za­
burzeniom.

Wojsko zostało rzeczywiście w ysłane, 
żandarm i również.

Ale coż oni robili ? Ozy może. zmuszali 
kogo do pracy?

Nie, proszę Panów. Ta żandarm erya, 
to wojsko broniły  tych, którzy chcieli p ra­
cować przeciwko terrorow i tych, którzy gro­
zili, a grozili w ten sposób, że rzeczywiście 
obawiać się było można.

Groźby bowiem bywały nieraz poparte 
czynami i m iały miejsce wypadki pobicia, 
wypadki podpalenia. ( G ł o s y :  Tak je s t!) .

Sądzę, że władze bezpieczeństwa speł­
n iły  swój obowiązek tak, jak  zawsze go speł­
niać będą gotowe, ozy to przyjdzie bronić 
tych, którzy chcą pracować, przed aktem 
gwałtów, chcących na nich napadać, czy to 
przyjdzie, jak  to już miało miejsce, ochra­
niać agitatorów  radykalnych przed napadam i 
politycznych przeciwników, czy to, gdy w y­
padnie bronić, jak się to niedawno stało we 
Lwowie, studentów  ruskich, którzy po przed­
staw ieniu w sali „Jad Charuzim", bojąc się 
mniem anego napadu ze strony polskiej, pro­
sili o opiekę policyi, która im rzeczywiście 
tej opieki udzieliła. (B raw o! W esołość).

P. Oleśnicki wypowiedział zdanie, z 
którem się najzupełniej godzę, a mianowicie, 
że sądownictwo powinno stać zdała od poli­
tyki. (Brawa).

I  ja  gdziekolwiek będę m iał sposobność 
wypowiedzieć moje zdanie pod tym  wzglę­
dem z pew nością czego innego nie powiem.

Ale, że sądy galicyjskie są rzeczywiście 
bezpareyalne, to pośrednio przyznać m usiał 
sam p. Oleśnicki, gdy zacytował, że na  ty le 
oskarżeń w rozm aitych sądach tak mało by­
ło skazywań.

Proszę Panów, wszystkich zado wolić nie 
można.

A jeżeli tak, jak  w ostatnich czasach 
na sądownictwo lwowskie w łaśnie ze strony 
polskiej podniosły się zarzuty, że słuchając 
jakichś wpływów z M inisterstw a, k tórych w 
rzeczywistości nie było, wypuściło studen­
tów ruskich, tak na to samo sądownictwo 
krzyczeli znowu Busini, że tych studentów  
zamknięto.

Z tego możecie Panowie poznać, że są­
downictwo stoi na gruncie, w edług mego 
zdania, zupełnie bezpareyalnym . (Brawo- 
brawo).

Tak samo pisze się, ale obiema rękami, 
na zdanie p. Oleśnickiego, że studenci na 
U niw ersytecie powinni się zdała trzym ać od 
polityki, a oddawać się tylko nauce. (Brawo).

Ale proszę Panów, gdybym W am prze­
czytał z aktów strejkowych, z aktów wieco­
wych, jaki to szereg w łaśnie tych studen­
tów ruskich był głównym  agitatorem  poli­
tycznym, głównym  czynnikiem podniecają- 
cym (głosy: tak jest), to może dojdziecie do 
wniosku, że jeżeli ja  będę z pewnością 
zawsze gotów nam awiać i tę młodzież, aby 
się trzym ała tylko pracy naukowej i profe­
sorów, aby w tym samym kierunku działali, 
to także mam racyę, jeżeli się i do Was 
Panowie zwrócę, abyście tam, gdzie sięga 
W asz wpływ  w tym  samym kierunku szcze­
rze i uczciwie napom inali młodzież do nau­
kowej pracy. (Brawo ! P. V i v i e n : bardzo 
słusznie).

Przykre i bolesne były wypadki na 
U niwersytecie.

Ja  wiem, że młodzież uniw ersytecką 
trzeba inaczej traktować, niż resztę społe­
czeństwa, mianowicie tę starszą. Tam i krew  
jes t gorętsza i ideały są żywiej odczuwane 
i łatw o postępując nieodpowiednio, zamiast 
uspokojenia wywołać można jeszcze większy 
niepokój.

Badbyrn także i zawsze tego przestrze­
gam, aby ile możności szanować autonomię 
Uniw ersytetu, aby pozostawić władzom uni­
wersyteckim utrzym anie spokoju i porządku 
na Uniwersytecie, tudzież kierow anie m ło­
dzieżą.

W tym kierunku dawałem także wska­
zówki, aby władza bezpieczeństwa, aby poli- 
cya wkraczała do gmachu U niw ersytetu do­
piero wtedy, kiedy już wszelkie dopuszczal­
ne granice zostały przekroczone, albo, gdy 
tego w prost zażądają władze uniwersyteckie.

Dlatego też chciałem, aby w wielu wy­
padkach , gdzie takie przekroczenia m iały 
miejsce, same władze uniw ersyteckie sprawę 
w swoich m urach załatw iały.

Znajdowałem  całkiem naturalnem , że 
to, co się w ostatnich latach wydarzało w 
murach U niwersytetu, jak napad na rektora 
ks. F iałka, jak  przoszłoroczne staw ianie ba­
rykad, nie dostało się poza mury uniwersy­
teckie, a mianowicie przed kratki sądowe, 
lecz, że załatw iała te spraw y władza uniw er­
sytecka na podstawie swej władzy dyscy­
plinarnej.

Jednakże są pewne granice we wszyst­
ką iem i z pewnością ani mnie, ani nikomu

nie wyda się dziwnem, jeżeli władze sądowe 
uznały, że wypadki styczniowe te granice 
przekroczyły, że wykroczenia poszły tak da­
leko, że niem i zająć się m usiały nietylko 
władze uniwersyteckie, ale, że w inni pocią­
gnięci być również musieli do odpowiedzial­
ności sądowej.

Befleksem wypadków styczniowych były 
wypadki w marcu.

Było to wyrzucenie młodzieży ruskiej 
przez młodzież polską.

Ale, jeżeli p. Korol dom agał się, aby 
młodzież polska była trak tow ana na równi 
z młodzieżą ruską i mcc vcrm , to odpowiem, 
że wypadki marcowe, które bądź co bądź 
nie. mogą iść w porównanie z wypadkami 
styczniowymi ( G ł o s y :  Bardzo słusznie)
będą przez władzę dyscyplinarną uniw ersy­
tecką traktow ane i załatwione. (Brawa).

Nie mogę nareszcie zostawić bez od­
powiedzi i bez pewnego podkreślenia odezwa­
nia się innego posła ruskiego, a mianowicie 
p. Korola.

Bzueił on groźbę w kierunku żydów, 
w której wyraźnie powiedział, że jeżeli przy 
nadchodzących w yborach (p. K o r o l :  Tak 
jest) żydzi nie będą głosowali tak, j a t  Bu­
sini sobie będą życzyć, to nastąpi całkiem  
określona groźba bojkotu. (P . B o k a c z e  w- 
s k i : karczmy).

Proszę Panów, jeżeli człowiek tak wy­
traw ny i tak  poważny, jak  p. Korol, mówi 
to tu w tej Izbie, to jednak je s t to pewnym 
dyapazonem tego, co się mówi na  zgroma­
dzeniach, gdzie przem awiają agitatorowie. 
Jeżeli takie słowo padnie gdzieindziej z in ­
nych ust, nie dziwcie się Panowie, że przy 
nowej ustaw ie o czystości wyborów tak  sa­
mo władze nie mogłyby niereagować na takie 
hasła. (Brawa). Obowiązkiem bowiem tej w ła­
dzy jest utrzymać spokój, utrzym ać ład i po­
rządek. (Brawo).

Wiem, że utrzym anie spokoju nie da 
się osiągnąć tylko środkam i policyjnymi, że 
działaniem  społecznem, działaniem  prewen- 
cyjnem wiele w tym  kierunku współdziałać 
można. Ale tam  gdzie przekroczenie ustawy 
nastąpiło, tam  władza będzie m iała obowią­
zek wkroczyć, jakkolwiekby się znowu na za­
rzuty narazić m iała.

Nie dziwię się pewnemu rozdrażnieniu 
w tonie, które odczuwałem we wszystkich 
przemówieniach dzisiejszych.

Przeszliśmy proszę Panów przez walkę 
wszystkich narodów podczas rodzenia nowej 
ordynacyi wyborczej, każdy naród chciał so­
bie na przyszłość zapewnić jak  największy 
wpływ przez to, że usiłował, aby w tej do 
pewnego stopnia określonej liczbie przyznać 
się m ających mandatów, jak  najwięcej dla sie­
bie wydrzeć (g ło sy : tak jest).

Słyszeliśmy tu dziś zarzut o ciężkiem 
pokrzywdzeniu Businów, że nie dostali tylu 
m andatów ile dostali Polacy, albo, że nie do­
stali tyle, ileby się im wedle liczby ludno­
ści należało albo na nich przypadało.

Ale o ile sobie spokojnie rzecz przypo­
mnimy, zobaczymy, że to Polacy stracili w 
nowej ordynacyi ze swego stanu posiadania, 
że oni w porównaniu do innych narodów nie 
otrzymali również tego, co im się według 
liczebnej ilości dostać było powinno (Brawo) 
i że trudno od Koła polskiego wymagać, aby 
się nie starało o osiągnięcie największej ilo­
ści m andatów dla Polaków, pozostawiając 
Businom walkę i s taran ia  o swoje własne 
prawa.

Że jedni i drudzy nie otrzymali tego, 
czego pragnęli, z tym  faktem  pogodzić się 
trzeba, jak  Polacy się pogodzili, że otrzjr- 
mali stosunkowo mniej niż kraj tak mały 
jak Dalmacya.

Te podrażnienia i rozgorączkowania, te 
dreszcze przechodzące przez społeczeństwo 
były i podczas porodu i po porodzie ordy­
nacyi wyborczej i czasby był, aby ustały.

M nie zawsze znajdziecie Panow ie tam, 
gdzie chodzi o potępienie siania nienawiści 
(brawa i oklaski), czy to ze strony Polaków 
albo organów prasy  polskiej, czy ze strony 
organów prasy ruskiej.

Z obowiązku muszę przeglądać i czytać 
wszystkie, albo przynajm niej wszystkie po­
ważniejsze dzienniki i czasopisma wycho­
dzące w Galicyi, i mogę powiedzieć, moje 
spostrzeżenie — które w każdej chwili może­
cie Panowie sprawdzić — że jeżeli w pol­
skiej prasie pew na część odzywa się przy­
chylnie dla Businów, albo szuka możności 
zgody z nimi, to, jak  dotąd, w żadnym or­
ganie ruskim  tego nie spotkałem . (Huczne 
oklaski).

Więc, jeśliby  Posłow ie narodowości ru ­
skiej i wogóle wpływowe ich czynniki w ja ­
kikolwiek sposób przez jakikolw iek organ pra­
sy ruskiej zechcieli dawać wyraz podobnież 
bardziej pojednawczym zapatrywaniom  i sta­
nąć choć czasem na pojednawczem stanow i­
sku, to możebyśmy poszli o krok naprzód i 
zbliżyli się, a nie rozchodzili coraz dalej. 
Obyście tylko Panowie Posłowie jednej i dru­
giej narodowości na stanowisku dobrej woli 
i dobrych chęci, które tu  zaznaczyłem, sta­
nęli, to może i pod tym  względem będzie le ­
piej. (Huczne oklaski).
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Lw ów , 18 marca.
Na sobotniem wieczornem posiedzeniu 

Sejmu, które JE . P. M arszałek krajowy Sta­
nisław  hr. B a d  e n  i otworzył o godz. 7'15 
wieczorem, toczyła się w dalszym ciągu dy- 
skusya generalna nad budżetem krajowym 
na r. 1907.

G eneralny mówca pro p. dr. K o z ł o w ­
s k i  na w stępie swego przem ówienia oświad­
czył się przeciwko krótkoterm inow ej pożyczce 
jako środkowi pokrycia niedoboru i w ob­
szernym wywodzie wskazał na powody, które 
skłaniają go do oświadczenia się za wnioskiem 
mniejszości, domagającym się podwyższenia 
dodatków do podatków. Przeszedłszy następ­
nie do omówienia przemówień, wygłoszonych 
w toku dyskusyi generalnej, poświęcił dłuż­
szy ustęp swej mowy wywodom posłów ru­
skich. Przedewszystkiem  podniósł p. dr. Ko­
złowski, że narzekania posłów ruskich, jako­
by ich narodowi działa się krzywda, są n ie­
uzasadnione; tak samo nieuzasadnione są 
podnoszony przez nich narzekania, że Polacy 
organizują się we wschodniej Galicyi. Pola­
ków zmusza do tego groźna postawa Rusinów,

Z kolei poddał mówca ostrej krytyce 
stanowisko posłów ruskich, zajęte wobec wy­
padków w Nadwornej, w Łąckiem, na U ni­
w ersytecie lwowskim i wobec strajków ro l­
nych, poczem odparł zarzuty podniesione przez 
posłów ruskich co do polityki Polaków  w 
parlam encie w iedeńskim .

Potępiwszy następnie groźbę p. dr. Ko­
rola, skierow aną pod adresem  Żydów, kryty­
kował p. dr. Kozłowski stanowisko prasy  ru­
skiej wobec budowania kościołów i kaplic we 
wschodniej części kraju. W końcu swego prze­
mówienia wyraził mówca nadzieję, że w przy­
szłej sesyi sejmowej otrzym ają prawo wybor­
cze także i ci, którzy dotąd praw a tego byli 
pozbawieni.

Generalny referen t budżetu p. dr. M i- 
l e w s k i  mówił obszernie o zagadnieniach 
Sejmu, polemizował ze stanowiskiem  posłów 
ruskich, zajętem w rozm aitych kwestyach, 
a przeszedłszy z kolei do kwestyi żydowskiej, 
poruszonej w toku dyskusyi przez p. dr. Loe- 
w ensteina, oświadczył sie za rezolucyą, po­
staw ioną przez tego posła. Omawiając w koń­
cu proponowaną reform ę wyborczą do Sej­
mu, uważa ją  dr. M ilewski za fakt doniosłe­
go znaczenia, sądzi jednak, że reprezen tac ja  
musi być odpowiednią, aby m ogła podołać 
wszystkim zadaniom naszego kraju.

N astąpiły  sprostow ania faktyczne.
P. ks. B o h a c z e w s k i w formie wy­

mówki, zwróconej pod adresem JE . P. M ar­
szałka krajowego, żalił się, że P. M arszałek 
krajowy nie przyw ołał p. dr. Kozłowskiego 
do porządku za obrazę duchowieństwa ru­
skiego.

P. S t a p i ń s k i  odpierał ataki skiero­
wane przez p. ks. Pastora  przeciw  mówcy i 
stronnictw u ludowemu, zaprzeczając energ i­
cznie temu, jakoby prowadził walkę przeciwko 
duchowieństwu, a stronnictw o jego nie uzna­
wało konieczności solidarnej polskiej repre- 
zentacyi w W iedniu.

Po faktycznem  sprostowaniu p. ks. S t o- 
j a ł o w s k i e g o ,  zabrał głos JE . P. M arsza­
łek krajowy i oświadczył, że nie m iał wcale 
powodu przywoływać p. dr. Kozłowskiego do 
porządku dziennego. Poseł ten bowiem w 
swem przemówieniu nie dopuścił się wcale 
obrazy duchowieństwa ruskiego.

Z kolei przystąpiła Izba do dyskusyi 
szczegółowej i przyjęła rubrykę I. (Repre­
zen tac ja  kraju 156.672 kor. w rozchodach i 
-200 kor. w dochodach) bez zmiany.

Przy rubr. II. (Zarząd kraju 1,638.977 
kor. w dochodach i 179.820 kor. w rozcho­
dach) przemawiali pp.: ks. S t o j a ł o w s k i  
i ks. J an  J a w o r s k i ,  który w dłuższem prze­
mówieniu, odbiegającem od przedmiotu, bę­
dącego na porządku dziennym, skarżył się 
na rzekome upośledzenie Rusinów przez P o­
laków.

P . dr. T o m a s z e w s k i  podniół, iż naj­
lepszym dowodem jak  dalece Rusini są upo­
śledzeni, było przem ówienie p. ks. Jaw or­
skiego, którem u pozwolono długo mówić o 
rzeczach, które n iestały  w żadnej łączności 
z rubr. II.

Przem aw iał jeszcze dla faktycznego 
sprostow ania p. dr. K o z ł o w s k i ,  poczem 
rubr. II. przyjęto bez zmiany.

P. S a a r  e uzasadniał następnie wniosek 
nagły, wzywający Rząd do budowy nowego 
dworca centralnego w Krakowie. Nagłość jak 
i sam wniosek przyjęto.

W końcu odczytali sekretarze zgłoszo­
ne in te rp e lac je  i dwa wnioski p. B u y n o -  
w s k i e g o ,  pierwszy w spraw ie skutecznej 
ochrony wychodźców galicyjskich do Półno­
cnej Am eryki i drugi, żądający polecenia 
Wydziałowi krajowemu, aby na jednej z naj­
bliższych sesyj sejmowych przedłożył pro­
jek t reformy ustawy gm innej na zasadach 
połączenia obszarów- dworskich z gm inam i z 
zastrzeżeniem dla obszarów dworskich odpo­
wiedniego udziału w' zarządzie.

Na tern o godzinie 12 w nocy zam knął 
JE . P. M arszałek krajowy posiedzenie, na­
znaczając następne na dziś, godzinę 10 rano.

K R O N IK A .
 ~---------------------------------------------------------------

Lwów, 18 marca.
— Kalendarz.
W t o r e k (19 m arca):
Józefa. —  Bohdana. — 42 Muezenu. 
Wschód słońca o godzinie 5*31 rano, za­

chód słońca o godzinie 5 ‘38 po południu.

— Ogólno austryacki Związek urzę­
dników państwowych zamianował JE . P. 
Prezydenta Ministrów br. Beoka i JE. P. Mi­
nistra skarbu dr. Korytowskiego członkami ho­
norowymi Związku w uznaniu ich zasług, poło­
żonych w sprawie pomyślnego przeprowadzenia 
polepszenia bytu urzędników państwowych.

— Wiceprezydent krajowej Dyrekcji 
skarbu p. Stanisław Prokopowicz, którego no- 
minacye podajemy dzisiaj w urzędowrej części 
naszego pisma, urodził się w r. 1857 we Lwo­
wie, uczęszczał tu do gimnazyum i odbywał 
studya uniwersyteckie, poczem dla ich uzupeł­
nienia bawił czas jakiś w Wiedniu.

Karyerę urzędniczą rozpoczął w r. 1879, 
jako praktykant konceptowy kraj. Dyrekcji skar­
bu. Pracował naprzód w departamencie spraw 
należytośeiowych, następnie zaś przeszedł do 
działu podatków konsumcyjnych i w nim już 
pozostał. Wytrawne, na wszechstronnej znajo 
mości przedmiotu oparte stosowanie przepisów 
dały w nim rychło poznać wzorowego urzędni­
ka i przyniosły p. Prokopowiczowi szybki awans. 
Już w roku 1899 otrzymał stopień starszego 
radcy kraj. Dyrekcyi skarbu, a z początkiem 
roku zeszłego tytuł i charakter radcy Dworu.

Oprócz działalności ściśle urzędowej ma 
za sobą nowomianowany wiceprezydent niemniej 
wielkie zasługi z tytułu pracy urzędniczo-nau- 
czyciolskioj. Jako referent podatków konsumcyj- 
nych, a później aprobant w tym dziale, kiero­
wał p. Prokopowicz przez szereg lat wykłada­
mi na kursie akcyzowym dla młodszych urzę­
dników konceptowych i dla strażników skarbo­
wych. Zasłużył się również jako docent usta­
wodawstwa skarbowego w politechnice lwow­
skiej. Nadmienić wreszcie należy, iż był od lat 
wielu członkiem komisyi dla teoretycznych egza­
minów rządowych z umiejętności prawniczych.

— Z Uniwersytetu. Pp. Mieczysław 
Henryk Paszkowski, rodem z Radczego, w Ga­
licyi i Mojżesz Speiser rodem z Terpiłówki, w 
Galicyi, otrzymali na Uniwersytecie tutejszym 
stopień doktorów praw.

P. Roman Seweryn Paliński, kandydat 
adwokatury z Żywca, otrzymał na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim stopień doktora praw.

— Wiadomości osobiste. Znakomity 
artysta-malarz p. Wojciech Kossak, bawi we 
Lwowie.

Listy wyborcze. Na zasadzie prze­
pisów nowej ustawy wyborczej, sporządzone zo­
stały spisy wyborców uprawnionych do wyboru 
siedmiu posłów z miasta Lwowa i złożone są 
począwszy od .16 do włącznie 29 b. m. do 
wolnego dla każdego przeglądu codzień od godz. 
8 rano do 4 po południu, a mianowicie:

1. dla wyborców z okręgu I. w ratuszu
w m. urzędzie targowym (parter, strona zacho­
dnia).

2. dla wyborców z okręgu II. w komisa- 
ryacie dzielnicy II. (ul. Krasickich 1. 12).

3. dla wyborców z okręgu III. w sali
gimnastycznej szkoły im. Sobieskiego (ul. Za- 
marstynowska).

4. dla wyborców z okręgu IV. w sali gi­
mnastycznej szkoły im. św. Antoniego (ul. Gło­
wińskiego).

5. dla wyborców z okręgu V. w realno­
ści miejskiej (ul. św. Zofii 1. 3).

6. dla wyborców z okręgu VI. w sali gi­
mnastycznej szkoły im. M. Magdaleny (ul. Leona 
Sapiehy 1. 11).

7. dla wyborców z okręgu VII. cześć 
pierwsza w sali gimnastycznej szkoły im. Kor­
deckiego (przy ul. Kordeckiego) —  cześć druga 
w szkole im. św. Marcina (w podwórzu ul. 
Marcina 1. 6) — część trzecia w szkole im. 
Zimorowicza (ul. Łyczakowska 1. 151).

W terminie nieprzekraczalnym dni czter­
nastu, t. j. w czasie od 16 do włącznie 29 
marca, wolno przeciw liście wyborczej, z po­
wodu wciągnięcia nieuprawnionych do wyboru, 
lub niowciągnięcia uprawnionych do wyboru — 
wnieść do prezydenta miasta reklamacje ustnie 
lub pisemnie; reklamacye wniesione w termi­
nie powyższym, rozstrzyga polityczna władza 
krajowa i rozstrzygnięcie tej władzy jest w ka­
żdym razie ostateczne. Reklamacye i odwołania, 
wniesione po upływie terminu, będą jako spó­
źnione' odrzucone. Reklamacyę należy w każdym 
poszczególnym wypadku wnosić oddzielnie; je­
żeli reklamacyę wnosi się z powodu opuszcze­
nia uprawnionego do wyboru, należy do niej 
dołączyć dokumenty, potrzebne dla wykazania 
uprawnienia danej osoby do wyboru. Reklama­
cje i odwołania, w których nie przestrzegano 
tych przepisów, będą a limine odrzucane. Do­
kumenty potrzebno, do wykazania uprawnienia

do wyboru wolne są od stempla. Skoro lista 
wyborcza po rozstrzygnięciu przez Namiestni­
ctwo wniesionych reklamacyj będzie poprawio­
ną, doręczone zostaną wyborcom w swoim cza­
sie karty legitymacyjne, w których bliższe po­
stanowienia co do godziny i miejsca wyboru, 
z podanych siedmiu okręgów wyborczych, po 
jednym pośle z miasta Lwowa — do wiadomo­
ści publicznej będą podane.

— Dziekanaty Uniwersytetu lwowskie­
go rozpoczęły w sobotę po południu śledztwo 
dyscyplinarne przeciw tym akademikom ruskim, 
którzy brali czynny udział w napadzie na Uni­
wersytet.

— Inżynierowie magistratu lwow- 
wskiego wnieśli do Reprezentacji miejskiej 
memoryał w sprawie uregulowania ich rang i 
awansów.

—  Sprzedaż klaczy wojskowych. Wa­
żne dla hodowców koni ogłoszenie o terminach 
licytacji, znajduje się w dzienniku urzędowym 
dzisiejszego numeru Gazety Lwowskiej.

— Zarząd krakowskiego Towarzy­
stwa » Oświaty lud owej « założył do 10 marca 
12 nowych czytelń ludowych. Ogółem rozesłano 
1701 książek, wartości 1483 koron.

— Z galicyjskiego Towarzystwa mu­
zycznego. W najbliższym tygodniu odbędzie 
się koncert III. za rok 1906/7, w którego pro­
gramie umieszczono wyłącznie dzieła J. S. Ba­
cha, w pierwszym rzędzie t. zw. „Matthiius 
Passion“ (Mękę Pańską wedle ewangelii św. 
Mateusza) w skróceniu. — W koncercie, w któ­
rym wystąpią chór i orkiestra galicyjskiego To­
warzystwa muzycznego, przyrzekły łaskawy 
współudział panie: J. Kalinowska, Mory Sa­
dowska. L. Wesołowska, Emma Wolfstalówna 
i p. Dianni.

Niezwykłe zuchwały napad zda­
rzył się wczoraj w samem niemal centrum 
Lwowa, a wiadomość o nim, podawana z ust 
do ust, lotom błyskawicy obiegła całe miasto. 
Opowieść nie żałowała oczywiście przesady; 
mówiono o skradzeniu bajońskie)] sum i za­
mordowaniu przytem służącego. Bądź co bądź 
jednak, nawet po odrzuceniu wszelkich zmy­
ślonych szczegółów, zbrodniczy napad wczoraj­
szy należy do typu zamachów niedawno jeszcze 
zgoła nieznanych we Lwowie.

Oto, jak sprawa przedstawia się w rze­
czywistości :

Dr. Henryk Mikolasoh zajmuje mieszka­
nie z 6 pokoi złożone w domu własnym przy 
ul. Kopernika 1. 1, ponad apteką i Kołem lite- 
rackiem. Do mieszkania tego prowadzą obok 
schodów w głównym trakcie, schody tylne, dla 
służby przeznaczone, z wejściem od pasażu, 
obok t. z. „kawiarni, kryształów™".

Kilka dni temu jakiś nieznajomy, przjr- 
zwoicie ubrany, zadzwoniwszy u głównego wej­
ścia, w taki sposób domagał się wpuszczenia 
go, że lokaj uznał za stosowne wytrącić intru­
za. Grożąc, że odpłaci mu za to, nieznajomy 
szybko oddalił sie.

Epizod ten zdaje się pozostawać w zwią­
zku z wczorajszem wydarzeniem.

Ktoś widocznie doskonale obznajomiony 
z terenem i stosunkami, — ktoś, kto wiedzieć 
musiał, że pp. Mikolaschowie wyjechać mieli 
dziś właśnie do Abbazyi i w tym celu przy­
sposobili sobie znaczniejszą kwotę, skorzystał 
z chwilowej, krótkiej nieobecności icb w domu 
i w ciągu kilkunastu minut wykonał doskonale 
snać przygotowany (ograbienia pp. Mikolascliówr 
z gotówki.

Stwierdzono, że dr. Mikolasoh opuścił 
mieszkanie na 10 minut przed 6-tą, a wr 10 
minut po szóstej wróciła do domu tylnemi 
drzwiami kucharka. Ku wielkiemu zdumieniu, 
zastała ona drzwi prowadząee do sieni, a z niej 
do kuchni, otwarte, z kluczem tkwiącym od 
wewnątrz. Pewna, że służący wydalił się i za­
pomniał drzwi zamknąć, zamierzała uczynić 
mu wymówkę z tej przyczyny. Nie znalazła go 
jednak ani w następnym, ani w dalszych po­
kojach. Dopiero w piątym pokoju natrafiła na 
poszukiwanego, ale w jakże okropnym stanic ! 
Leżał on na ziemi u progu buduaru p. Mi- 
kolaschowej prawie nieprzytomny, związany, 
z ustami zakneblowanemi, krwią zbroczony. Po 
odkneblowaniu, nie poznał służącej, tylko po­
wtarzał nieustannie: „Panowie, nie bijcie! Mo­
je pieniądze są w pokoiku, te bierzcie, a pań­
skich nie ruszajcie!“ .

Służąca zbiegła natychmiast do apteki, 
gdzie zaalarmowała personal apteczny. Wszyscy 
pobiegli na górę, a równocześnie zatelefono­
wano po stacyę ratunkową i policję.

Wśród tego wrócili pp. Mikolaschowie 
z dzieckiem. Jak  się okazało, bandyci otworzyli 
witrychem dwa biurka, w buduarze p. Mikola- 
schowej i z każdego z nici] zabrali po 700 
koron, razem więc 1.400 koron, przygotowa­
nych na podróż do Abbazyi.

Złoczyńcy, (nie ulega bowiem wątpliwo­
ści, że musiało ich być kilku), bali się pra­
wdopodobnie zabrać czegokolwiek, co mogłoby 
na icb ślad naprowadzić. Dlatego też snać nie 
tknęli sreber, choć szafa, w której mieszczą 
się, stała otworem. Żadnego 'też śladu nie po­
zostawili po sobie napastnicy, jedynie w po­
koju jadalnym znaleziono na stole użyty pra­
wdopodobnie przez nich nóż do krajania chle- 
ba z wielką plamą jakby krwi zakrzepłej.

W D zienn iku  Polskim  znajdujemy je­
szcze następujące szczegóły;

Na staeyi ratunkowej, która udzieliła 
pierwszej pomocy służącemu, stwierdzono, że 
ma on kilka ran kłutych, zadanych pilnikiem, 
nożem, lub sztyletem i dwie głębsze rany na 
piątce piersiowej. Zdaje się atoli, że te rany 
nie są ciężkie i że ani serce, ani płuca nie 
są skaleczone. Natomiast stwierdzono u służą­
cego silny wstrząs nerwowy. Bo zaopatrzeniu 
odwiozło go pogotowie do szpitala powsze­
chnego.

Ponieważ służący z przerażenia nic mógł 
jeszcze mówić, a nawet był nieprzytomnym, nie 
można było od niego nic się dowiedzieć o 
przebiegu napadu Prawulopodobnem jest, że 
bandyci zadzwonili do drzwi; gdy im służący 
otworzył, rzucili się na niego, gdy zaś chciał 
bronie się i krzyczeć, związali go i zakneblo­
wali usta, a następnie porwali go i zanieśli 
przez cztery pokoje, aż do piątego, gdzie rzu­
cili go na ziemię.

Dochodzenia policjęjne w sprawie napadu 
prowadzi radca Kreiuer, szef biura bezpieczeń­
stwa, który, przybywszy na miejsce zaraz po 
zawiadomieniu policji o wypadku, do godziny 
10 w nocy przesłuchiwał wszystkich, których 
zeznania mogły rzucić pewne światło na osoby 
rabusiów.

Wyniki przesłuchania otoczone są najści­
ślejszą tajem nicą; wiadomo jedynie, iż spraw­
ców napadu było trzech, lecz niewiadomo, kto 
oni byli i jak wyglądali. iNajkompetentinejsza w 
tej kwestyi osoba, to jest pobity służący, nie 
powiedział nic ponad kilka drobnej wagi szcze­
gółów, znajduje się bowiem ciągle jeszcze w 
stanie tylko na wpół przytomnym. Dopiero 
przesłuchanie jego będzie mogło dać władzom 
materyał, ułatwiający poszukiwanie sprawców.

Późnym wieczorem krążyła wczoraj po 
mieście wiadomość, jakoby policyi udało się już 
przytrzymać jednego ze sprawców.

Wedle zasięgniętych u źródła informacji, 
aresztowano w ciągu nocy istotnie pewnego 
mężczyznę, podejrzanego o udział w rabunku. 
Podejrzenie jednak okazało sie nicuzasadnioncm, 
wobec czego wypuszczono go zaraz na wolność.

A  Zgubiono: srebrny zegarek damski 
podwójnie kryty z łańcuszkiem.

A  Wypadek na rampie w ulicy Żół­
kiewskiej. Włościanin Ilko Czajkowski jadąc 
w sobotę ulicą. Żółkiewską, wjechał na rampę 
kolejową wr chwili, gdy ją  poczęto spuszczać, 
tak, iż spadająca rampa zamknęła wóz na to- 
rze. Stojący wr pobliżu stójkowy i strażnik kole­
jowy słysząc zdała św ist lokomotywy z nara­
żeniem własnego życia wyprowadzili wóz 
za rampę, przyczem jadąca na wozie kobieta, 
chcąc ratować się ucieczką, spadła z wozu i 
ciężko się potłukła.

A  Samobójstwo na cmentarzu Ły­
czakowskim. Wczoraj po godzinie 4 po po­
łudniu znaleziono na cmentarzu Łyczakowskim 
siedzącego na ławrce mężczyznę, który słabe już 
tylko dawał oznaki życia.

Pogotowie Towarzystwa ratunkowego prze­
wiozło go do szpitala powszechnego, gdzie męż­
czyzna ów zmarł w kilka minut później.

Jak  stwierdzono następnie mężczyzna ów 
nazywał1 się Stefan Maruszczalt, liczył 32 lat, 
i był właścicielem zakładu introligatorskiego 
w Jarosławiu. Śmierć nastąpiła wskutek otru­
cia się strychniną.

Powodem samobójstwa była długotrwała 
choroba piersiowa.

A  Ogień sufitowy wybuchł w sobotę 
wieczorem w jednem z mieszkań realności przy 
ul. Wałowej 1. 11 a. Zawezwana straż pożarna 
ugasiła go jednak wkrótce.

A  Krwawa awantura. Na Michała Py- 
zia, zarobnika, napadli wczoraj w południe w 
ulicy Pijarów bracia Teodor i Józef Kostyrko- 
wie, W ładysław Kołodziej i Paweł Szewczuk, 
plutonowy oddziału sanitotów, pobili go w stra­
szny sposób, przyczem Szewczuk ciął go cztery 
razy tasakiem wojskowym w głowę. Rannego 
opatrzyło pogotowie Towarzystwa ratunkowe­
go, Kostyrków zaś i Kołodzieja aresztowała 
polieya.

A  Kronika policyjna. Adwokatowi kra­
jowemu dr. E. Lilienowi skradziono onegdaj 
z biurka kwotę .120 kor.

W łaźni przy ul. Gazowej 1. 18 skra­
dziono Bercie Szali dwa złote pierścionki.

Z magazynu Mojżesza Półtoraka przy ul. 
Wagowej 1. 5 skradziono w nocy z piątku na 
sobotę 6 worków mąki wartości 160 kor.

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Stanisław Prawdzie Gruja, właściciel dóbr 
ziemskich na Wołyniu, wT 67 r. życia; Stani­
sława Chojccka, wr 58 r. życia; Zygmunt Smol­
ka, cmer. adjunkt podatkowy, w 43 r. życia; 
Mikołaj Żabicki, ofieyalista prywatny, w 64 r. 
życia; Ludwik Webersfeld, ofieyał magistratu, 
w 55 r. życia; Jan Celestyn Wiktor Mrozo- 
wicki, w 81 r. życia; Aleksandra Hofmanno- 
wa, żona starszego rewidenta, obr. k ra j.; Win­
centy Dąbrowski, w 82 r. życia; Paulina He- 
kajłło, nauczycielka stowarzyszenia „Pracy ko- 
biet“ w Kołomyi, w 4.1 r. życia;

w Złoczowie, Ludwika z Mańkowskich 
Heynowa, żona adwokata i właścicielka dóbr 
w 64 r. życia;

w Łubiankach, Józef Hrankowski, kiero­
wnik tamtejszej 2-klasowej szkoły ludowej, w 
43 r. życia.
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— Tanie mieszkania dla robotników 

katolickich w Krakowie. Z Krakowa dono­
szą : Eada nadzorcza Towarzystwa tanich mie­
szkań dla robotników katolickich odbyła posie­
dzenie, na którem przewodniczący zawiadomił, 
że otrzymał 28.000 koron od pani Jadwigi Mań­
kowskiej na budowę domów robotniczych imie­
nia Mańkowskich.

— Strejk piekarzy w Wiedniu trwa 
dalej. Daje się uczuwae brak chleba. W nie­
których dzielnicach miasta demonstracje straj­
kujących trwały do rana. W kilku piekarniach 
wybito szyby. Między strajkującymi piekarzami 
a roznosicielami pieczywa przyszło nad ranem 
do kilkakrotnych bójek. Pięó osób aresztowano.

— Groźba strejku krawców. Krawcy 
wiedeńscy otrzymali wczoraj zawiadomienie, że 
1600 pracujących od „sztuki" żąda polepsze­
nia płacy i grozi w przeciwnym razie straj­
kiem.

— Samobójstwo adwokata. W Wie
dniu odebrał sobie onegdaj życie wystrzałem 
z rewolweru tamtejszy adwokat dr. August 
Schimak. Powodem samobójstwa były nieszczę­
śliwe spekulacye.

—  Zamach obłąkanego. Z Wiednia do­
noszą : Dyrektor fabryki Erpenbeck w przystę­
pie obłędu strzelił wczoraj z rewolweru do swej 
żony, a następnie do siebie. Oboje odnieśli lek­
kie rany.

— Wąglik w Wiedniu. W dzielnicy 
wiedeńskiej Leopoldstadt zdarzył się znowu wy­
padek śmierci z wąglika. Zakażenie nastąpiło 
przez włosień, sprowadzouy z Eossyi.

— Katastrofa w kopalni »Klein Iłos- 
seln« — jak  donoszą z St. Joliann — wyda­
rzyła się onegdaj tuż przed godzinie 10 wie­
czorem. Dotąd nie stwierdzono, czy z powodu 
wybuchu gazów piorunująeyeli, czy pyłu wę­
glowego. Ogółem zjechało wówczas do kopalni 
240—245 górników. Całą noe z piątku na so­
botę prowadzono akcyę ratunkową. W sobotę 
do godz. 12 w południe wydobyto 67 trupów, 
12 ciężko rannych, jednego lekko rannego. 
Brak jeszcze 40 górników, którzy niewątpliwie 
zginęli pod gruzami. Z ciężko rannych zmarło 
w sobotę dwóch, a według zdania lekarzy, z 
mniej ciężko rannych tylko jeden wyzdrowieje. 
Wśród zabitych jest dwóch urzędników.

- — Z teatrów warszawskich. Dyrekcya 
teatrów warszawskich — jak donoszą ztam- 
tąd — przyjęła dymisyę p. Józefa Śliwickiego. 
który ustępuje ze stanowiska reżysera dramatu 
i komedyi. Następcą jego mianowano p. W ła­
dysława Szymanowskiego.

W Warszawie bawi od dni kilku dyre­
ktor teatru krakowskiego p, Ludwik Solski. 
Pobyt p. Solskiego związany jest z projektem 
gościny teatru krakowskiego w teatrze Wielkim 
podczas letnich miesięcy.

Mii ImtaMra.
Z muzyki. (Koncert Chóru akademi­

ckiego).
W sali miejskiego Kasyna odbył się we 

środę „wieczór pieśni" lwowskiego Chóru aka­
demickiego. Sympatyczna drużyna jest u nas 
jedynem męskiem ciałem śpiewaczem, zdolnem 
do poważniejszych zadań. Chór akademicki da­
wał dowody tego już n ieraz : wykonując samo­
istnie utwory poważniejsze, przyjmując współ­
udziały w koncertach innych, pokrewnych insty- 
tucyj śpiewaczych. Głosy młode i jędrne, zapał 
młodzieńczy i zamiłowanie prawTdziwe do mu­
zyki a pieśni polskiej w szczególności, są to 
główne zalety Chóru akademickiego. — Wystę­
pem środowym utrwalili młodzi śpiewacy je­
szcze silniej dobrą opinię poprzednio już za­
skarbioną. Wszystkie punkty programu, pod kie­
rownictwem dr. Szczepańskiego i p. Tomaszew­
skiego wykonane były starannie i artystycznie. 
Obok Chóru popisywał się jeszcze p. Ludwig. 
Operowy artysta jest równie doskonałym estra­
dowym śpiewakiem. Przepyszna dykeya, rozmach 
szeroki i temperament mogą byó wzorem dla 
innych. — Pannę Romańską, drugą solistkę 
wieczoru, słyszeliśmy niedawno w sali F ilhar­
monii. W małej sali Kasyna głos jej brzmiał 
bez porównania wydatniej, ale też i wady wi­
doczniej wystąpiły. Mam wrażenie, że panna 
Eomańska usiłuje sopran swój przerobić na 
mezzosopranowy. Przemawia za tern szukanie 
silniejszego oparcia dla nikłych dźwięków ni­
skich, przyciemnianie także barwy tonów gór­
nych. Wskutek tego występuje wyraźnie zsuwa­
nie się poprzednio już ustawionych dźwięków, 
które obecnie brzmią dość niepewnie. W inter- 
pretacyi widoczną jest większa swoboda a miej­
scami artystyczny polot. D. B aranow ski.

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś, w poniedziałek po raz czwarty 

„Sherlock Holmes".
We wtorek po raz trzeci „Stara baśń".
We środę po raz pierwszy „Śluby", 

poemat dramatyczny w 8 aktach St. Przyby­
szewskiego. Z udziałem p p .: Bednarzewskiej, 
Trapszo, Adwentowicza i Wostrowskiego.

We czwartek po raz ostatni w bież. se­
zonie „Pajace", opera w 2 aktach Leoncavalla;

gościnny występ Al. Pan drawskiego. Eozpo- 
cznie „Cavalleria rusticana", opera Mascagnie- 
go. Gościnny występ Aug. Dianni.

W piątek po raz drugi „Śluby".
W sobotę o godzinie pół do 4 po połu­

dniu dla młodzieży szkolnej „Kupiec wenecki", 
komedya w 5 aktach Szekspira, z p. Fiszerem 
w roli Scliyloka.

W sobotę o godzinie pół do 8 wieczorem 
„Faust", opera w 5 aktach K. Gounoda; go­
ścinny występ pp. Ireny Bohuss i Aug. Dianni.

W niedzielę o godzinie pół do 4 po po­
łudniu po raz jedenasty „Moralność pani 
Dulskiej".

W niedzielę o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz czwarty „Stara baśń".

W poniedziałek o godzinie pół do 4 po 
południu „Jaś i Małgosia", bajka operowa w 
5 odsłonach Humperdincka.

W poniedziałek o godzinie pół do 8 wie­
czorem po raz piąty „Sherlock Holmes".

We wtorek „Cyrulik sewilski", opera ko­
miczna w 3 aktach Eossiniego; gościnny wy­
stęp Augusta Dianni.

We środę (na ogólne żądanie) „Zygfryd", 
opera w 3 aktach E. Wagnera. Ostatni go­
ścinny występ A. Bandrowskiego.

We czwartek, w piątek i w sobotę z po­
wodu Wielkiego tygodnia, przedstawień nie 
będzie.

Centralny Związek
galicyjskiego przemysłu fabrycznego.

Lwów, dnia 18 marca.
W wielkiej sali ratuszowej odbyło się 

wczoraj po południu, pod przewodnictwem 
A ndrzeja ks. L u b o m i r s k i e g o  doroczne 
walne zgromadzenie członków „Centralnego 
Związku galicyjskiego przem ysłu fabryczne­
go". Na zgromadzenie to przybyli; JE . Pan 
N am iestnik Andrzej hr. Potocki, radca Dwo­
ru  W ładysław  Józef Fedorowicz imieniem 
M inisterstw a handlu, radca Dworu i dyre­
ktor kolei państwowych Rybicki imieniem 
M inisterstw a kolei żelaznych, członek Wy­
działu krajowego dr. J a h l ,  liczne grono po­
słów sejmowych, oraz przeszło 150 człon­
ków Związku ze wszystkich stron naszego 
kraju.

Obrady zgromadzenia zagaił dłuższem 
przemówieniem Andrzej ks. L u b o m i r s k i .  
Mówca pow itał przedewszystkiem  JE . Pana 
Nam iestnika, reprezentantów  M inisterstw  h an ­
dlu i kolei żelaznych, delegatów Towarzystw, 
a w końcu licznie zebranych członków. Na- 
stępuie poświęciwszy kilka słów gorącego 
w spom nienia zm arłym  członkom wydziału 
ś. p. Schmidtowi i bł. p. clr. Bapoportowi, 
podniósł ks. Lubom irski, iż ubiegłe trzeeh- 
leeie było epoką organizaeyi Związku i pra­
cy wewnętrznej ; z dniem  dzisiejszym zaś 
rozpoczną się prace na zewnątrz, które bę­
dą m iały na  celu popieranie w najszerszych 
gran icach  przem ysłu krajowego. W końcu 
w spom niał jeszcze mówca o pewnych konca- 
syaeh, które udało się uzyskać Związkowi od 
Eządu i kraju na rzecz przem ysłu krajowego 
w postaci rozm aitych ulg taryfowych, cel­
ny cli itp.

Po przemówieniu wiceprezjM enta m ia­
sta dr. R u t o  w s k i  e g o ,  który pow itał ze­
branych im ieniem  gm iny m. Lwowa, życząc 
pracom Związku pomyślnych rezultatów, za­
b ra ł glos radca Dworu p. W ładysław  Józef 
F e d o r o w i c z  i przemówił w te s ło w a ;

W ezwany przez JE . P. M inistra h an ­
dlu do wzięcia udziału w dzisiejszem zebra­
niu, składam  Szanownemu Zgromadzenia prze­
dewszystkiem zapewnienia najszczerszej ży­
czliwości Jego E kscelencji, oraz najlepsze 
życzenia dalszego rozwoju.

Rok ubiegły należy niew ątpliw ie może 
do najważniejszych dla rozwoju na wszyst­
kich polach życia ekonomicznego, — a jego 
walki, tendeneye czy zdobycze są szanownym 
Panom  aż nadto dobrze znane, abym potrze­
bował je  tu wyliczać.

Niech mi wolno będzie tylko wspo­
mnieć, że jak ciężką i żmudną była praca 
Związku w tym  roku, tak z drugiej strony i 
Rząd centralny m iał ją  zawsze przed oczyma 
i ze . swojej nawzajem strony nie szczędził 
ani trudów ani środków, aby każdej pracy 
około rozwoju przem ysłu najżyczliwszą dać 
poinoc. W spomnę tu tylko choćby o wydanych 
w grudniu roku 1906 tak zwanych rozporzą­
dzeniach przemysłowych (Industrieerlass), 
które we wszystkich kołach przem ysłowych 
tak życzliwe znalazły przyjęcie; — wspomnę 
nową ustawę przemysłową, która jeżeli na­
wet jako kompromis między drobnym  a wiel­
kim przem ysłem  bywa przedstaw ianą, już 
tern samem dowodzi, że interesom  przemy­
słu baczną poświęca uwagę, a w postano­
w ieniach § 37, jednem u z zasadniczych ży­
czeń przem ysłu w zupełności odpowiedziała.

Skargi kraju i Związku na braki w do­
tychczasowych postanow ieniach o olejach 
m ineralnych spowodowały M inisterstw o do 
wdrożenia akcyi, celem odpowiednej korre- 
k tury odnośnych rozporządzeń i jest uzasa­
dniona nadzieja, że spraw a ta w porozumie­

niu z kołami interesow anem i, ku ich zadowo­
leniu załatw iona zostanie.

W  przeświadczeniu, że słuszne, na fa­
chowej wiedzy opane objęcie i znajomość 
przedmiotu przemysłowi najlepsze usługi od­
daje, wdrożono akcyę, celem powiększenia 
liczby obznajomionych z in teresam i przem y­
słu techników maszynowych, aby władzom 
adm inistracyjnym  do gruntow nych orzeczeń 
byli pomocnymi.

Ze względu na wielką wagę galicyj­
skiej produkeyi olejów z iem nych, wdrożono 
również kroki, dążące ponadto do ustanow ie­
nia chem ika dla Galieyi.

Jeżeli wreszcie najgorętsze życzenia 
przemysłu dążą do usunięcia ociężałości i 
form alistyki postępowania władz, to niech mi 
wolno będzie powołać się w tym  względzie 
na sąd tych Szanownych Członków Związku, 
którzy z M inisterstw em  handlu osobiście się 
stykają — jak M inisterstwo dalekiem jest 
od robienia jakichkolwiek choćby najm niej­
szych, nieuzasadnionych trudności i jak  ka­
żde życzenie Banów, czy też Związku zavrsze 
tylko z prawdziwą życzliwością i gotowością 
M inisterstw a do usuwania wszelkiej form ali­
styki, się spotyka.

Nie tajno nam  wcale, że przem ysł ga­
licyjski jeszcze wiele niezawodnie uzasadnio­
nych ma życzeń — sądzę jednak, że najw a­
żniejszym z tych życzeń M inisterstw o h an ­
dlu, jak  to sobie nadm ienić pozwoliłem, już 
odpowiedziało i proszę Szanownych Panów  
mi wierzyć, że Rząd centralny równie szcze­
rze, jak  Szanowni Panowie jest przekonany
0 ważności i potędze przemysłu dla rozwoju 
dobrobytu i całej kultury i w pełnem  prze­
świadczeniu o w ielkich i trudnych zadaniach 
Szanownego Związku, każdej jego inieyatyw ie 
zawsze w granicach ostatecznej możliwości 
tylko najżyczliwszą i pomocną poda rękę.

Z kolei radca Dworu i dyrektor kolei 
państw ow ych p. R y b i c k i  podał do wiado­
mości zebranych, iż P. M inister kolei żela­
znych dr. D ersehatta, który z powodu zajęć 
służbowych nie m ógł przybyć do Lwowa na 
zgromadzenie, polecił mu oświadczyć, że P. 
M inister śledzi życzliwie rozwój przemysłu 
w Galieyi. i życzy, by usiłow ania Związku, 
celem uprzem ysłowienia kraju, były uw ień­
czone pomyślnym skutkiem.

W ygłosili jeszcze krótkie pow italne mo­
wy p. B r y k c z y ń s k i  im. galicyjskiego To­
warzystwa gospodarskiego,p. H o r o w i t z  imie­
niem  lwowskiej a p. F e d e r o w i e z  im ie­
niem  krakowskiej Izby handlowej i przemy­
słowej, poczem prz3Tjęło  zgromadzenie proto­
kół z ostatniego walnego zgromadzenia.

Z kolei dyr. Związku dr. B a t t a g l i a  
przedkładając sprawozdaniu z czynności Zwią­
zku za r. 1905/6, którego obszerne stresz­
czenie podaliśmy w poprzednim numerze, 
om awiał rozwój przem ysłu w naszym kraju
1 wpływ działalności Związku na ten  rozwój. 
Ostatecznie przedstaw ił dr. Battaglia następu ­
jące postulaty:

Rozwój przem ysłu w kraju naszym uty­
ka w pierwszym rzędzie na niedostateezncm  
uwzględnieniu czynnika gospodarczego w wy­
chowaniu. Reform a na tern polu wlałaby z 
czasem w adm inistraeyę publiczną ducha, 
przem ysłowi czynnie życzliwego i uwzglę­
dniającego jego doniosłe znaczenie społeczne. 
Reform a bezpośrednia tejże adm inistraeyi pu­
blicznej w kierunku uproszczenia i przyspie­
szenia postępowania oraz celowości prakty- 
cznej je s t koniecznością piekącą.

Szczególną wagę przywiązujemy do re- 
organizaeyi kolejnictw a państwowego w kie­
runku deeentralizaeyi i zastąpienia biurokra­
tyzm u duchem komereyalnym. Nieslosunkowo 
wygórowane obciążenie podatkowe, bezpo­
średnie i pośrednie, przemysłu, handlu i m iast 
jest jednym  z największych hamulców roz­
woju przemysłowego.

Podobnem , a rozwój przemysłu hamuj ą- 
cem obciążeniem jes t drożyzna środków ży­
wności.

Dotkliwie na przemyśle odbija się także 
brak odpowiednich i tanich mieszkań robo­
tniczych. Działalność czynników publicznych 
na tern polu je s t dotąd znikoma, a doniosłość 
sprawy niedoceniona.

Reprezentaeya galie. przem ysłu fabry ­
cznego musi się oświadczyć przeciw tem u 
coraz silniejszemu prądowi w ustaw odaw ­
stwie, który swobodnemu rozwojowi życia go­
spodarczego kładzie coraz to nowe tam y na­
tury  adm inistraeyjno-praw nej — domaga się 
jednak uregulowania kwestyi kartelowej w 
kierunku zarówno zapobiegania nadużyciom 
kartelowym , jak i zabezpieczenia bytu pra­
wnego kartelom.

W ystępując przeciw nadm iernym  usta­
wodawczym ograniczeniom  rozwoju przemy­
słowego, przemysł galicyjski nie może równo­
cześnie nie zaprotestować głośno przeciw te­
mu uciskowi, który na życie przemysłowe od 
lat wywiera kartel żelazny. Rozszerzenie ram  
i przyspieszenie tem pa akcyi kraju i gm in 
na polu bezpośredniej pomocy dla przemysłu 
jest jednem  z najgorętszych pragnień  nasze­
go św iata przemysłowego — zwłaszcza, gdy 
akeya dotychczasowa poczyna się okazywać 
skuteczną.

Czwarte zwyczajne ogólne zgromadzenie 
członków „Centralnego Związku g a l i j s k ie g o  
przem ysłu fabrycznego" poleca wydziałowi, 
by wyżej przedstawione postulaty podał do 
wiadomości kom petentnych władz i ciał pu­
blicznych i ku urzeczywistnieniu ich wytężył 
swą działalność, co także jest obowiązkiem 
wszystkieli reprezentantów  przem ysłu gali­
cyjskiego w ciałach ustawodawczych i innych 
korporacyach publicznych.

Nad sprawozdaniem  tern rozw inęła się 
dłuższa dyskusya, w której poszczególni mó­
wcy, wyrażając uznanie dla dotychczasowej 
działalności Związku, zwracali się do rep re­
zentantów  M inisterstw  kolei żelaznych i han­
dlu z szeregiem postulatów, ja k : pomnoże­
nie wagonów na kolejach, zniżenie opłat te ­
lefonicznych, połączenie telefoniczne m iast 
galicyjskich z W iedniem i t. p.

Ostatecznie w głosowaniu przyjęto spra­
wozdanie dyrekeyi do wiadomości i uchwa­
lono rezolucję postaw ioną przez dr. B attaglię.

Z kolei uchwalono wydziałowi i dyre­
keyi Związku absołutoryum z rachunków za 
r. 1905/6, poczem przyjęto także budżet na 
r. 1907 w przychodach 47.400 koron i 
47.068 koron 91 hal. w rozchodach.

N astępnie dokonano wyborów. Prezy- 
dentem wybrany został Andrzej ks. Lubo­
m irski, w iceprezydentam i p p .: Leopold Ba- 
ezewski i Jan  Gótz-Okocimski.

Do wydziału weszli p p .: A rtu r Benis, 
W łodzimierz Eminowiez, Tadeusz Epstein, 
H erm ann Feldstein, A lfred Frenkel, S tani­
sław  Gurgul, Józef Hofm ann, dr. H enryk 
Koliseher, A dolf L ilien, dr. S tanisław  Rit- 
tel, dr. Ja n  Rueker, W ilhelm  Fryderyk 
Schmidt, M aksym ilian Schmeja, dr. W łady­
sław Stesłowicz, Edm und Zieleniewski.

Do komisyi rewizyjnej wybrano pp. : 
Kazimierza Lankosza, Kazimierza W iśniew ­
skiego, A lfreda Zaehariewieza.

Na tein o godzinie 7 wieczorem za­
m knął przewodniczący obrady zgromadzenia.

O godzinie 9 wieczorem odbył się w 
sali hotelu G.eorge’a bankiet, w którym  
wzięli udział reprezentanci władz, delegaci 
rozmaitych Towarzystw i bardzo liczne gro­
no członków „Centralnego Związku galie. 
przem ysłu fabrycznego". Szereg toastów roz­
począł prezydent Związku, A ndrzej ks. L u ­
b o m i r s k i  pijąc na cześć i rozwój m iast 
w ręce wiceprezydenta m iasta Krakowa p. 
Saarego. Prezes krakowskiego Towarzystwa 
rolniczego, Zdzisław hr. T a r n o w s k i  w niósł 
toast na pomyślność rozwoju przemysłu k ra­
jowego i Związku przem ysłu fabrycznego. 
Odpowiedział mu w pięknym  toaście wice­
prezydent m iasta Krakowa p. Saare, pijąc 
na cześć rolników  naszego kraju. Po kilku 
innych toastach p. E p s t e i n  z Krakowa 
toastow ał na cześć reprezentantów  Rządu w 
ręce reprezentanta M inisterstw a handlu.

Odpowiadając na ten toast, przemówił 
radca Dworu p. W ładysław F e d o r o w i c z  
w następujących słow ach:

Ubiegły rok trzeci działalności Szano­
wnych Panów  może ich doprawdy napełnić 
tem  chyba największem zadowoleniem, jakie 
daje poczucie spełniania obowiązków i pracy 
dla ogółu i kraju.

Kto tylko śledził rozwój Związku, tem u 
jego postępy tak same rzucają się w oczy 
i mocą faktów każą widzieć w nim  już nie 
kiełkującą siłę, ale rozwijającą się potęgę.

Nie inoją rzeczą wyliczać tu zdobycze 
Związku z ubiegłego roku i — jako stojący 
po za obrębem Związku — mogę Szano­
wnym Panom  tylko tem  bezstronniejsze wy­
razie życzenia.

Trudno wyliczać tu także wszystkie 
sfery życia, w które przem ysł tak ściśle się 
wpaja i dla których dobra pracuje.

Sadze tylko, że m ylą się ci, którzy b ło­
gie skutki działalności Panów  tylko do sam e­
go przem ysłu odnoszą. \

Jednym  ważnym czynnikiem każdego 
kraju i społeczeństwa jest klasa robotników — 
a w tym  kraju szczególnie dzielnych, którzy 
próby swych zdolności i wytrwałości tak  
często już po wszystkie strony św iata i po 
za ocean przenosili.

P raca wasza Panowie, dając robo­
tnikom  możność pracowania dla własnego 
kraju, zaciska też ogniwa miłości i wspólno­
ści interesów.

Komu tylko więc dobro i postępy tego 
społeczeństwa we w szystkich dziedzinach je ­
go życia- leżą na sercu, ten  chyba w całem 
przeświadczeniu praw dy podniesie kielich na 
pomyślność dalszego, coraz potężniejszego roz­
woju Związku, aby tak dalej "rósł, wzmagał 
się i wzmacniał!

Przem aw iali jeszcze dyrektor Związku 
dr. B a t t a g l i a  na cześć p. G orayskiegoja­
ko pioniera przem ysłu naftowego, p. G o r a y -  
s k i  na tem at „Kochajmy się!" i wiceprezy­
dent m iasta Lwowa dr. R u t o w s k i na te ­
m at „Nie dajmy się!"

N astępnie wywiązała się swobodna po­
gawędka, która przeciągnęła się późno w noc.
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OSTATNIA POCZTA.
=  N a j j .  P a n  przyjął na specyalnem  

posłuchaniu dnia 16 b. m. P. M inistra spraw  
zagranicznych lir. A ehrenthala, a po południu 
P. M inistra handlu dr. K om a.

=  Bar. B e c k  z małżonką., oraz P P . 
M inistrowie K o r  z t , 1) e r  s c h  a11 a i A u- 
e r s p e r g ,  jak  też austryaccy referenci fa­
chowi przybyli wczoraj do Budapesztu.

=  S e j m  s a l z b u r s k i  uchw alił usta­
wę r przymusie wyborczym.

=  S e j m  p r z e d a r u l a ń s k i  uchw alił 
na wczorajszem posiedzeniu jednom yślnie po­
lecić W ydziałowi krajowemu, aby przedło­
żył Rządowi umotywowany wniosek o nada­
nie Przedarulanii, jako sam oistnem u krajo­
wi koronnemu, także własnego rządu kra­
jowego.

—  Jaures zapowiada w H unum ite, że 
grupa zjednoczonycb socjalistów , wobec po­
gróżek dzienników antirepublikańskieh  i or­
ganów W atykanu, postanow iła na najbliż- 
szein posiedzeniu Izby deputowanych, p ra­
wdopodobnie w poniedziałek lub wtorek, po­
staw ić wniosek o wyborze komisyi .śledczej 
z w ładzą sądową, której wydanoby wszyst­
kie p a p i e r y  m sgr. M o n t  a g n i n  i e g o  z 
czasu po zniesieniu papieskiej nnncyatury. 
Jak  H um unite  sądzi, wniosek ten będzie 
prawdopodobnie jednom yślnie przyjęty. Któ- 
reż stronnictw o — kończy Jaures — z pra­
wicy, czy z lewicy mogłoby być przeciwne 
ostatecznem u w yjaśnieniu sp raw y9 Dotych­
czasowe postępowanie spowodowało, że roz­
chodzą się rozm aite legendy o tych doku­
m entach.

=  Z Sofii donoszą: N o w y  g a b i n e t  
pod przewodnictwem G u d i e w a  z małemi 
zmianami w składzie już utworzony. Gudiew 
należy do stronnictw a stam bułowistów i w zu­
pełności podzielał polityczne poglądy Dę­
tkowa.

Se j m.
(22 posiedzenie I I I .  sesyi V I I I .  peryodu)  

Lwów, dnia 18 marca.
Dzisiejsze posiedzenie Sejmu otworzył 

JE . P. M arszałek krajowy Stanisław  hr. B a- 
d e n i o godzinie 10'30 przed południem .

Po odczytaniu całego szeregu petycyj, 
zezwoliła Izba gm inie Leżajsk na pobór pod­
wyższonych opłat gm innych od napojów spi­
rytusowych, piwa i miodu.

Z kolei p. M o. r u n o  w i c z przedłożył 
sprawozdanie komisyi wodnej o wniosku na­
glącym p. Kuryłowicza i tow. w sprawie 
szkód zrządzonych przez potoki górskie w 
miejscowościach Posada olchowska i Podgó­
rze pod Sanokiem. R eferent wniósł o we­
zwanie Rządu, aby sprawę tę zbadał i ewen­
tualnie przystąpił do uregulow ania tych po­
toków, które wyrządzają szkodę ludności.

W niosek ten  bez dyskusji uchwalono.
N astępnie dokonał Sejm wyboru zastęp­

cy członka W ydziału krajowego z całego Sej­
mu. W ybrany nim  został p. M ieczysław U r- 
b a ii s k i .

Izba odstąpiła z kolei petyeyę gminy 
m iasteczka Dynowa, o zaliczenie jej do rzędu 
miejscowości, rządzących się ustawą gm inną 
z dnia 8 lipca 1896 nr. 51 Dz. u. kr. — 
W ydziałowi krajowemu do zbadania i przed­
łożenia Sejmowi w razie, gdyby wyniki 
badaii były dla petentów  korzystne, odpo­
wiedniego projektu ustawy.

N astępnie przystąpił Sejm do dalszej 
dyskusyi szczegółowej nad budżetem na r. 
1907.

Przy rubr. III. (Sprawy zdrow otne: wy­
datki -5,663.279 kor., dochody 2,205.108 kor.) 
dom agał się p. M e r  u n o  w ic  z podwyższenia 
subwencyi dla Towarzystwa ratunkowego z 
600 kor. na 5000 kor.

W niosek ten jednak  w głosowaniu u- 
padł, podobnie jak  wniosek p. dr. W u r s t a  
o podwyższenie subwencyi na wystawę le­
karską w r. b. z kwoty 400 kor. na  1500 
kor. N astępnie przyjęto całą rubr. III. bez 
zmiany.

Przy rubr. IV. (Dobroczynność wydatki 
95.858 kor.) p. M a r y e w s k i  żądał podwyż­
szenia subwencyi Zakładowi opieki nad opu- 
szczonemi dziećmi w Krakowie (zakład p. Żu­
rowskiej) z kwoty 400 koron na  700 koron. 
W niosek ten poparł p. dr. L e o ,  poczcm w 
głosow aniu go przyjęto.

P. ks. W e s o l i ń s k i  dom agał sio pod­
wyższenia subwencyi Przytulisku dla" dro­
bnych sierot pod opieką św. Józefa we Lwo­
wie z kwoty 400 kor. na 700 kor.

W niosek ten przyjęto.
Przem aw iali jeszcze pp.: A b r a h a m o ­

wi e * ,  F ilip  W ł o d e k .  K r e m p a .  M i c h a ­
ł o w s k i ,  B u j n o w s k i ,  C z e c z ,  T r z e c i e -  
s k i  i dr. T a r n a w s k i ,  popierając niektóre 
petycye do możliwego uwzględnienia przez 
W ydział krajowy, poczem rubr. IV. przyjęto 
ze zmianami zapropouowanemi przez pp.: Ma- 
ryewskiego i ks. Wesoliriskiego.

Przy rubr. V. (Oświata i sztuka 15,958.529 
koron w dochodach i 3,859.039 kor. w roz­
chodach) zabrał głos p. ks. B o  b a c z  ew - 
s k i , a ^zaznaczywszy, że przem ówienie rad­
cy szkolnego p. Baranowskiego było tylko 
gołosłownie m zaprzeczeniem rzekomo praw­
dziwych faktów podanych przez mówcę, o- 
mawiał następnie rzekome nadużycia inspe­
ktorów szkolnych Polaków, popełniane na 
nauczycielach Rusinach. Z kolei zarzucił Po­
lakom, że ustawicznie prowokują Rusinów, 
poczem sta ra ł się poleinizowoć z soboiniem 
przemówieniem p. dr. Kozłowskiego.

P. dr. T a r  n  a w s k i polemizując, z 
przemówieniem p. ks. Bohaczewskiego, wy­
kazywał, że podnoszone przez niego fakty 
pozbawione są faktycznej podstawy.

P. dr. T o m a s z e w s k i ,  krytykow ał 
nieodpowiedni przydział do sekcyi Rady 
szkolnej krajowej członków autonomicznych, 
poczem omawiał przepełnienie gimnazyów, 
któro je s t zaporą w spełnianiu zadań szkoły 
średniej.

P. dr. B o b r z y ń s k i  om awiał organi­
zację  w ew nętrzną Rady szkolnej krajowej. 
Dawniej pełna R ada była  zasypywana najroz- 
maitszomi sprawam i drobnej natury, tak, że 
uznano za odpowiednie utworzyć trzy sekeye 
i nadać im pew ną autonomię wT decyzyi. Obe­
cnie jednak zaznacza się prąd przeciwny, do­
magający się przydzielania jak najwięcej 
spraw7 "pełnej "Radzie. Mówca podniósł dalej, 
żo niektóre żądania komisyi budżetowej są 
słuszne jak np. co do aprobaty książek szkol­
nych i sprawozdań z wizytacyi szkół, poda- 
wanych przez inspektorów  szkolnych. N ato­
m iast sprawy przekształcania szkół i sprawy 
dyscyplinarne powinny, zdaniem mówcy, być 
załatw iane przez sekeye, gdyż obciążałyby 
bardzo plenum Rady. W końcu sprzeciwił 
sio mówca przekazywaniu wszystkich m ia­
nowali pełnej Radzie.

Po przemówieniu p. ks. B o h a e z e w- 
s k i e g o ,  który odpowiadał na wywody pp.: 
dr. Tarnawskiego i dr. Tomaszewskiego, za­
brał głos p. dr. G ł ą b i r i s k i  i zauważył, że 
sprawa nominacyj nauczycielskich, jak  i spra­
wy dyscyplinarne, pow inny stanowczo należeć 
do plenum  Rady szkolnej krajowej.

W iceprezydent Racły szkolnej krajowej 
dr. P ł a ż e k ,  odpowiadając na  zarzut p. ks. 
Bohaczewskiego, jakoby inspektor szkolny w 
Zaleszczykach p. Juzw a był powodom sam o­
bójstwa pewnej nauczycielki, stw ierdził, że 
według przeprowadzonych dochodzeń, postę­
powanie tego inspektora było zupełnie po­
praw ne i nienaganne.

P. B u y n o w s k i  wskazał na wadliwe 
pomieszczenie gim nazyum  w Tarnowie.

R eferen t tej rubryki p. dr. K o z ł o  w- 
s k i zmuszony do tego atakami p. ks. Bo- 
haczewskiego, przytoczył liczne fakty, za po­
mocą których udowodnił, że niektórzy księża 
ruscy używali ambony i konfesjonału  dla 
celów wyborczych.

P. ks. J  a w o r s k i woła ; Dobrze ro­
bili, (a wskazując na otaczających go posłów) 
jabym  was w szystkich wsadził do krym i­
nału !...

P . dr. K o z ł  o w s k i  zauważył w koń­
cu, żo p. ks. Bohaczewskiemu nie odpowia­
da na użyty przez niego w toku dyskusyi 
wyraz „kalum nia11, zwrócony pod adresem  
mówcy, jedynie dlatego, gcłyż zanadto sza­
nuje suknię kapłańską, k tórą ks. Bohaczew- 
ski nosi.

P. J a b ł o ń s k i  zwrócił się do JE . P. 
M arszałka kraj. z prośbą o przyw ołanie p. 
ks. Jaw orskiego do porządku dziennego za 
użyte przez niego wyrazy.

JE . P. M a r s z a ł e k  k r a j o w y  wzy­
wa p. ks. Jaw orskiego o podanie autenty­
cznych słów przez niego użytych.

P. ks. J a w o r s k i :  Ja  powiedziałem 
tylko, że powinni siedzieć w krym inale ci, 
którzy demoralizują nasz naród i robią z nas 
chrmiiów.

G ł o s y :  To niepraw da!... K łam ie!...
JE . P. BI a r  s z a l e k  k r a j o w y  (pod­

niesionym głosem ): BInie nie chodzi o in­
te rp re ta c ję  słów, lecz o same słowa. Proszę 
p. ks. Jaw orskiego o autentyczne słowa.

P. ks. J a w o r s k i  oświadcza, że nie 
m iał na myśli posłów, lecz tylko tych, któ­
rzy dem oralizują naród ruski.

Pow staje olbrzymi hałas, wśród które­
go padają słowa: „Kłamie... A to ksiądz...“

P. M a r s z a ł e k  k r a  j o w y  oświadcza, 
że spraw ę uważa za załatw ioną, gdyż p. ks. 
Jaw orski, jak sam powiedział, słowami temi 
nie chciał obrazić posłów polskich.

P. V i vi e n  żądał podwyższenia ryczał­
tu dla stowarzyszeń akademickich z 3300 kor. 
na 3800 kor., by 500 kor. subwencyi mogło 
otrzymać Tow. „W zajemnej pomocy słucha­
czów Politechniki lwow skiej11.

P. dr. T o m a s z e  w s k i żądał podwyż­
szenia subwencyi na polskie Muzeum szkol­
ne we Lwowie z 500 na 1000 kor.

Oba wnioski w głosowaniu przyjęto.
Przem aw iali jeszcze pp. B u y n o w s k i ,  

ks. S t o  j a ł  o ws k i  i K r  a m a r c z y  k. Ten 
ostatni żądał podwyższenia subwencyi na 
pryw atne sem inarya nauczycielskie żeńskie 
z 3000 na 4500 kor.

Wniosek ten  jednak  upadł, poczem JE . 
P. M arszałek krajowy odroczył o godz. 3 po

południu dalsze obrady nad tą  rubryką do go­
d z in y '7  wieczorem.

* **
—  W gm achu sejmowym odbyły w so­

botę posiedzenia kom isja  praw nicza i wodna.
Ko m i s y  a p r a w n i c z a  załatw iła na 

nodstawie referatu  p. dr. Sehatzla spraw ę ob­
ciążenia majątków, podlegających ekwiwalen­
towi na rzecz funduszu szkolnego, tudzież na 
podstawie re fe ra tu • p. dr. W ładysława Leo- 
polda Jaw orskiego petycye Towarzystw rol­
niczych o pewne zmiany postępow ania sądo­
wego w sprawach rolniczych.

K o m i s y  a w o d n a  prowadziła w dal­
szym ciągu dyskusję  nad referatem  p. dr. 
Kozłowskiego w spraw ie regulacyi rzek ka­
nałowych.

Kraków, 18 m arca. (T d .p ry w .) . P rze­
ciw zakładowi p. Żurowskiej, opiekującej się 
najuboższemi sierotam i w utworzonym  przez 
nią zakładzie, w płynęły w ostatn ich  czasach 
różne doniesienia. Tak dyrekcja  polieyi, jak 
sąd śledczy przeprowadziły najdokładniejsze 
dochodzenia. Przesłuchano różne osoby i dziew­
częta, zbadano cały zakład i przekonano się, 
że" doniesienia były nieuzasadnione że p. 
Żurowska na żadne nie zasługuje zarzuty i 
wyrządzono jej ciężką krzywdę tak doniesie­
niam i jak  wieściami, które na podstawie do­
niesień w mieście powstały. Dodać należy, 
że p. Żurowska na  chwilę, nietylko Krakowa, 
lecz ani naw et zakładu nie opuszczała.

Prognoza na jutro.
W ied eń , 18 marca. Prognoza na 19 m ar­

ca: 5V G a l i c y  i i na B u k o w i n i e :  Po­
goda zmienna, m ierne w iatry, tem peratura 
idzie w górę, stan pogody lepszy, ale jeszcze 
n iejednostajny. ______ -

Wiedeń, 18 marca. Pomocnicy piekar­
scy odrzucili żądanie, ażeby wrócili dziś do 
pracy na dawnych warunkach.

Pomocnicy i pomocnice krawiectwa dam­
skiego uchwalili jednogłośnie dziś rozpocząć 
strejk . *

Zgromadzenie około 3000 pomocników 
handlow ych uchwaliło rezolucyę z protestem  
przeciw nowej ustaw ie o ubezpieczeniu pry­
w atnych urzędników, jako praktycznie n ie­
użytecznej.

Praga, 18 marca. W alne zgromadzenie 
akcyonaryuszów Zivnostenska Banka uchw a­
liło w ypłatę 5 procent dywidendy i 1 proc. 
superdywidendy, ogółem 12 koron od akcyi. 
U chw alono upoważnić radę nadzorczą do 
podwyższenia kapitału  akcyjnego na 50 m i­
lionów koron, przez w ydanie nowych akeyj 
po 200 •-koron nom inalnej w artości.

Budapeszt, 18 marca. P. Prezydent 
M inistrów  baron Beck i PP . M inistro­
wie F orz t i A uersperg przybyli o godzinie 
10 rano do prezydyuin m in isterstw a i od­
byli z W ekerlern, Kossuthem  i Daranyim 
naradę.

Budapeszt, 18 m arca. W klubie kato­
lickim odbyło się wczoraj zgrom adzenie ka­
tolików pod przewodnictwem biskupa Kohla. 
Przewodniczący zagaił obrady przemową, w 
której w yraził ubolewanie z powodu walki ko- 
ścielno-politycznej we Francy i; nietylko F ran ­
c ja , ale cały św iat katolicki boleje nad tein. 
Zgromadzenie powinno wyciągnąć wnioski dla 
siebie z tej walki.

Budapeszt, 18 marca. Między dyrekcyą 
kolei południowej apersonalem  przyszła wczo­
raj do skutku umowa na 14 dni.

Niebezpieczeństwo biernego oporu usu­
nięte. Prawdopodobnie w ciągu tych  14 dni 
otrzym ają robotnicy zadowalającą odpowiedź 
na ich żądanie.

Budapeszt, 18 marca. Przybyli tu wczo­
raj wieczorem: P. Prezydent M inistrów Beck, 
austryaccy P P . M inistrowie handlu, kolei, 
skarbu i rolnictw a oraz austryaccy referenci 
fachowi.

Gniezno, 18 m arca. (Tel. -pryw.). Dnia 
30 b. m. rozpoczną się obrady Zjazdu pol­
skich posłów do parlam entu niem ieckiego i 
sejmu pruskiego. W obradach wezmą udział 
przedstawiciele różnych związków i stowa­
rzyszeń polskich. Przedm iotem  obrad będą 
nowe projekty ustaw  i spraw a strejku szkol­
nego.

Berlin, 18 marca. (Doniesienie niem ie­
ckiego Tow. kablowego). W Ozingtau stoją 
w płom ieniach składy Towarzystwa naftow e­
go „Asiatic-jMac L a in “. W składach tych 
jest 40.000 skrzyń z naftą. "Wojsko prow a­
dzi akcyę ratunkow ą. Jest nadzieja umiejsco­
wienia ognia. Pożar pow stał zapewne w sku­
tek  nieostrożności jednego z robotników.

Glasgow, 18 marca. Spuszczono tu dziś 
na wodę największy k r jżownik wojenny na 
świecie, „Indom ptable11. Co do szczegółów bu­
dowy i uzbrojenia krążownika zachowują 
władze wojskowe jak  najściślejszą tajem nicę.

R zy m , 18 marca. Izba posłów uchwa- 
iła ust,aw7ę w spraw ie zniżenia cła od nafty.

Genua, 18 marca. W porcie tutejszym 
spaliło się dziś w nocy 15.000 pak bawełny. 
Szkoda wynosi m ilion lirów.

Londyn, 18 marca. Do D aily Tcle- 
graph  donoszą z Tangeru, że m inister wojny 
Gebbas otrzym ał od szczepu Beni Jossef wia­
domość, iż Eajsuli przybył tam i jest w nie­
woli szczepu.

Londyn, 18 marca. Okręt „Suevic“ z 
40 podróżnymi na  pokładzie w padł koło 
Lizard na mieliznę z powodu gęstej mgły. 
W ysłano łodzie ratunkowe na pomoc.

San Salwador, 18 marca. (D oniesienie 
Associated Press). Po trzydniowej bitwie po­
bił m inister wojny rzeczypospolitej Hon­
duras, generał Barahona, koło M aleras, trzy­
tysięczny korpus powstańców, którym i dowo­
dził generał Gutienez.

Walka toczyła się wzdłuż ośmiomilowcj 
lin ii bojowej. G enerał Gutienez poległ.

Kongres ochrony dzieci.
Wiedeń, 18 marca. Dziś otwarto tutaj 

gres ochrony dzieci. Na kongres przybyło 
1.800 delegatów. Obecni są PP . M inistrowie: 
sprawiedliwości Klein, spraw wewnętrznych 
B ienerth, oświaty M archet. Prezes kongresu 
dr. B aern re ither zagaił obrady dłuższą prze­
mową, w której w skazał na znaczenie opieki 
nad dziećmi porzuconemi, osieroconemi i za- 
niedbanem i w celu uczynienia z nich  poży­
tecznych dla społeczeństwa obywateli. P. Mi­
n ister sprawiedliwości Klein przyrzekł im ie­
niem  Rządu jak  najgorętsze poparcie prac 
kongresu i dodał, że P. M inister skarbu w 
budżecie na rok 1907 przeznaczył pewną 
sumę na cele ochrony dzieci.

P. M inister Klein zapowiedział dalej, 
że ma zamiar, między innem i zapioponować 
dopuszczenie kobiet do opieki praw nej, za­
prowadzenie rad  opiekuńczych, polepszenie 
opieki nad dziećmi nieślubnem i, zmianę po­
stanow ień ustaw y cywilnej o praw ie fam ilij- 
nem, zaprowadzenie wychowania na koszt pu­
bliczny, reform ę przepisów ustawy karnej o 
m łodocianych przestępcach, w drodze wyda­
nia nowej ustaw y karnej.

Jednym  z wiceprezydentów kongresu 
wybrano prezydenta JE . dr. Tchorzniekiogo

Katastrofy.
Yolklingen (w L otaryngii), 18 marca. 

W szybie w kopalni „G erharda" wydobyto 
17 trupów ; 5 osób brak jeszcze. Akcya ra­
tunkow a trw a dalej.

Ajaccio, 18 m arca. Przy zderzeniu się 
kontrtorpedow ca z torpedowcem, pękła na 
tym  ostatnim  ru ra  parowa w hali maszyno­
wej; jeden  palacz i kw aterm istrz zginęli, 
drugi palacz ciężko ranny.

Położenie w Królestwie Boiskiem 
i w Rossy i.

B e rlin , 18 marca. Do B iu r .i W olfa  
donoszą z W arszawy: W Stykowie przyszło 
do starć między katolikam i a M aryawitami. 
1 osoba zabita, kilka rannych.

Władymir, 18 marca. (Pet. Ag.). ,500  
chłopów z Gawryłowa splondrow ało szynk. 
Gdy usiłow ali zniszczyć skład wódek, polieya 
dała ognia. 10 chłopów odniosło ciężkie ra ­
ny, ośmiu z nich  już zmarło.

Petersburg, 1.8 m arca. (Pet. Ag. tel.). 
Śledztwo w sprawie sali Dumy okazało, że 
belki dachu są zupełnie dobre, a urządzenie 
wentylacyjne nad salą nie mogło być przy­
czyną zaw alenia się. Komisya Dumy skłonna 
jest akceptować opinię rzeczoznawców komi­
syi rządowej, że różnica tem peratury  spowo­
dowała zawalenie się. Sądzi ona również, że 
lokalności pałacu Taurydzkiego nie są całkiem 
bezpieczne dla posiedzeń Dumy, a sufit „sali 
K atarzyny", służącej za kuloar, grozi zawa­
leniem się. Komisya zażądała przedłożenia 
sobie w szystkich rachunków  z przebudowy 
p,ałacu Taurydzkiego. Co do wyboru innej 
sil,li obrad, to komisya Dumy, po obejrzeniu 
kilku teatrów  cesarskich, zdecydowała się na 
„Doin ludowy M ikołaja II."  Porozum iała się 
ona z m inisterstw em  skarbu co do oddania 
tej sali, tak  ażeby już dnia 20 m arca mogło 
się tam odbyć posiedzenie.

P e te r s b u rg , 18 marca. (Pet. Ag.) Sala 
posiedzeń Dumy w pałacu Taurydzkim bę­
dzie do czwartku zrekonstruowana. 600 pio­
nierów pracuje dzień i nocą.

Moskwa, 18 marca. ( le i .  p r y  w.) A re­
sztowanego za udział w napadzie rozbójni­
czym na In sty tu t rolniczy adwokata przysię­
głego Zdanowa, oddano w ojennem u sądowi 
okręgowemu. Sędzia śledczy odmówił prośbie 
o wypuszczenie Zdanowa na  w olną stopę na­
wet za kaucyą 25.000 rubli.

Odpowiedzialny re d a k to r: 

Ad a m K r c e k o w i c e k l .



NADESŁANE.

C. k. uppzyw.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący

od 500 koron począwszy,
za opłatą 4% odsetków.

N a w kładki takie będą na żądanie wydawane

książeczki.
Kwoty do 2 .000 kor. wypłaca Bank 

bez wypowiedzenia.

K aw iarn ia  „ W i e d e M a 11
=  znakomita kawa. zzzzz

M ie sz k a n ia  do  n a ję c ia . 
Ul. Asnyka I. 7,

Parł®B»
5 pokoi, przedpokój, pokój dla służby, 

kuchnia, łazienka, balkon.
Od 1 kwietnia 1907. 

ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE.
1 pokój kawalerski z osobnym wchodem

od 15 marca 1907,
L  p i ę t r o

4 pokoje, przedpokój, kuchnia, łazienka, 
balkon

od 1 kwietnia 1907. 
ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE.

81. p i ę t r o
2 pokoje z nyżą

od 1 kwietnia 1907,.
Oglądać można od 11— 2 i od 4 — 6 po po­
łudniu. Bliższa wiadomość u dozorcy domu, 
lub w Redakcyi „Gazety Lwowskiej “ ulica 

Czarnieckiego 12, od 12— 1.

Utrzymuje na składzie
cz a s op i sm a  zag r an i czn e

FRANCUSKIE humorystyczne: 
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Sourire, Vie 
en culotte rouge, Les Modes, Feral­
na, Le Theatre, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

L’Asino, II Secolo XX. 
ROSSYJSKIE:

Strana, Szut (hum orystyczny), Nowcje  
Wremia, Rus. Prowidnyk, Ruskija 

W iedomosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Oassel’3 Ma- 
gazine, M nnsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set.

Sokołowskiego
Biuro dzienników, cdtsopism i ogłoszeń 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

4°/0 Obligaeye funduszu propinacyjnego,
4°/0 Pożyczkę krajową,
4°/0 Pożyczkę m. Lwowa.
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom bankowy i M o r  w ym iany  
S o k a l  i  L ilie n .
Zlecenia z prowincyi odwrotną po­

cztą bez doliczenia prowizyi.
H i MB WB B MMW— H B 1 M —

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 16 m arca 1907.

Hotel George’a.
PP. L. hr. M ichałow ski z Krakowa,

S. Lewandowski z Bełżca, W. Ki bieli z Kru- 
kienic, T. Horodyski z K om arna, S. Żeleń­
ski z Krakowa.

Hotel Imperial.
P. W. W ężyk-Rudzki z Podola ross.

C E I I I K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.

Lwów, dnia 18 marca.

I .  Akcye za sztukę.
Banku hip. gal. po 200zł.(400 kor.)
Banku gai. dla handlu i przem. 

po zł. 200 (400 kor.) . .
Kol. Lwów-Ozern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)

I I . L isty  zastawne za 100 kor.

Banku h g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
„ „ 4x/2 pr, „ los w 50 1.

„ „ „ 4 pro. „001. po 200 k.
„ k ra j.4 1/, pr. „ los w 51 1.
„ „ 4 pr. „ los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­
sza e in i s y a ) ................................

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.
los w 41V2 l a t ...........................
4 pr. los w 56 l a t .....................

I I I .  OLligi za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a.
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a.
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 ein.)

„ „ 41/! pr. (3 em.)
„ „ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 p r ...................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. 

z roku 1893 ................................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . .

„ „ „ ■ 4 konwen. .

IT . Losy.
M. Krakowa po zł.' 20 (40 kor.)

T . Monety.

Dukat c e sa rsk i................................
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rubli rossyjskieh srebrnych 

„ papierowych
100 marek niemieckich . , . .

płacą |żądają
walutą koron.
K h K h

585 - 595 -

120 - 130 -

577 — 582 -

4-00 - 500 -

400 — 410 -

©
bL
©
©
CjJ

•SI
©

110 50 
100 20 
97 20 

101 50 
97 60

111 20 
100 90
97 90 

102 20
98 30

■fi 98 80 -------

a
98 80 
97 50 98 20

©
Ot

M
99 10 

102 -
99 80

tA
© 100 70 

97 20 
97 20

101 40 
97 90 
97 90

98 -
95 50 
98 10

98 70 
96 20 
98 80

88 - 94 -

11 26 
19 04 

249 
252 50 
117 40

11 42 
19 25 

252 -  
254 50 
118 -

K «irs g ie łd y  w ie d e ń sk ie j .
Dnia 16 marca 1906.

A. Ogólny d ług  państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d .....................................  98 85 9905
slyczeń-1 ip ie e ........................................... 98-70 9890

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń ......................................... 100'— 100-20
kw iecień -październ ik ..................... 100"— 100-20

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3-2pr. —

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 152 25 154 25
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 212-50 214-50
„ ,, 1864 po 100 zł. . . 2 6 5 --  2 6 7 --
„ „ 1864 po 50 zł. . . 2 6 5 --  2 6 7 --

L istyzast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 290-— 293-—

B . D łu g  państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r.......................................116'65 116-85

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r............................................. 9895 9915

C. Obligaeye kolejowe.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 98'75 99-75
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 117'75 —'—
Kol. Ces. Elż.biety za 200 zł. mk.

58/4 pr. (ostemp. akcye) . ■ . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 57„ p r....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 
wolne od podatku 4 p r ....................

Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r .......................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r..............................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 pre.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r  1887, 4 pro. ( s r .) .....................

Kol. północnej ees, Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 pre.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 pre.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pre.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pre.................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r ..............................................

Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. .
Koi. iwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r.............................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .
I). D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej).

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —•— —•
„ „ w wal. kor. 4 pr.

obi. pr. reguł. Cisy 4 pro. . . 
poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 199 25 201-25

..................   25

46525 467-25

123-60 124-60

98-45 99-45

98-50 99 50

lejowe).
1 0 5 -- 106-—
121-— 123'—

99 05 100 05

98-90 99-90

99-25 100-25

99-35 100-35

9945 100-45

99-35 100-35

99.30 100-30

99-60 100-60

99-60 100-60

98-50 99-50,
98-80 99-80

98-70 99-70

116-75 117-75

50 zł. (100 kor.)

94-60 
150-— 
19925 
199-25

94-!
152-
2 0 1 -:

201 -

96-90

104-50

97-90

Koronowa waluta. płacą żądają

E . Obligaeye indemnizacyjne.
Kroaeyi i S ł a w o n i i .............  95-45 96-45
W ęgier za 100 zł. 4 pr. . . . .  94'15 95' 15

F . Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103-50
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 Jror. 4 p r................................
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 p r ..................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r.......................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r .............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L isty  zastawne. Oblig. hipot. i 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1.41/2 pr.
Austr. zakł. kr ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
” „ „ „ - 1889 3 pr.

Buków,, zakł. kred. ziem. los 5 pr.
» 4 Pr -

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 41/a pr. . .
„ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare . .

Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi 
41/, pr. 5172 lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
einisya 42 lat p r.......................

Banku kr. losy 5772 1- za 200 k. 4 pr.
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . .

„ 50 lat w. k. 4 pr.

H . Obligaeye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r ...................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Lolej Lwów-Ozern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł..............................................
Kolej Lwów-Ozern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r.................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1890 „ 4 pr.

J . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . .
Zakład kred. dla handl. i przem.100 zł.
Clary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Poż.yczka m iasta Lubiany 20 zł. . .

100-75 101-75
97-15 98-15
98-65 99-65

95-25 95-85

9 7 - - 106-50
183-75 184-75

listy  di użne

98-65 99-40
268-75 278-75
272-75 282-75
101-35 102-35
98-75 99-75

110-50 111-50
100-25 101-25
97-25 98-25
97-20 9820
98-50 9 9 - -
98-50 9 9 - -

101-25 102 25

100-60 101-60
97-— 97-80
99-40 100-40
99-80 100-80

114-60 115-60
115-80 116-80

91-20 92-20

97-60 98-60

102-60 103-60
99-75 — ■—

21-70 23-70
4 3 8 -- 4 4 8 --
138-— 144-—
82 — 90-—
9 2 - - 100-—
5 6 - - 61-70

Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k ..................................  1 7 2 -- 182-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 45-75 47'75
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 26'75 28 75
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 56 — 60'—
Salina 40 zł. m. k .................................  192-— 202-—
Pożyczka m iasta Salzburga 20 zł. . 84-50 90 50

K . Akcye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 312-50 313 50 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3450-— 3470-— 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 6S0-50 68P50 
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 805'— 807-— 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. , . 588 — 590' -
Galic. banku hip. 200 zł.....................  588 '— 591-50

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 115-— 116 50
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 458'50 459 5o

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1767-— 1777-—
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 586-75 587 75

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 244-50 245'—
Ziynosteńska banka 100 zł. . . .  243-75 244'25

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 480- -  485-—
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 400-— 430-—

Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5545-— 5570-—
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 420- — 430-—

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 578-— 580-50
„ Lwów - Kleparów -Jaworów lok.
400 kor.................................................. 372-■ -  376 —

Austr. Tow.żegl.naDunaju 500 zł. mk. 103P— 1035-—

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 732"— 740’—
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 610-— 620-—
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 610'50 61P50
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2590-— 2608-—
Sehodniey 500 kor.................................  560-— 562-—
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków 417-— 420-—
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 278'— 279-—

N . W e k s l e .

Berlin za 100 marek 5 pr. . . —■— —•—
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 241-70 242-05
Paryż za 100 franków . . . .  9-5-477, 95-627,
Petersburg za 100 rubli 5‘/a pr. 252 75 253-75
Niemieckie b a n k i .....................  117-827, 118'0272
Włoskie b a n k i ..........................  95-457, 95-577,
Francuskie b a n k i ..................... —-— —•—
Szwajcarskie b a n k i ..................... '95'45 95'60

O. W a l u t y .

Dukat c e s a r s k i ...........................11-36 11-40
Austr.-węg. 8 gnid. złota moneta —■— —
2 0 -fran k o w k a ................................19-131/2 19-161/*
2 0 -m ark ó w k a ................................23-52 23'60
Rossyjski półim peryał . . . .  —
Niem. banknoty za 100 marek . 117-85 118 05
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95'35 95'55
R u b le ................................................ 2-52s/4 2-538/4

Licytacye.
L. cz. E. 2055/6 (7) (2063 2 - 3 )

Na żądanie Kasy zaliczkowej „Nadzieja11 
w Haliczu zastąpionej przez dra A. Halina 
adw. w Haliczu odbędzie się dnia 10 kw ietnia 
1907 o godzinie 9 -30 przedpołudniem  w są­
dzie niżej wymienionym, wbiurze Nr. 6 dom 
N agelbergów ponowna licytacya a) 1/5 i 3/80 
części whl. l i ,  b) 1/5 i 3/80 części wkl. 252 
gm iny Perłowce, składającej się z gruntów  
ornych o powierzchni 982 kw. sążni.

Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione a to : ad a) na  603 kor. 
25 hal., ad b) na 228 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) kwotę 
402 kor. 17 hal., ad b) kwotę 152 kor., po­
niżej tych cen sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchom ości dokumonta może 
każdy, przejrzeć w biurze Nr. 6.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 25 lutego 1907.

L. cz. E . 1592/6 (5) (2062 2 - 8 )
Na żądanie D m ytra Kosiaka rolnika 

w Kołodziejowie odbędzie się dnia 10 kwie­
tn ia  1907 o godzinie 10-30 przed południem

w sądzie tutejszym  w biurze Nr. 6 w domu 
N agiiberga licytacya realności Iwh. 355 gm. 
Kołodziejów stanow iąca w spółwłasność Dmy­
tra  Kosiak, K atarzyny Kosiak vel Katarzyny 
z Rosiaków Gąsiorowskiej, W asyla Futerka, 
M aryi Futerko, Jowdochii Futerko, llryn ia , 
M ichała, Ilka i P io tra  Eryków Jowdochii 
z Fryków  Furm anow ej, a to celem zniesie­
nia współwłasności tej realności.

W obec tego wierzycielom na realności 
tej zabezpieczonym zastrzeżonem zostaje ich 
prawo hipoteki bez względu na cenę przez 
przetarg  uzyskaną.

Cena wywoławcza i najniższa oferta 
wynosi kwotę 333 kor. 34 hah

W artość szacunkowa kwotę, 500 kor.
W arunki licytacyjne, i odnoszące się 

do tej nieruchom ości dokum enta może każ­
dy, mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w tut. sądzie Nr. 6.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 14 lutego 1907.

L. cz. E. 1521/6 (4) (2064 2 - 8 )
Na żądanie p. Leona Bauera odbędzie 

się dnia 22 kw ietnia 1907 o godzinie 8 przed 
południem  w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. IV. licytacya połowy realności 
obj. whl. 619 gm. kat. Janów  składającej 
się z domu mieszkalnego częścią m urowa­
nego i ogrodu.

Połow a nieruchom ości wystawiona na 
licy tac ję  ocenioną na 3934 kor.

Najniższa cena wynosi 2069 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i .odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. IV.

Takie prawa, wobec których nin iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. sąd powiatowy, Oddział IV.
Janów , dnia 20 lutego 1907.

L. IX. 867/1 (37) (2104 1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

W  czasie między połową w rześnia a 
połową października 1907, będą sprzedane 
w drodze licytacyi przez e. i k. dywizye 
trenu  w stacyach:

Nr. 1 w Krakowie,
Nr. 2 w W iedniu,
Nr. 3 w Grazu,
Nr. 8 w Pradze,
Nr. 9 w Josefstadt,
Nr. 10 w Przemyślu,
Nr. 11 we Lwowie,
Nr. 14 w Lincu, 

klacze wojskowe krwi gorącej w wieku do 
14 lat, które kom endant c. k. Zakładu ogie­
rów rządowych uzna za zdolne jeszcze do 
celów rozpłodowych, a to osobno od innych 
koni tych dywizyi do w ybrakow ania prze­
znaczonych pod następującym i w aru n k am i: 

Do tych osobnych licytacyj klaczy, 
przy których cenę w yw ołania ustanaw ia się 
tylko na 100 kor. z możnością podnoszenia 
przy licytowaniu najm niej o 2 kor., dopu­
szczeni będą wyłącznie tylko w łościańscy 
hodowcy koni krajów  przedlitaw skich z oko­
lic chowu koni krw i ciepłej, którzy przeto 
sami między sobą będą licytować.

Za w łościańskich hodowców koni będą 
uważani tylko tacy m niejsi rolnicy i w łaści­
ciele gruntów , których podstawę utrzym ania
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stanowi osobiste prowadzenie swego gospo­
darstwa.

Każdy tedy z licytantów  winien wyka­
zać się przed komisyonującym zastępcą Za­
kładu ogierów rządowych pisem nem  poświad­
czeniem swej politycznej władzy powiatowej, 
ew entualnie najbliższej komendy zakładu lub 
stacyi ogierów rządowych, że rzeczywiście 
je s t włościańskim  hodowcą koni w Przedli- 
tawii zamieszkałym.

Kupujący te klacze przyjm ują na siebie 
obpwiązek zatrzym ania ich przez czas naj­
mniej 3 la t i używania ich do rozpłodu.

Unie, w których odbędą sie licytacye 
celem sprzedaży tych klaczy w powyższych 
miejscowościach, zostaną z początkiem wrze­
śnia 1907 przez c. k. M inisterstwo rolnictw a 
ogłoszone.

Liczba wybrakow anych klaczy przezna­
czonych do sprzedaży w każdej z wyżej wy­
mienionych miejscowości będzie mogła być 
podaną do wiadomości dopiero przy licytacyi.

Prośby o prenotacye lub o szczególne 
jakie ustępstwa, jak  nic mniej o sprzedaż 
klaczy z wolnej ręki nie będą uwzględnione.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 10 m arca 1907.

W  zastępstwie
C z e ż o w s k i w. r.

I,. cz. E . 114/7 (6) (2091)
Zabowiązana masa spadkowa M arceli 

Danek.
Na żądanie Bogdana Bohosiewicza kup­

ca w Czerniowcach odbędzie się dnia 19 
kw ietnia 1907 o godz. 8 przed południem  
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
6 licytacya realności will. 666 gm. Kuty 
m iasto M arceli Danek w łasnej. Realność ta 
składa się z parceli budowlanej i dwóch par­
cel gruntow ych o łącznym  obszarze 8 arów 
63 m etrów kwadr, położonej tuż przy dro­
dze rządowej prowadzącej z Kut do Kosowa. 
Na parceli budowlanej stoi dom mieszkalny, 
stajnia, drew utnia i wozownia. Budynki w 
dobrym stanie zbudowane z miękkiego drze­
wa kryte gontam i. Dom m ieszkalny składa 
się z czterech pokoi, kuchni i przedpokoju. 
Na parcelach gruntow ych znajduje się 23 
drzew owocowych.

Nieruchomość wystawiona na licytacye, 
jest oceniona na 4826 kor.

Najniższa cena wynosi 2413 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące sie do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny , protokoły ocenie­
n ia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8.

Takie prawa, wobec których nin iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
n ia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział 17.
Kuty, dnia 6 m arca 1907.

Ti. cz. E. 207/7 (9) (2092)
Zobowiązany Nuson vel A lter Tanen- 

rap f per kurator dr. W ieselberg w Kołomyi.
Na żądanie Jośla Aboscha kupca w Ku- 

tach odbędzie się dnia 26 kw ietnia 1907 o 
godz. 8 przedpołudniem  w sądzie niżej wy­
m ienionym, w biurze Nr. 6 licytacya realno­
ści whl. 890 gm. Kuty składającej się z par­
celi budowlanej o obszarze 1 ar. 19 m etr. 
kw. położonej w śródmieściu. Na parceli bu­
dowlanej stoi dom parterow y m urowany o 
trzech izbach m ieszkalnych i sieni pokrytej 
blachą.

Nieruchomość, w ystaw iona na licytacyę, 
je s t oceniona na 3352 kor.

Najniższa cena wynosi 1676 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 8.

Takie prawa, wobec których nin iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej' nieruchm ości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, d la .k tó rych  jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź

obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kuty, dnia 8 ruarca 1967.

L. cz. E. 6.1/6 (5) (2080)
Na żądanie Dalie. Towarzystwa kredy­

towego zemskiego we Lwowie, zastąpionego 
przez adwokata dra Sehatzla w Brzeżanach 
odbędzie się dnia 24 kw ietnia 1907 o godz. 
9 przed południem  w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 21 wr Brzeżanach licyta­
cya m ajętności Landerów ka whl. 651 ks. gr. 
dla większych posiadłości tutejszego sądu 
objętej Ew angelickiej szkoły ludowej w H en­
rykow ie w Strzeliskach starych własnej.

N ieruchom ość powyższa wystawiona na 
licytacye, jest oceniona na kwotę 3630 kor. 
39 hal. "

Najniższa cena wynosi 2722 kor. 78 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwiedza i odnoszące się do tej nieru- 
ruchomości dokumenta, może każdy mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 20.

Takie prawa, wobec których nin iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sadu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szono.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź wr toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienianego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Brzeżany, dnia 29 grudnia 1906.

L. cz. E. 1186/6 (6) (2124)
Dnia 25 m arca 1907 o godzinie 9 

przed południom odbędzie się przymusowa 
licytacya realności lwh. 86 gm. Nielepice, 
oszacowanej na 6075 kor.

Najniższa cena wynosi 4130 kor.
W arunki licytacyjne przejrzeć można 

w tus. kancelaryi.
C. k. Sąd powiatowy.

Krzeszowice, dnia 15 m arca 1907.

L. cz. E. 3342/6 (2089)
Na żądanie E ryinety Schum ann odbę-. 

dzie się dnia 2 kw ietnia 1907 o godz. 3‘30 po 
południu w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze IV. w Buczaczu licytacya 4/5 części re­
alności objętej wlil. 813 ks. gr. gm. kat. 
Trybuchowce składającej się z 2494/2 i 2494/4 
o łącznym  obszarze 80 ar. 64 m a w niwie 
„W isznia11.

Nieruchom ość wystawiona na licytacyę, 
je s t ocenioną na 800 kor.

Najniższa cena wynosi 533 kor. 34 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchom ości dokumenta, (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny , protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej w ym ien ionym , w biurze 
Nr. IV.

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na powTyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przebicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Buczacz, dnia 26 lutego 1907.

L. cz. E. 3295/6 (4) (2122)
Na żądanie Skarbu kolejowego zastąpio­

nego przez c. k. P rokuratoryę Skarbu we 
Lwowie odbędzie się dnia 5 kw ietnia 1907 
o godz. 9 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 29 licytacya re­
alności lwh. 278, ks. gr. gm. kat. Jarosław

objętej składającej się z pare. bud. 1209 o 
powierzchni 2° 77 m. na której stoi dom 
murowany i z pgrunt. 509/1 o powierzchni 
5° 65 u d  na której stoi stodoła.

Nieruchomość ta ,  wystawiona na licy­
ta c ję  je s t ocenioną na 3212 kor. 80 hal.

Najniższa cena wynosi 1606 kor. 40 
h a l, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licy tacy jn e , które się za­
twierdza, i odnoszące się do tych n ieru ­
chomości dokum enta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.j 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie .niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 29.

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jarosław , dnia 11 lutego 1907.

L. cz. E. 1787/6 (6) (2099)
Dnia 9 kw ietnia 1907 o godz. 9 przed 

południem  w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 8 w Szczcreu odbędzie się licy­
tacya realności whl. 190 ks. gr. gm. Por- 
szna zobowiązanego własnej, składającej siu 
z paro. bud. i. 10/1 i 11, na której się znaj­
duje dom mieszkalny, stodoła, stajnia, 58 
drzew owocowych oraz parcel gruntowych, 
łąk, gruntów  ornych obszaru łącznego 7 
morgów 1104 sążni wraz z przynależnościa- 
mi, a to bydła i narzędzi rolniczych.

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta­
cyę, je s t oceniona na 87.14 k o r , przynale- 
ności zaś na  356 kor.

Najniższa eona wynosi 6047 koron 60 
h a l ,  poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający choć ku­
pienia przejrzeć w godzinach urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 8.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w to k u  postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Szezerzec, dnia 18 lutego 1907.

L. cz. E. 1/7 (4) (2118)
Na żądanie Israela  Leibla w Bieńkowi- 

cacli odbędzie się dnia 11 kw ietnia 1907 o 
godzinie 9 przed południem  w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 12 licytacya 
całej realności whl. 454 gm. Drwinia, sk ła­
dającej się z parcel budowlanych 113 i 114 
na których stoją zabudowania gospodarcze i 
z parcel grunt. 1202, 1203 i 1204.

Nieruchomość powyższa w ystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na  1128 kor.

Najniższa cena wynosi 662 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki i akta do przejrzenia.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bochnia, dnia 12 lutego 1907.

L. cz. E . 70/7 (2125)
Na żądanie Kalmana Kamila odbędzie 

się dnia 19 kw ietnia 1907 o godz. 10 przed 
południem  w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 39 licytacya realności whl. 893 
gm. W ierzbowiec.

Nieruchomość powyższa w ystaw iona na 
licytacyę, .jest oceniona na kwotę 5920 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 3947 k o r , 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kosów, dnia 7 m arca 1907.

L. cz. E. 2197/6 (6) (2100)
Dnia 3 maja 1907 o godzinie 9 przed 

południem  w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. S w Szczercu odbędzie się 
licytacya połowy realności objętej whl. 282 
ks. gr. gm iny Hum ieniec składającej się 
z pare. bud. 12, domu mieszkalnego, stodoły, 
stajni oraz ogrodu i roli obszaru 13 morgów 
1542 sążni kwadratowych wraz z przynale- 
żnościami, składająceini się z inw entarza 
martwego.

Nieruchomość ta, wystawiona nadicyta- 
cyę, jest ocenioną na 7450 k o r , przynależno­
ści zaś na 72 kor.

Najniższa cena wynosi 4948 k o r, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokomenta . (w y c iąg " ta ­
bularny, wyciąg katastra lny , protokoły o- 
cenionia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia , przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 10.

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy' 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń "w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Szezerzec dnia 8 m arca 1907.

Upadłości.
L. cz. S. 6/7 (1) (2105 1— 3)

Edykt konkursowy.
O. k. sąd krajowy jako handlow y we 

Lwowie zezwolił na otwarcie konkursu do 
m ajątku masy spadkowej Maurycego Laufera 
nieprotokołow anego kupca we Lwowie.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę wyższego sądu krajowego Gar- 
tem a, zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
adw. dr. A lberta Reisa we Lwowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na aug 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 26 m arca 
1907 o godzinie 11 przed południem  w tym 
sądzie w biurze Nr. 13 przedłożyli dokumen­
ty poświadczające ich roszczenia, wystą­
pili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zam ianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy­
boru wydziału wierzycieli.

W zywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. ko n k u rs , zgłosili 
w tym  sądzie najdalej do dnia 16 kwie­
tn ia  1907 a na audyencyi likwidacyjnej, na 
dzień 19 kw ietnia 1907 o godzinie 10 przed 
południem  w tymże sądzie wyznaczonej, po­
likwidowali je  i ustanow ili dla nich po­
rządek.

W ierzycieli, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak  i masie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy­
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę­
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału.

_ W ierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym  się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborom inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likw idacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie" w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej“.

W ierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie lub w pobliżu Lwowa m aja wymie­
nić w zgłoszeniu pełnom ocnika dla dorę­
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek komisa­
rza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo "pełnomocnika 
dla doręczeń.

C. k. Sąd krajowy cywilny,
Oddział VII.

Lwów, dnia 13 m arca 1907.

(2134)
Zarząd m asy konkursowej firmy Beeher 

i Spiegel w S try ju ' sprzedaje ryczałtem  w 
drodze publicznej licytacyi towary korzenne 
i kolonialne wraz z urządzeniem skh oowem, 
w sklepie firmy w rynku w Stryju >,ę znaj­
dujące.



9
Ofeity, do których wadyum w kwocie 

kor. 1000 ma być dołączone, wnieść należy 
najdalej do dnia 26 m arca 1907 godziny 12 
w południe na ręce podpisanego zawiadowcy, 
który udziela wszelkich w yjaśnień co do wa­
runków licytacyjnych.

Towary można oglądać codziennie z wy­
jątkiem  niedzieli między godz. 10 a 12 przed 
południem  za poprzedniem  zgłoszeniem się 
u podpisanego zawiadowcy.

Stryj, dnia 16 m arca 1907,
Tobiasz Pineles 

zarządca m asy konkursowej 
firmy Becher i Spiegel 

w Stryju.

L. cz. O. O. S. 12/6 (41) (2088 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

W sprawie konkursowej Juliusza Koh- 
na z powodu dodatkowego zgłoszenia pre- 
tensyi L. Bosenfelda w kwotach 929 koron 
48 hal., 280 koron i 283 koron z p. n. wy­
znacza się do likwidacyi tak tej, jako też 
innych  do 25 kw ietnia 1907 ew entualnie 
zgłosić się m ogących pretentyi, audyencyę 
na dzień 30 kw ietnia 1907 o godzinie 10 
rano.

Buczacz, dnia 3 m arca 1907.
Komisarz konkursowy.

L. cz. S. 1/7 (9) (2111)
O g ł o s z e n i e .

W  konkursie Rebeki E inleger, niepro- 
tokołowanej kupcowej w Tarnopolu na wnio­
sek wierzycieli, jaw iących się na  audyencyi 
wyborczej wybrano zawiadowcą masy pana 
dr. S tanisław a Pohoreckiego, adwokata kra­
jowego w Tarnopolu, zastępcą zaś jego usta­
nowiono pana dr. Karola Feilesa, adwokata 
krajowego w Tarnopolu.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 2 lutego 1907.

L. cz. S. 2/7 (23) (2112)
O g ł o s z e n i e .

W  konkursie Racheli Katz, skład me­
bli w Tarnopolu, na wniosek wierzycieli, 
jaw iących się na audyencyi wyborczej usta­
nowiono zawiadowcą masy pana Mojżesza 
Gellesm anna, kupca w Tarnopolu, zastępcą 
zaś jego ustanowiono pana dr. W ilhelm a 
Pudlesa, adwokata krajowego w Tarnopolu.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 16 lutego 1907.

L. ez. S. 3/7 (6) (2.1.06)
O g ł o s z e n i e .

W konkursie Franciszka Żytnego na 
wniosek wierzycieli, jaw iących się na an- 
dyencyi wyborczej zatwierdzono zawiadowcą 
masy pana adw. dr. Raucha we Lwowie, za­
stępcą zaś jego ustanowiono pana M aksymi­
liana Pochlera, kand. adw. we Lwowie.

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 
Oddział VII.

Lwów, dnia 2 m arca 1907.

L. cz. S. 2/6 (179) (2082)
E d y k t.

W  sprawie m asy konkursowej M. A. 
D istlera, zarejestrow anego pod firmą „M. 
A. D istler" m ianuje się w miejsce dotych­
czasowego kom isarza c. k. radcy sądu kraj. 
Benjam ina Schwarza, komisarzem konkurso­
wym dla wyżwymienionej masy c. k. radcę 
sądu krajowego Łucyliana Kmicikiewicza.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Przem yśl, 2 m arca 1907.

Konkursa.
L. 165 (2041 3 - 3 )

K o n k u r s .
Dyrekcya c. k. państwowej Szkoły prze­

mysłowej we Lwowie ogłasza niniejszem  kon­
kurs na posadę rzeczywistego nauczyciela dla 
nauk budowniczo-inżynierskich w IX  klasie 
rangi.

Do tej posady przywiązane są pobory 
Unormowane ustawam i z 19 września 1898 
t)z. p. p. Nr. 175 i z dnia 19 lutego 1907
Dz. p. p. Nr. 34.

Podania o powyższą posadę wystoso­
wane do c. k. M inisterstw a W yznań i Oświaty 
należy wnosić na ręce Dyrekcyi Szkoły, naj­
później do dnia 15 kw ietnia b. roku.

Do podania należy dołączyć „Curricu­
lum V itae“ świadectwo II. egzaminu rządo­
wego na wydziale inżynieryi jednej z au-
stryackich szkół politechnicznych, tudzież 
świadectwo dotychczasowego zajęcia.

Z Dyrekcyi c. k. państwowej Szkoły 
przemysłowej.

Lwów, dnia 14 m arca 1907.

Ł- 3817/pr. (2040 3 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia jednej posady in- 
sPektora sanitarnego w VII. klasie rangi, ja-

koteż dwóch opróżnić się m ających posad 
starszych lekarzy powiatowych w V III. kla­
sie rangi, tudzież dwóch posad koncypistów 
sanitarnych w X. klasie rangi z systemizo- 
wanymi poborami w galicyjskiej służbie zdro­
wia rozpisuje sic konkurs z term inem  do 10 
kw ietnia b. r.

Kandydaci o te posady m ają swe po­
dania, zaopatrzone w dowody kwalifikacyi, 
wym agane rozporządzeniem M inisterstw a z 
21 m arca 1873 dz. p. p. Nr. 37 niem niej w 
dowody znajomości języków krajowych wnieść 
w powyższym term inie do Prezydyum  c. k. 
Nam iestnictw a, a mianowicie kompetenci, po­
zostający w służbie państwowej w przepisa­
nej drodze służbowej, inn i zaś przez właściwe 
c. k. Starostw a, a we Lwowie i Krakowie 
przez c. k. Dyrekcye policyi.

Prezydyum  c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 7 m arca 1907.

L. 381 (2076 2 - 3 )
K o n k u r s .

W  celu nadania posagu z fundacyi im. 
Ignacego Lewkowicza na rok 1907 w kwo­
cie 2.700 koron biednej izraelickiej dziew­
czynie w dniu . 4 m aja 1907 jako w rocznicę 
śm ierci fundatora rozpisuje się niniejszem  
konkurs.

Ubiegające się dziewczęta w inne do­
starczyć legalnego dowodu:

1. na przynależność do gm iny lwow­
skiej ;

2. na ew entualne pokrewieństwo z fun­
datorem  ;

3. na ubóstw o;
4. na ukończony 16 rok życia;
5. na n ienaganny m oralny żyw ot;
6. na okoliczność, czyli rodzice żyja 

lub zmarli.
Podania w dowody powyższe zaopa­

trzone należy wnieść najpóźniej do 20 kwie­
tn ia  1907 do kancelaryi Zboru izraelickiego 
(przy ul. B ernsteina 1. 12).

Lwów, dnia 14 m arca 1907.
Przełożeństwo 

Gminy wyznaniowej izraelickiej.

L. cz. P res. 3239/7 (2078 2 - 3 )
K o n k u r  s.

Przy sądzie obwodowym w Nowym Są­
czu je s t do obsadzenia posada kancelisty.

Podania o powyższą lub przy innych 
sądach opróżnić się mogącą dla wysłużonych 
podoficerów zastrzeżoną posadę kancelisty 
wnosić należy do dnia 20 kw ietnia 1907  do 
Prezydyum  sądu obwodowego w Nowym Sączu.

Prezydyum  Sądu wyższego.
Kraków, dnia 14 m arca 1907.

Wyroki prasowe.
31. 62 (2077)

2)a§ £. f. ®rcil* a l l  ^$re|gerid)t in 
Jtooereto fiat mit bem Srfenutntjje uom 9 
Sfitcirj 1907, ip t. 6 7, bie SBcitcruerbrcitung 
ber 'Pr. 53 ber geitjdjrift; „M essagero", II. 
Sałjrgang, bom 5 SRdrj 1*07 megen bes Sir- 
tife ll: „ Len z i ma, 2 marżo" in ber ©telle oon 
„Dalia Provincia c’e poco“ b il „cose bem 
piu utili e proficue" nad) § 300 @t. ©. joroic 
2trt III. bel @efe|el tmni 17 SDcjcnPer 1862, 
91. @ 231 sJtr. 8 ex 1863, berboten.

S )a l  !. t . S an be l*  a l l  $rejśgcrid)t u. 
SjSrag tjat m i t  bem ©rfenntnifje bom 9 2K drj 
1907, ^3c I. 69/7 , bie SBcUerherbreitung ber 
■Ruutmer 3 ber 3 e i t jd ) r i f t :  „ K o m u n a "  bom 7 
S M r j  190 7  toegen ber ©tefien bon  „ P r ib l i z i l a  
se  k r a s n a  d o b a"  b i l  „ t r e b a  n a  v z d y “ , bon 
„ N e c h a p a l  u b o za k "  b i l  „ h o r s k y  o d v e d e n e c  
z e r tu " ,  oon „ T a k  uz zase  j s i  t u “ b i l  „pa- 
d n o u t i  le tos  za  ob e t"  be l  g e u i f l e t o n l :  „K od- 
v o d u “ nad) § 3 0 0  @t. © . un b  2lr t.  IV, bc§ 
@ e |e |e l  bom 17 SJcjcmber 1862 ,  8L &  931. 
9tr .  8  ex 1863 ,  berboten.

® a l f, t  £anbel= a l l  ĵSrcfi^cricEjt in 
iprag bat mit bem (Srtenntnijje bont 10 iótdr^ 
1907, 5(51 . I. 70 7, bie SSeiterocrbreitung ber 
9ir. 19 ber ^eitjdjrift: „Knihoyua kaciru" 
(DJłćirj 1907) megen ber ©tellen bon „Pod- 
statu  a snaby  cirkvi“ bil „prestane hledati 
a vyb ira ti“, bon „Opravdu, lento muz musil 
by ti“ bil „vecne nestesti" unb oon „Tvrdi 
se, ze svati nejsou vytrvalym i“ b il „ku sve 
ylastni slave“ bel S lrtifc ll: „Kaciri a kacir- 
stvi. Napsal R obert Ingersoli" nad) § 302, 
303 ttnb 122 a © t ©. berboten

® a l f. f. ifretl* a l l  iprejjgeridjt in 
0 1 m u | |a t  mit bem ©rfenntnipe bom 12 
SJiarg 1907, SJk.. 11/7 bie SBeiteroerbreitung ber 
9tr. 19 ber 3 fitjcl)rtft: „Hlas Lidu" oom 9 
Sfitdrj i 907 toegen ber ©tellen bon „Cetnictyo 
tedy opravdu“ bil „hrozne kroniky" nnb 
bon „Do Teplic zatim" b il „koalicniho za- 
kona" bel S lrtilc ll: „Koalicni pravo ohroze- 
n o “ nacb § 491 unb 488 ©t. ©. fotoie SlrtL

fel V. bel @efe|cl bom 17 SDe^entber 1862, 
9L ©. 931. 9fr. 8 ex 1863, berboten.

31. 63 (2108)
S)al f. !. Saubel* a ll sj3repgertd)t in 

21rieft tjat mit bem ©rfenntnijfe oom 1 2 9Rdrj 
1907, $ r . 12'?, bie SBeiteroerbreitung ber 9tr. 
46 ber ,Qeitjd)rtft: ,.L’Emancipazione“ bom 
9 DJidr̂  1907 ioegen ber ©tellen bon „Que- 
sti degli sostenuori" bil „Tenimigrazione 
italiana" unb oon „II clerico-sIavi“ bil „Que- 
sto non deve awenire" bel Slrtifcll; „Per 
i’italianita del nostro Comune" naci) § 65 
a ©t. &  berboten.

S ial f. 1. ®reil* a l l  preggerid)! in 93ub= 
loeil l)at mit bem Srfenntuijfe oom 12 9Xdrj 
1907, P r . 18,7, bie SBeiteroerbrettung ber 9tr. 
in 93nbmeil l)eranlgegeben ©rucffdjrift (g lug- 
blatt) mit ber Uberjdjrift; „Vase B lahorodi", 
gefertigt mit „Hospodurska organisace Cechu 
c. budejovickych" ofjne Slngabe bel Sirncferl, 
Siructortel uub 93erlegeri, naĄ § 302 ©t. © 
berboten.

Kuratele.
L. cz. P. VI. 52/6 (7) (2020 2 - 3 )

E d y k t.
A nnę z Ochałków M atysikową, żonę 

Franciszka z Lublicy uznano m arnotraw ną.
K uratorem  ustanowiono W ojciecha Ochał- 

ka z Lublicy.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jasło , 2 czerwca 1906.

L. cz. P. 23/90 (5) (2070)
E d y k t.

Nad Rozalią M ędrala z Makowa z powodu 
choroby umysłowej przedłużono opiekę na 
czas nieograniczony.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Maków, dnia 12 lutego 1.907.

L. cz. L. 6/6 (3) (2069)
E  d y k t.

Za głupowatego uznano M ichała Kozinę 
w Skawicy.

K uratorem  jego ustanowiono Józefa P ro ­
roka w Skawicy.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Maków, dnia 5 lutego 1907.

L. cz. L. 2/7 (5) (2061)
O g ł o s z e n i e .

W ojciecha Dem itraszka syna A ntoniego 
ze Stykowa uznano umysłowo niedołężnym .

K uratorem  jego ustanowiono Szczepana 
Jeża ze Stykowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Głogów, dnia 2 m arca 1907.

L. cz. P. IX. 51/7 (4) (2057)
E  d y k t.

C. k. sąd powiatowy w Tarnopolu u- 
stanaw ia na podstawie udzielonego przez 
c. k. sąd obwodowy w Tarnopolu uchw ała z 
dnia 1 grudnia  1906 1. cz. Nc. IV. 884/6 (1) 
zatw ierdzenia, kuratelę nad Ja ry n ą  Nyczaj 
w Dołżance z powodu stwierdzonego przez sąd 
tutejszy m arnotraw stw a a kuratorem  ustana­
wia się M ichała Zarzyckiego w Dołżance.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Tarnopol, dnia 15 grudnia 1906.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Prez. 3009 (13 N. M/7) (2013 3 - 3 )

O g ł o s z e n i e .
M ianowany notaryuszem  w Suchej Kazi­

mierz W ydrychiewiez w ykonał przepisaną 
przysięgę dnia 6 m arca 1907 i został upo­
ważniony do objęcia swego urzędu z dniem 
2 kw ietnia 1907, z którym  to dniem  zaprze­
stanie tamże urzędowania notaryusz Karol 
Pospoła przeniesiony do Makowa. Tenże o- 
sta tn i zaś obejmie urząd notaryalny w Ma- 
kowie dnia 1 kw ietnia 1907, z którym  ustąpi 
z tej posady notaryusz Paczowski.

C. k. Sąd krajowy wyższy, senat osobowy.
Kraków, dnia 9 m arca 1907.

L. 156.089/906 _ (2075 2 - 3 )
W e z w a n i e !

Do
c. k. prowizorycznego adjunkta podatkowego 

Józefa P lannera  
w Bóbrce.

C. k. galicyjska krajow a Dyrekcya skar­
bu wzywa niniejszem  po m yśli Najwyższego 
postanow ienia z dnia 24 czerwca 1835 ogło­
szonego dekretem  byłej Kamery nadwornej 
z dnia 9 iipca 1835 L. 28.289 (zbiór norm . 
skarb, z r. 1835 str. 151) c. k. prowizory­
cznego adjunkta podatkowego, Józefa P lan ­
nera, przydzielonego do urzędu podatkowego 
w Bóbrce, który w listopadzie 1906 w ydalił 
się samowolnie z m iejsca służbowego i o

miejscu swego pobytu nie doniósł, aby w 
przeciągu dni 30, licząc od dnia ogłoszenia 
niniejszego wezwania w części urzędowej 
„Gazety Lwowskiej" powrócił do swego m iej­
sca służbowego i zgłosił się w c. k. S taro­
stwie w Bóbrce, gdyż w razie przeciwnym 
uważać się go będzie, jak  gdyby w ystąpił ze 
służby rządowej i w ykreśli się go ze stanu 
osobowego urzędników, względnie adjunktów 
podatkowych.

C. k. krajowa Dyrekcya skarbu.
Lwów, dnia 9 m arca 1907.

L. cz. Cw. III. 286/7 (1) (2079)
E  d y k t.

Przeciw  Amelii i A ntoniem u Perkow ­
skim, których miejsce podbytu je s t nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu kraj, j. handi 
w Krakowie przez Maryę Sw iderską pozew o 
2000 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
bezpieczenia z dnia 28 lutego 1907 Cw. III. 
286/7 (1).

Celem strzeżenia praw Am elii i A nto­
niego Perkow skich ustanaw ia się pana dr. 
Langroda adwokata w Krakowie kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie pozwa­
nych w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnom ocnika nie zamianują.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 28 lutego 1907.

L. cz. C. II. 88/7 (2) (2133)
E d y k t.

Przeciw  Piotrow i Skrzatowi z Niska, 
którego miejsce pobytu je s t nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w Ni- 
sku przez małol. M ichała Kolucha pozew o 
ojcowstwo i a lim en tacje  zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się te r­
m in do rozprawy na dzień 22 m arca 1907
0 godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw  P io tra  Skrzata 
ustanaw ia się pana dr.; Franciszka Dzierżyń­
skiego adwokata w Nisku kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie P iotra 
Skrzata w rzeczonej sprawie na  jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zam ian u je /

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Nisko, dnia 15 m arca 1907.

L. cz. Cg. I. 84/7 (2) (2107)
E  d y k t.

Przeciw  Mechlowi H irschhaut, którego 
miejsce pobytu je s t nieznane, w niesiony zo­
s ta ł do e. k. sądu krajowego cyw. we Lwo­
wie przez Karolinę Passiuk we Lwowie, po­
zew o 3771 koron. 05 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała  pierwsza audyeneya na dzień 27 m arca 
1907 o godzinie 8 i pół rano w sali Nr. 12.

Celem strzeżenia praw M echla H irsch- 
hauta ustanaw ia się pana adwokata dr. Adolfa 
Segala we Lwowie kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy, Oddział I.
Lwów, dnia 5 m arca 1907.

L. cz. C. II. 136/7 (1) (2128)
E d y k t.

Przeciw  Chaiinowi L enzow i, którego 
miejsce pobytu nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Kozowie przez 
Chaima W erfla pozew o zapłatę 980 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
praw ę na dzień 10 kw ietnia 1907.

Celem strzeżenia praw  Chaima Lenza 
ustanaw ia się pana Józefa M ausberga w Ko­
zowie kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie Chaima 
Lenza w rzeczonej spraw ie na "jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie głosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kozowa, dnia 11 m arca 1907.

L. cz. Cw. 693/7 (1) (2109)
E  d y k t.

Przeciw  Eliaszowi Franklow i, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, w niesiony zo­
stał do tut. sądu przez Ignacego K irschnera 
w Przem yślu pozew o wydanie nakazu zapłaty 
sumy wekslowej 300 kor. zpn.

Nakaz zapłaty wydano.
Ustanowiony celem strzeżenia praw 

Eliasza Fritnkla kuratorem  dr. Czerłuncza- 
kiewicz adwokata w Przem yślu zastępywać go 
będzie w rzeczonej sprawie sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Przem yśl, dnia 14 m arca 1907.
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O b w i e s z c z e n i e  
c. k. M inisterstw a rolnictw a z 14 m arca 
1907 1. 9404/1289 norm ujące aź do odw oła­
nia  wprowadzanie zwierząt i m ięsa z krajów 
korony węgierskiej do królestw  i krajów 

reprezentow anych w Eadzie państw a.

I.

Poniżej wym ienia się te gm iny na 
W ęgrzech i w K roaeyi-Sławonii, z których 
w myśl artykułu  J., ustęp 1. i 2., rozporzą­
dzenia m inisteryalnego z dnia 22. września 
1899 (Dz. u. p. N r. 179) z powodu istnienia 
chorób stadnych zakazane je s t wprowadzanie 
szczegółowo podanych gatunków  zwierząt.

Te zakazy, które już z mocy samej 
umowy obowiązują, rozciągają się na gminy 
im iennie wym ienione i na gm iny sąsiednie.

W myśl tego je s t zakazane;

1. Z Węgier:
a) z powodu zarazy p y sk ó w o-raeico- 

wej wprowadzanie zwierząt racicowych
(bydła rogatego, owiec, kóz i św iń) :

kom itat A b a u j - T o r n a ,  pow iat są­
dowy Góne : z gm iny G óneruszka;

kom itat F e j e r ,  powiat sądowy Sar- 
b o g a rd : z gm in Kalóz, Sarszentm iklós;

kom itat U n  g , powiat sądowy Szo- 
b ra n c : z gm iny Yam oslucska;

b) z powodu pomoru świń wprowa­
dzanie świń:

kom itat A l s ó - F e h e r ,  powiat sądo­
wy K isenyed: z gm iny Alam or;

kom itat B a c s - B o d r o g ,  powiat sądo­
wy T ite l: z gm iny Sajkasszentivan; powiat 
sądowy Zsablya: z gm iny Boldogasszony- 
fa lv a ;

kom itnt B a r  a n  y a , pow iat sądowy 
P ó csy arad : z gm in A padvarasd, H idas, Sze- 
b e n y ;

kom itat B a r s ,  pow iat sądowy Ye- 
re b e ly : z gm iny L ille ;

kom itat B r a s s ó ,  powiat sądowy Alvi- 
dók: z gm iny Szaszherm any ;

kom itat O s i k ,  pow iat sądowy F el- 
e s ik : z gminy Gyimeskoseplok i z m iasta 
O sikszereda;

kom itat G ó m ó r - K i s h o n t ,  powiat 
sądowy G aram yvólgy: z gm iny G aram kohó; 
pow iat sądowy N ag y ro ce : z gm iny Kisroce; 
powiat sądowy Rozsnyó: z gm in Gacsalk, 
K untapolca, M artonhaza, Nagyszabos, Sza- 
b ad o s;

kom itat H u n y a d ,  powiat sądowy 
H a tsz e g : z gm in Felso;;zilvas, Jovalcsel, 
Klopotiya, Maesó, Sztrigyplop, Sztrigysza- 
e sa l;

kom itat J a s z - N a g y k u n - S z o l n o k ,  
powiat sądowy T iszafelsó: z gm in Kende- 
res, Kunm adaras, Tiszaszentim re i z m ia­
sta  T urkeve ; powiat sądowy Tisza K ozep: 
z gm iny Fegyvernek, Torokszentm iklós i 
z m iasta M ezo tu r;

kom itat K o l o z s ,  powiat sądowy Me- 
zoorm enyes: z gm iny M ezoujlak; powiat są­
dowy M ócs: z gm in M agyarszovat, Szava; 
pow iat sądowy N adasm ent: z gm in Ma- 
g y arszen tp a l;

kom itat K r a s s ó - S z o r e n y ,  powiat 
sądowy F a c s e t: z gminy K u r ty a ; puwiat są ­
dowy Ja m : z gm iny Szokolar; pow iat są ­
dowy O raviea: z gminy R om anoravica;

kom itat M a r a m a r o s ,  powiat sądowry 
D o lh a : z gm iny Bokam ezó; pow iat sądowy 
Izavolgy : z gm iny Izaszacsal;

kom itat M a r o  s - T o r  d a ,  powiat są ­
dowy M arosfelso : z gm in Ikland, Mezópa- 
gocsa, Nagyolyves, Szekes;

kom itat N a g y  - K ii k ii 1 1 o, powiat są­
dowy K óhalom : z gm iny Sotónyseg; powiat 
sądowy N agysink: z gm iny N agysink ; po­
wiat sądowy S zen tago ta: z gm iny Rovesd ;

kom itat N ó g r a d ,  powiat sądowy 
Gacs : z gminy M askófalva ;

kom itat N y i t r a ,  powiat sądowy E r- 
sekujvar: z gm iny M alomszeg;

kom itat P e s t - P i l i s - S o l t - K i s k u n ,  
pow iat sądowy B ia : z gm iny B ia;

kom itat P o z s o n y ,  powiat sądowy 
Felsóczallókóz: z gminy Y ereknye; powiat 
sądowy G a la n th a : z gm in Nebojsza, T&llós;

kom itat S z e b e n ,  powiat sądowy Na- 
gy-Szeben: z m iasta N agy-Szeben;

kom itat S z e p e s ,  pow iat sądowy Lo- 
ese: z gm iny G orgo;

kom itat T e m  e s ,  powiat sądowy Yin- 
ga : z gm iny Szezsany;

kom itat T o r o  n t a l ,  powiat sądowy 
N agy-B ecskerek: z m iasta N agy-Becskerek ; 
powiat sądowy T orhkbecse: z gminy K ar­
łowa;

jako też z m unicypalnego m iasta Zom-
b o r ;

e) z powodu zarazy róży wąglikowej 
wprowadzanie świń:

kom itat B a  c s - B o  d r  o g , pow iat są­
dowy T ite l: z gm in Katy, T i& akalm anfalva; 
powiat sądowy Zsablya: z gm in Osurog, 
Z sab lya ;

kom itat. G s i k ,  powiat sądowy Felcsik: 
z m iasta Osikszereda;

kom itat F  o g a r  a s , pow iat sądowy 
F o g a ra s : z gminy F o g a ra s ;

kom itat G o m ó r - K i s h o n t ,  pow iat 
sądowy Rozsnyó: z gm in fiózsafalva, Rozsnyo;

kom itat H o n t ,  powiat sądowy Ipoly- 
n e k : z gm in A lsópa lo jta ;

kom itat L i p t  ó powiat sądowy Róz- 
sahegy; z gm iny R ózsahegy;

kom itat N y i t r a ,  pow iat sądowy Yag- 
s e liy e : z gm iny Szeloce;

kom itat S z e p e s ,  pow iat sądowy Loese: 
z gm in Gorgó, H rad iszkó ;

kom itat T o r  d a - A r a n y o  s,  powiat 
sądowy A lso jara : z gm iny S iitm eg;

kom itat T o r o  n t a l ,  powiat sąńowy 
N agybecskerek : z gminy N em etelem er; po­
w iat sądowy T orókbecse: z gm iny Tarras ;

kom itat T u r ó e ,  powiat sądowy Szent- 
m arto n -B la tn ica : z gm in K rpelan, Necpal, 
Ruttka, Szentpeter, Ssucsanuy ;

kom itat Z e m p l e n ,  powiat sądowy Sa- 
rospatak: z gm iny Y egardó;

d) z powodu ospy u owj.ec wprowa­
d zan ie  owiec:

kom itat A l s ó  - F e h e r ,  powiat sądowy 
M arosujvar: z gm iny O lahpeterlaka; powiat, 
sądowy N agyenyed; z gm iny F u g ad ;

kom itat H e v e s ,  powiat sądowy Tisza- 
fu red : z gm iny T iszaórs;

kom itat " H u n y a d ,  powiat sądowy 
Deva: z giuiny Kernend ;

kom itat K i s - K l i k u  11 o, powiat sądo­
wy D icsószentm arton: z gm in Adamos, Csii- 
dotelke,Bombo; powiat sądowy Erzsebetvaros: 
z gm iny Som ogyon; powiat sądowy Radnót: 
z gm in B&bahalma, Gyulas, Kereloszentpa!, 
N agyterem i, O lahsalyi, R adnot;

kom itat K o l o z s ,  powiat sądowy Koloz- 
svar: z gm iny Y alaszut; powiat sądowy 
M ezoórm enyes: z gm in M ezókiralyfalva,
M ezoujlak, Yiszolya; powiat sądowy Nagy- 
sarm as: z gm in Katona, U zdiszentpóter; po­
wiat sądowy Teke: z gm iny Budurló, Szasz- 
b an y ica ;

kom itat K r a s s o - S z ó r e n y ,  powiat 
sądowy Tem es: z gm iny Z sena;

kom itat M a r o s - T  o r d a ,  powiat sądo­
wy M arosfelso: zgm inB ardos, Bazed, Osejd- 
tófalva, Ikland, M arosszentanna, M arosszent- 
gyórgy, M arosszentm arton, Mezómenes, Na- 
gyernye, Nagyolyves, Póka, Szabód, Szekes, 
Yórhogy ; powiat sądowy N y aradszereda: 
z gm in IIavad, Kendó, Kibed, M agyaros, 
Nyaradancirasfalva, Nyaradkószvenyes, Nya- 
ra d se ly e ; pow iat sądowy R egenalsó : z gm in 
Hetbiikk, K ortekapu;

kom itat N a g y - K i i k i i  11 ó, powiat są­
dowy K ohalm : z gm in Lem nek, Zsiberk:; po­
w iat sądowy Szentagota: z gm iny M arton- 
fa lv a ;

kom itas S a r  o s ,  powiat sądowy Alsó- 
tarea: z gm in Bolyar, Somos; powiat sądowy 
Tapoly: z gm in A sgut, Tapolykom lós;

kom itat S z e p e s ,  powiat sądowy Gól- 
n icbanya: z gm iny M argitfałva;

kom itat S z o l n o k - D o b o k a ,  powiat 
B etlen : z gm iny S zaszfellak ; powiat sądo­
wy D es: z gm in Alsókortvelyes, Csatan, 
M agyarbogata ; powiat sądowy Nagyilonda: 
z gm in Kózfalu, O lahfodorhaza: pow iat są­
dowy Szam osujrar z gm in Doboka, M agyar- 
derzse, N agyiklód;

kom itat T o r d a - A r a n y o s ,  powiat 
sądowy M arosludas: z gminj K izikland, Ma- 
roslekencze, Mezozah, N agy ik land ;

kom itat U d v a r h e l y ,  pow iat sądowy 
Homorod: z gm iny O lasztelek; powiat sąd o ­
wy S zekelykeresztur: z gm iny Itava; powiat 
sądowy U dw arhely: z gm iny F en y ed ; jako- 
też z m iasta municypalnego Szatm arneineti.

2. Z Kroncyi i Sławonii:
Z powodu pomoru świń wprowadza­

n ie  świń :
kom itat L i k a - K r b a v a ,  powiat Ko- 

ren ica : z gm iny Bunić : powiat O tocae: z 
gm in Otoćac, S k a re ; pow iat U dbina: z gm iny 
Yisnic.

II.
Z dawniej w ydanych zakazów z powodu 

zawleczenia zaraz zwierzęcych utrzym uje się 
nadal w mocy zakazy :

1. Z Węgier:
a) z powodu zawleczenia pomoru świń 

zakaz wprowadzania świń;
z następujących powiatów sądow ych: 

Cserebat, Fiizer, Goncz, Kassa, Szikszó, Tor- 
na (kom itat A bauj-Torna), Alvincz łącznie z 
m iastem  G yulafehervar, Balazsfalva, M agya- 
rigen, M aros-Ujvar, N agyenyed łącznie z 
m iastem  tej samej nazwy, (kom itat Alsó- 
F eher), A rad, Borosjenó, Borossebes, Elek, 
Kis-Jemo, N agyhalm agy, Pecska, Radna, Ter- 
nova, Yilagos, (kom itat A rad) A patin , Baja, 
Bacsalm as, Hodsag, Kula. Nóm etpalanka, To- 
polya, Ujvidek, Zenta łącznie z m iastem  tej sa­
mej nazwy, Zombor, (kom itat Bacs-Bodrog), 
B aranyavar, H egyhat, M ohacs, Pecs, Siklós, 
Szent-Lorincz (kom itat B aranya), Leva, łą ­
cznie z m iastem  tej samej nazwy (kom itat 
B ars), Bekes, Bekes-Csaba, Gyula, łącznie 
z m iastem  tej samej nazwy, Orozhaz, Szar- 
vas, Szeghalom (kom itat Bekes), Felvidek, 
Latorcza, Mezokaszony, M unkacs, łącznie z 
m iastem  tej samej nazwy, Szolyva, T iszahat, 
łąezniejz m iastem  Beregszasz (kom itat Bereg), 
Bel, Belenyes, Beretyóujfalu, Osefla, D erecs-

ke, E lesd, E rm ihalyfalva, Kospont, M agyar- 
Gseke, M argitta, M ezokeresztes, Nagy-Sza- 
lonta, Sarret, Szalard, Szekelyhyd, Tenke, 
Yaskóh, (kom itat B ihar), Eger, Mezoesat, 
Miskolcz, łącznie z m iastem  tej samej n a ­
zwy, Ozd, Szendro, Szentpeter (kom itat Bor- 
sod), Batfconya, Kowacshaz, Kozpont łącznie 
z miastem Malró, N agylak (kom itat Osanad), 
Gsongrad, T iszaninnen, Tiszantul, łącznie z 
m iastem  Szentes (kom itat Gsongrad), Esz- 
tergom , łącznie z jniaslem  tej samej nazwy, 
Parkany  (kom itat Esztergom ), Adony Mór, 
Sarbogard, Szekesfąjervar, Val (kom itat F e ­
je r), Ritnaszecs, Rimaszombat, łącznie z m ia­
stem tej samej nazwy, T ornalia (kom itat 
Gómór-Kis-Hont), Puszta, Sokoróalja, Toszi- 
getcsilizkoz, (kom itat Gyor), Hajduszoboszló 
łącznie z miastem tej samej nazwy, Koz­
pont, (kom itat Hajdu), E ger, łącznie z m ia­
stem tej samej nazwy, Gyóngyos łącznie z 
m iastem tej samej nazwy, Hatvan, Heves, 
Petervasar, T isza-Fiired (kom itat Heves), 
Ipolysag, Szob (kom itat H ont), Algyógy, 
Erad, Dóva (łącznie z miastem te.) samej 
nazwy, H unyad łącznie z m iastem  Yajdaku- 
nyad, Korosbanya, M arosillye, Szaszvaros, 
łącznie z m iastem  tej samej nazwy (komi­
ta t H unyad), A lsójaszsag, A lsótisza, Felsó- 
jaszsag, łącznie z m iastem  Jasz-B ereny, (ko­
m itat Jasz-N agy-K un-Szoinok), Dicsoszent- 
m arton, Erzsebetvaros łącznie z miastem 
tej samej nazw y, Hosszuasszó, Radnot, 
kom itat Kis-Kukiillo), A lm as, Banffy-Hunyad, 
Koiozsvar, łącznie z m iastem  Kolozs, Teke (ko­
m itat Kolozs), Gsallókóz, Gesztes, Udvard 
(kom itat Komarom), Bega, Bogsan, Boso- 
vics, K aransebes, łącznie z miastem tej sa ­
mej nazwy, Lugos łącznie z miastem tej s a ­
mej nazwy, M aros, Orsova, Teregova (kom i­
ta t K rassó-Szoreny), Huszt, Sziget, łączDie 
z m iastem  M aram aros-Sziget, Taraczviz, Te- 
eso (kom itat M aram aros), Maros-Als.ó, Re- 
gen-Alsó, łącznie z m iastem  Szasz-Eegen 
(kom itat M aros-Torda), M agyaróvar, Nezsi- 
der, Rajka (kom itat Moson), Segesvar łą ­
cznie z m iastem  tej samej nazwy, M edgyes 
łącznie z m iastem  tej samej nazwy (ko­
m itat Nagy-Kiikulló), B alassagyarm at, Fii- 
lek, Losonez, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, N ógrad, Szecseny, Szirak (kom itat 
N ógrad), Abony, łącznie z m iastam i Oze- 
gled i Nagy-Koros, Alsó-Dabas, Dunave- 
ese, Gódóiló, Kalccsa, Kiskorós, łącznie 
z miastem K iskunhalas, K is-Kunfelegyha- 
za, łącznie z m iastem  tej samej nazwy, 
Kunszentmiklos, Monor, N agykata, Pomńz, 
łącznie z miastem Szent-Endre, Kaezkeve, 
Vacz łącznie z miastem tej samej nazwy 
(kom itat Pest-Pilis-Soit-K iskun), Alsocsai- 
lókoz, (kom itat Pozsony), A botarcza, Felso- 
tareza, łącznie z m iastem  Kizseben, Makovi- 
cza, Siroka łącznie z m iastem  E perjes, Szek- 
esó, łącznie z m iastem  Bartfa, Tapoly, ^Ko­
m itat Saros), Barcs, Osurgó, Igal, Kaposvar, 
łącznie z m iastem  tej samej nazwy, Lengy- 
eltót, M arczal, N agyatad, Szigetvar, Tab, 
(kom itat Somogy), Gsepreg, Gsorna, Felsópu- 
ly a, Kapuvar, K isinarton, łącznie z m iastam i Ki- 
sm arton i Ruszt, N agym arton, Sopron, (kom i­
ta t Sopron), A lsódada, łącznie z m iastem  Nyi- 
regyhaza Bogdany, K isvarda, N agy-Kalló, Ny- 
ir-Bator, Tisza, (kom itat Szaboles), Csenger. 
Erdod, Fehergyarm ad, M ateszalka, Nagy-Ba- 
nya łącznie zm iastam iN agy-B anyai Felso-Ba- 
nya, N agy-K aroly łącznie z m iastem  tej sa­
mej nazwy, Nagysom kut, Szatm ar, Szinyer- 
Y aralja (kom itat Szatinar), Szaszsebes, łą ­
cznie z m iastem  tej samej nazwy (kom itat 
Szeben), Kraszna, Szilagycseh, Sziiagy-Soin- 
lyó, łącznie z m iastem  tej samej nazwy, Tas- 
nad, Zilah, łącznie z m iastem  tej samej 
nazwy, Zsibo, (komitat Ssilagy), Csakigor- 
bó, Dees, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Kekes, M agyarlapos, N agyilonda, 
Szamo3-Ujvar, łącznie z miastem tej samej 
nazwy (kom itat Szoinok-Doboka), Buzi as, 
Gsakova, Detta, Kospont, Lippa, Rekaz, 
Yersecz, (kom itat Temes), Dombovar, Duna- 
fóldvar, Kozpont łącznie z miastem Szeg- 
szard, Sim ontornya, Tainas, Yolgysek (kom i­
tat Toina). Felvincz, M aros-Ludas, Torda, 
łącznie z miastem tej samej nazwy, Toroez- 
kó (kom itat Torda-A ranyos), A ntalfalva, B an­
iak, Osene, N agykikinda, łącznie z miastem 
tej samej nazwy, Nagy-Szentm iklós, Paneso- 
va, P ardany, Perjam os, Torokkanizsa, Zsom- 
bolya (kom ital Torontal), T iszaninnen, Tiszan­
tul, (kom itat Ugocsa), Kapos, Szobrancz, Ung- 
var, łącznie z m iastem  tej samej nazwy, (ko­
m itat Ung) Oelłdómólk, Kórm end, Koszeg, ł ą ­
cznie z m iastem  tej samej nazwy, Sarvar, 
Szombathely, łącznie z m iastem  tej samej na­
zwy, Yasvar (kom itat Yas), Devecser, Eny- 
ing, Papa, łącznie z m iastem  tej samej 
nazwy, Yeszprem łącznie z m iastem  tej sa­
mej nazwy, Zirez (kom itat Yeszprem), Al- 
só-Lendva, Csaktornya, Kanizsa, łącznie z 
m iastem  Nagy-Kanizsa, K eszthely, Letenye, 
Nova, Pacsa, Perlak, Siimeg, Tapolcza, Zala- 
Egerszeg, łącznie z m iastem  tej samej na­
zwy, Zala-Szent-G rót (kom itat Zala), Bo- 
drogbóz, Galszecs, Hom onna, N agym ihaly, 
Satoraljaujhely, łącznie z m iastem  tej samej 
nazwy, Szerenes, Sztropko, Tokay, Yarannó 
'kom itat Zemplen), jakoteż z m unicypal­
nych m iast Baja, Debreczen, Gyór, Hód- 
m ezóvasarbely, Kassa, Kecskeinet, Komarom,

M aros-Yasarbely, Pancsova, Sopron, Szabad- 
ka, Szatmar, Nem eti, Szeged, Temesvar, 
Yersecz.

2. Z Kroacyi-Slawonii:
z powodu zawleczenia pomoru zakaz 

w prowadzania świń z następujących powia­
tów : Belovar, łącznie z m iastem  tej samej 
nazwy, Gazma, łącznie z m iastem  lvar.ee, 
G areśm ca, Gjurgjevac, Grubisnopolje, Ropri- 
vuica, łącznie z m iastem  tej samej nazwy, 
K riżevci,łąezniezm ia3tem tej samej nazwy,Ku- 
tina (kom itat Belovar Kriżevei), Yojnić, (komi­
ta t M odrus-Rieka), Brod, łącznie z miastem tej 
samej nazwy, jJarovar, Nova, Gradiska, Nov- 
ska, Pakrae, Pożega łącznie z miastem tej^ 
samej nazwy (kom itat Pożega), Ilok, Irig , 
M itrowiea łącznie z m iastem  tej samej 
nazwy, Pazova sta ra  łącznie z m iasta­
mi Karloyci i Petrovaradin , Ruma, Sid. 
Yinkovci, Yukuvar, Zupan.je, (kom itat Sriern 
[Syrm ien],] Ivanee, K lanjec, Krapina, Lud- 
breg, Novimarof, P regrada, Yarażdin, Z latar 
(kom ital Yarażdin), DjakoYO, M iboljae dol- 
nji, N asice, Osiek, S latina, Yirovitica (ko­
m itat V irovitiea), Dvor, Dugoselo, Glina, 
Jaska, Karlovac, łącznie z m iastem  tej sa­
mej nazwy, Kostajnica, łącznie z miastem 
tej samej nazwy, P etrin ja ,' łącznie z m ia­
stem tej samej nazwy, Pisarow ina, Sa/no- 
bor, Sisak, łącznie z m iastem  tej samej 
nazwy, Stubica, Sveti-Ivan Zeliaa, Yeiika 
Gorica, Y rginm ost, Zagrzeb (kom itat Za­
grzeb), jakoteż z m unicypalnych m iast Osiek, 
Yarażdin, Zagreb.

III.
Z powodu zaraz w granicznych powia­

tach i tak :
a) z powodu zarazy pyskowej i raci­

cowej w powiecie sądowym Pozsony łą ­
cznie z m iastem  Szent-Gyorgy (kom itat Poz­
sony), Visó (kom itat M aram aros) na W ę­
grzech, zakazane jest wprowadzanie zwie­
rząt racicowych (bydła rogatego, owiec, kóz 
i św iń ;

b) z powodu pomoru w pow iatach 
sądowych Oekórmezó (kom itat M aram aros), 
Malaszka, Pozsony łącznie z m iastem  Szent- 
Gyorgy (kom itat Pozsony), Trenesen, łącznie 
z m iastem  tej samej nazwy, (kom itat T ren ­
esen), Berezna (kom itat U ng), M uraszombat 
(kom itat Yas), na W ęgrzech i z powiatów 
Graćac (kom itat Lika - Krbava), Gabar, Oir- 
kvenica (kom itat M odrus Rieka), Jaska (ko­
m itat Zagreb), w Kroaeyi i S lavon ii;

c) róży świń w pow iatach sądowych: i 
Okórmezó (kom itat M aram aros), Pucho, T ren- 
esón łącznie z m iastem  tej samej nazwy (ko­
m itat T renesen) na W ęgrzech zakazany jest 
przywóz świń ;

z powyżej nazw anych powiatów do 
królestw  i krajów reprezentow anych w Ra­
dzie państw a na podstawie zarządzeń w yda­
nych pzzez e. k. S tarostw a: Benkovae, Bruck 
nad Litawą, Dolina, Feldbach, G anserndorf, 
Gottschee, Gurkfeld, Kimpolung, K nin, Ko­
sów, Lussin, L uttenberg , Radautz, Radkers- 
burg, Rudolfswert, S tryj, Turka. U ngarisch 
Brod, W ailacbiseh-M eseritsch.

Dla zwierząt, przeznaczonych do w pro­
wadzania, w inny być dostarczone paszporty 
bydlęce, wydane urzędownie i udowadnia­
jące, że w miejscu pochodzenia zwierząt ani 
w gm inach sąsiednich, względnie w rejonach 
gm in sąsiednich w ciągu ostatn ich  40 dni 
przed w ysłaniem  dotyczących zwierząt nie 
panowała żadna choroba stadna, któraby się 
m ogła udzielić tym  zwierzętom i względem 
której istn ieje  obowiązek donoszenia.

Gdyby u zwierząt takiego pochodzenia 
stw ierdzono w staeyi przeznaczenia istnienie 
jakiejś zarazy, natenczas należy odnośny 
transpo rt — o ile by nie można zezwolić na 
przewiezienie zwierząt ‘w prost do publicznej 
rzeźni, połączonej torem  ze staeyą kolejową — 
przy zachowaniu obowiązujących pod tym 
względem szczególnych przepisów, zwrócić 
do stacyi nadawczej obszaru pochodzenia 
zwierząt.

Posyłki świeżego m ięsa mają być zao- 
patrzone certyfikatam i, stw ierdzającym i, że 
zwierzęta przy oględziaach przedsięw ziętych 
w edług przepisu tak przed, jakoteż i po rzezi 
uznał w eterynarz urzędowy za zdrowe.

N iniejsze rozporządzenie uchyla rozpo­
rządzenia e. k. M inisterstw a rolnictw a z 21- 
i 28 lutego i 7. m arca 1907 1. 6848/950, 
7653/1058 i 8122/1115, ogłoszone tutejszemi 
obwieszczeniami z 25. lutego, 1. i 11. marca 
1907 1. 25.783, 28.420 i 81.781 (Gazeta 
Lwowska z 26. lutego, 8. i 12. m arca 1907 
N r. 46, 51 i 58).

Przekroczenia niniejszego zakazu ka­
rane będą według §§ 44 i 45 ogólnej ustawy 
o tłum ieniu chorób stadnych, a do tran s­
portów zwierząt, wprowadzonych wbrew za­
kazowi, będą zastosowane przepisy § 46 
ustawy z dn ia  29. lutego 1880 (Dz. u, p- 
N r. 35).

Powyższe zarządzenia wchodzą w życi0 
z dniem ogłoszenia w urzędowej „Gazeci0 
Lwowskiej “.

Z e. k. N am iestnictw a.
Lwów, dnia 18 m arca 1907.
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E  d y k t.
Przeciw Jadw idze z Sadowskich Zaba­

wa, której miejsce pobytu je s t nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Stryju przez W ładysław a czyli Włodzi­
mierza Sadowskiego pozew o wpis prawa 
własności 1/12 części ciała hipot. Iwhip. 4-54 
gm iny Hołobutów.

Na podstawie pozwu wyznaczony został 
term in do rozprawy na dzień 12 kw ietnia 
1907 godz. 11 rano do biura 18.

Celem strzeżenia praw  Jadw igi Zabawa 
ustanaw ia się pana W ładysław a W arywodę 
adwokata w Stryju kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie J a ­
dwigę Zabawa w rzeczonej sprawie na jej 
koszt" i niebezpieczeństwo dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Stryj, dnia 2 m arca 1907.

L. cz. C. I. 140/7 (1) (2117)
E d y 1; t.

Przeciw  Judzie Blemtner, którego m iej­
sce pobytu je s t nieznane, w niesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Tarnopolu przez 
Ignacego A dledra pozew o rozwiązanie kon­
trak tu  najm u i oddanie lokalu i magazynu 
pod 1. sp. 38 w Tarnopolu.

JSla podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę do ustnej rozprawy na dzień 22 
m arca 1907 godz. 10 rano, biuro Nr. 8.

Celem strzeżenia praw  niewiadomego 
ustanaw ia się pana adw. dr. Daniłowicza w 
Tarnopolu kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie n ie­
wiadomego w' rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Tarnopol, dnia 9 m arca 1907.

L. cz. C. I. 59/7 (3) (2090)
E d y k t .

Przeciw Mironowi Brewka, Kseni Brewka 
i M ykicie Lazurowi z Lubna, których miej­
sce pobytu je s t nieznane, wniesiony został 
do c. k sądu pow. w Dynowie przez Ma- 
ryannę Brewka i to w. pozew o zeznanie de­
k la rac ji intabulacyjnej.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 8 kw ietnia 1907 o godzinie 
9 rano. Sala Nr. 7.

Celem strzeżenia praw  powyższych po­
zwanych ustanaw ia się pana Teodora Paw luka 
c. k. notaryusza w Dynowie kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie Mi- 
rowa Brewkę, Ksenie Brewkę i Mykitę P a ­
zura w rzeczonej spraw ie na ich koszt i n ie­
bezpieczeństwa, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnom ocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dynów, dnia 13 m arca 1907.

L. cz. C. III. 102/7 (1) (2119 1 - 3 )
E  d y k t.

Przeciw  M ichałowi Otfinowskiemu, Ka­
rolowi Ottinowskicmu i W ojciechowi Sm eta­
nie, których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Bochni przez H elenę Tarkową, Jadw igę Gó- 
zową, Em ilią Sm etana, Em ilię Maczuga i Gu­
staw a K opietra pozew o uznanie i przepisa­
nie własności realności wal. 285 gm iny 
Bochnia.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
w sądzie tutejszym ustną rozprawę na dzień 
30 kw ietnia 1907 o godzinie 9 rano w biu­
rze Nr. 5.

Celem strzeżenia praw Wojciecha Sme­
tany, M ichała i K arola Otfinowskich usta­
naw ia się pana adw. dr. Ferdynanda Zakrzew­
skiego w Bochni kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie powyż­
szych w rzeczonej sprawie na ich koszt i n ie­
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnom ocnika nie zgmianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bochnia, dnia 5 m arca 1907.

. cz. C. III. 103/7 (1) (2120 1 - 3 )
E d y k t .

Przeciw A ntoniem u Sm etanie, którego 
iejsee pobytu je s t nieznane, w niesiony zo- 
a ł do c. k. sądu powiatowego w Bochni 
^zez H eleną Turkową .Jadwigę Gózową, 
m ilię Sm etana, Em ilię  Maczuga i Gustawa 
opiec pozew o uznanie i wpis praw a wła- 
lośei realności whl. 895 ks. gr. gminy 
ochnia objętej.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
sądzie tutejszym  w biurze Nr. 5 ustną roz- 

"awę na dzień 30 kw ietnia 1907 o godzinie 
) przed południem.

Celem strzeżenia praw  A ntoniego Sme- 
my ustanaw ia się pana adw. dr. Ferdynanda 
ikrzewskiego w Bochni kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie An- 
miego Sm etanę w rzeczonej sprawie na jego 
3szt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­

dzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie za- 
m ianuje.

ć . k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Bochnia, dnia 5 m arca 1907.

Amortyzacye.
L. cz. T. 1/7 ( I )  (2007 3 - 3 )

A m o r t y z a c  y a.
Na wniosek M aryi H ornstein w Kijo­

wie wdraża się postępowanie celem am orty­
zacji następującej wnioskodawcy rzekomo za­
ginionej do wylosowania przeznaczonej 47 3 
prc. wTzględnie skon wertowanej 4 prc. obli­
gac ji pożyczki m. Lwowa z 1 września 1900 
Ser. B. Nr. 189 na 200 kor. i należących 
do nich kuponów, z których pierwszy p ła ­
tn y  był 1 m arca 1903, ostatni zaś 1 m arca 
1913.

Posiadacza powyższego papieru w arto­
ściowego wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawam i, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie trzech lat po dniu p łatno­
ści ostatniego kuponu, lub w przypadku w 
międzyczasie zaszłego wylosowania po upły­
wie jednego roku, po dniu zaś płatności na­
leżące do tego kupony w przeciągu jednego 
roku od dnia ich płatności lub też o ile ten 
dzień już m inął od dnia tego edyktu uznane 
zostaną za nieistniejące.

Skoro powyższy papier wartościowy 
przez wylosowanie do w ypłaty przeznaczo­
nym zostanie w inien wnioskodawca sądowi 
o tern donieść.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 25 lutego 1907.

L. ez. T. V. 11/5 (8) (1 9 9 0 .3 — 3)
Edykt z dnia 10 czerwca 1905 T. V. 

11/5 (1.) prostuje się, że wym ieniona w tym ­
że książeczka wkładkowa ma Nr. 17.295 a 
nie 17"275.

C. k. Sąd obwodowy. Oddział V. 
"Rzeszów, dnia 23 lutego 1907.

L. cz. T. 21/6 (1) (2017 3 - 3 )
E d y k t .

C. k. sąd obwodowy w Sanoku wdraża 
n a  prośbę Balbiny Łęckiej postępowanie ce­
lem amortyzacja rzekomo zaginionej ksią­
żeczki wkładkowej powiatowego Towarzystwa 
zaliczkowego w' Sanoku Nr. 457 na kwotę 
952 kor. 07 hal. opiewającej, na nazwisko 
Balbiny ‘Łęe.Kiej wystawionej i wzywa się 
posiadacza tej książeczki, aby w przeciągu 0 
miesięcy licząc od trzeciego ogłoszenia edyk­
tu w „Gazecie Lwowskiej“ książkę tę tu te j­
szemu sądowi przedłożył, gdyż w przeciwnym 
razie książeczka ta  zostanie uznaną za po­
zbawioną mocy prawnej.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 27 grudnia 1906.

L. cz. T. 1/7 (2) (2081 1 - 3 )
A m o r t y z a c y  a.

Na wniosek M aryi Orawiec z Poronina 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
następującej rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionej książeczki wkładkowej Towarzy­
stwa zaliczkowego w Zakopanem nr. 1393 
na kwotę 442 kor. 68 hal. opiewającej, na 
nazwisko M aryi Orawiec wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki w kład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi praw ami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uzna­
ną zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 25 lutego 1907.

L. cz. T. V. 4/7 (2) (2084 1 - 3 )
A m o r t y z a c y  a.

Na wniosek Zarządu powiatowego kó­
łek rolniczych w Rzeszowie wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi następującej 
rzekomo przez wnioskodawcę zgubionej ksią­
żeczki udziałowej Związku handlowego kółek 
rolniczych w Krakowie L. 163 na kwotę 50 
kor. opiewającą.

Posiadacza powyższej książeczki udzia­
łowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 27 '''tego  1907.

L. ez. T. 4/7 (2) \  (2110 1 - 3 )
E d y k t .

W drożenie postępowania amortyzacyjnego.
Na wniosek spadkobierców ś. p. Bole­

sławy Sulim irskiej wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi rzekomo przez wniosko­
dawcę zagubionej karty  wkładkowej Kasy 
oszczędności m iasta Tarnowa Nr. 19.149 Tom 
IV. str. 281 na kwotę 914 koron 24 hal. 
opiewającej, na imię Bolesławy Sulim irskiej 
wystawionej.

Posiadacza powyższej karty  wkładko­
wej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawam i w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływ ie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, 1 lutego 1907.

L. cz. T. V. 17/6 (4) (2050 1 - 3 )
A m o r t y z a c y  a.

Na wniosek Szulima Silberm ana w Ty­
czynie zamieszkałego wdraża się postępowa­
nia celem amortyzacyi następującej rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
udziałowej Banku związkowego w Rzeszowie 
Nr. 3 fol. 64 na kwotę 600 kor. i na imię 
Szulima Silberm ana opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki udzia­
łowej wzjrwa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawam i w ciągu jednego roku, 
w przeciwnym bowiem razie po upływ ie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

O k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 28 lutego 1907.

L. cz. T. 4/7 (1) (2047 1— 3)
A m o r t y z a c y  a.

Na wniosek H ryńka Sawczaka, gospo­
darza w N ehrybce, wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następującego rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionego wekslu z 
daty Przem yśl, 15 lutego 1906 na 300 kor. 
opiewającego za rok od daty płatnego, przez 
P io tra  Skamaja i M elanię Skamaj akcepto­
wanego.

Posiadacza powyższego wekslu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p ra­
wami w ciągu 45 dni od dnia ostatniego 
ogłoszenia edyktu w gazecie urzędowej li­
cząc ; w przeciwnym bowiem razie po upły- 
wie powyższego czasokresu za nieistniejący 
uznany zostanie.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, 7 m arca 1907.

L. cz. T. 32/6 (3) _ (2086 1—3)
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Ilerzla D iringera w S tan i­
sławowie wdraża się postępowanie, celem 
amortyzacyi następującego rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionego wekslu z daty 
Stanisław ów  20 listopada 1906 opiewającego 
na 400 kor., płatnego w 3 miesiące od daty 
akceptowanego przez P inkasa Tlermana jako 
trasata  wystawionego przez Feigę Klein na 
zlecenie A braham a Kleina a przez tegoż ży- 
rowanego in  bianko na Herzla D iringera.

Posiadacza powyższego wekslu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p ra­
wami w ciągu 45 dni w przeciwnym  bo­
wiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejące uznane zostaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 2 stycznia 1907.

L. cz. T. 5/7 (1) (2048 1 - 3 )
A m o r t y z a c y  a.

Na wniosek W ładysław a Grzędzielskie- 
go, c. k. sędziego powiatowego w Mościskach 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi

rzekomo przez wnioskodawcę zagubionego 
kwitu depozytowego z daty Kraków, 28 sty­
cznia 1903 wystawionego przez Spółkę kre­
dytową członków Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie wykazującego od­
danie w zastaw polic wnioskodawcy Nr. 
47.013 i 76.045.

Posiadacza powyższego kwitu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu jednego roku od dnia osta­
tniego ogłoszenia w gazecie urzędowej licząc, 
w przeciwnjrm bowiem razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejący zo­
stanie uznany.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przem yśl, 7 m arca 1907.

Spadki.
L. cz. T. A. XI. 417/6 (6) (2129 1 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
N ieznaną z miejsca pobytu Maryę Ol­

gę dw. im. z Grzybowiczów Przystaszewską, 
konkurującą z ustaw y do spadku po matce 
ś. p. Franciszce Paulinie dw. im. Sozańskiej 
w Tyśm ieniezanaeh bez testam entu zmarłej 
pozostałego, wzywa się, by w ciatgu roku li­
cząc od dnia niżej wyrażonego osobiście lub 
przez pełnom ocnika zgłosiła się w niżej wy­
rażonym sądzie i wniosła oświadczenie przjr- 
jęcia spadku, inaczej bowiem spadek z dzie­
dzicami oświadczonymi i z kuratorem  Janem  
Sozańskim dla niej ustanowionym  przepro­
wadzony zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI.
Stanisławów, dnia 14 lutego 1907.

Firm y.
L. cz. F irm . 59/7 Odd. A. 9 (2016 2—3)

W pis do rejestru  handlowego Oddział A. 
kupca pojedynczego.

Do rejestru handlowego Odd. A. kupca 
pojedynczego wpisano :

Siedziba firm y : S tary Sącz.
Brzmienie firm y: M. E ichhorn .
Przedm iot przedsiębiorstw a: wjrrąb lasu, 

produkcya i handel drzewa en gross.
W łaścic ie l: M aurycy E ichhorn.
Podpis firm y: „M. E ich h o rn “ w łasno­

ręcznie przez właściciela wypisane.
Data wpisu- 2 m arca 1907.

O. k. .Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 2 m arca 1907.

L. cz. F irm . 679/6 Poj. I. 260 (2055)
W ykreślenie firmy.

Z rejestru  firm pojedynczych wykre­
ślono :

Siedziba firmy : Babin ad M onasterek.
Brzmienie firm y : Józef Pardes.
Przedm iot przedsiębiorstw a : wyrąb lasu 

i handel drzewa, wskutek zaniechania przed­
siębiorstwa.

Dzień w p isu : 22 grudnia 1906.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowj-, 

Oddział II.
Złoczów, dnia 22 grudnia 1906.

Doniesienia prywatne.
Bank powiatowy w Tarnopolu

zarejestrowane stowarzyszenie zarobkowe z ograniczoną odpowiedzialnością.
S ta n  b ie rn y

Kor h.
87800 —
56724 74
19500 —

805187 57
79848 08
16827 24

141800 __
4418 24
2229 98

13006 33
631 55

30100 —
19857 62

1277931 35

I. Rachunek bilansu za rok 1906.

Z rachunku udziałów
„ funduszu rezerwowego
„ subwencyjnego
„ wkładek
„ Gal. Kasy oszczędności
„ bież. Banku z fund. rez.
„ reeskontu weksli
„ dywidend
„ różnych
„ odsetek naprzód pobraa.
„ Banku krajowego
„ pożyczek na zast. pap. w.
„ s tra t i zys., zysk za r. 1906

Z rachunku Kasy
„ pożyczek na skrypta
„ „ na  weksle
„ „ hipotecznych
„ „ wekslow. w proc.
„ pokrycia fund. rezerw.
„ proc. fund. rezerwowego 
„ urządzenia biura 
„ druków
„ Banku austro-w ęgierskiego 
„ kosztów procesowych 
„ odsetek zaległych 
„ nadpłaconych na r. 1907

Stan czynny
Kor. h.
16676 84 

3120 5 65 
753417 35 
109109 65 

21432 91 
56724 74 

150 -  
3550 82 

432 82 
590 91 

1743 75 
1667 77 

348 14

Zyski
1999 66 

35572 86 
3537 26

41.109 78

RAZEM

II. Rachunek strat i zysków.
Z przeniesienia z roku 1905 
Z rachunku odsetek

„ prowizyi bankowej
„ płac i reirmneracyi
„ urządzeń za am ortyzację .
„ druków za zużycie d ru tów
„ zarządu

Do rachunku b ilansu : Saldo z roku 1906 zysk

1277931 35

Straty

. 12113 15
394 53
400 —

. 8344 48

. 19857 62
41109 78

DYREKCYA:
Dr. Stanisław Glogier, w. r. — Józef Iugwer, w. r. — Dr. Emil Schmidt, w r.
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Drobne ogłoszenia
orl wyrazu petitem  8 halerzy, tłustym  

petitem  4 halerzy.

^ t< s » r d o w s t i i  UMlfforim sądowy V II. ranga
kompletny (z płaszczem, pierogiem) w dobrym 

stanie tanio sprzedam. Także 
Bednarczyk, plac Akademicki 4

częściami. Krawiec

Kredyt osobisty
dla urzędników, oficerów, nauczycieli i t. d. Samo­
istne konsorcja oszczędnościowo-pożyczkowe Sto­
warzyszenia urzędników udzielają pod jak najdo­
godniejszymi warunkami także na długotrw ałe spłaty 

pożyczek osobistych.
Adresy konsorcyj podaje bezpłatnie Zentralleitung 
des Beamten-Yereines, Wien L, W ipplingerstrasse 25.

Zarząd 
pasieki A. Kraińskiego

w  Jeziorzanach Ic. Czortkowa
wysyła w pieciokilowycli blaszankach wszystko opła- 
tnie, prawdziwy lipcowy miód w cenie 6 kor. 50 nal. 
a wykorny miód lipcowy w cenie 7 kor. — Wysyła 
również miody pitne, odszczególnione na kilku wy 
stawach, a to : stołowy, kasztelański, królewski i mio­
dy pitne owocowe jak Borówezak, Maliniak, Dereniak, 
W iśniak, Winogroniak, Ożyniak i t. d. w pięeiokilo- 

wych blaszankach 6 kor. 80 hal.
Cenniki na żądanie franko.

H a  ś w i ę t a
Polecam świeże wyborowe towary w cenach u 

kowanych:7
Ananas w puszkach 1 kg. K. 2’60 —
Cykata w cukrze 1 kg. K. 3 20 —
Malaga grona 1 kg. K. 2 80 —

3 -  
360 
3'40

10 sztuk K. —'40 — —-60Cytryny
Marmolada morelowa 1 kg. K. 2 —. —
Marmolada owocowa 1 kg. K. B40 —
Migdały zwykłe 1 kg. K. 2'60 —
Migdały wybierane 1 kg. K. 3'— —
Orzechy włoskie bez, łupki 1 kg. K. 2'— —
Orzechy laskowe bez łupki 1 kg. K. 1'80 —
Prunelki świeżutkie 1 kg. K. 2-— —

2-40
160
2-80
360
2-40
2-60
2-40
r — 
2 60

Pomarańcze czerwone 10 sztuk K. —'60 — 
Rodzynki sułtańskie 1 kg. K. P80 —
śledzie marynowane Hollon- 

derskie beczułka K. 8’— — 9 '—
Czekolada, cynamon, gwoździki, kwiat muszkatalowy 
gałki, wanilia i szafran. Kawa wyśmienita, sardynki 

w oliwie i t. p.

„Maść winogronowa"

T0M A8Z GUR0W ICZ
ûdńfieszt 8. 84.

CENNIKI wysyłam bezpłatnie.

i

Stosownie do uchwały dzisiejszego XI. Zwyczaj­
nego Walnego Zgromadzenia wypłaca kasa banku 
Anglo-Austryackiego za

kupon dywidendy
Akcyjnej Spółki naftowej „Schodnica" za rok 1906

(Nr. 11)
dwadzieśclapięć koron

od dnia 18 b. m.
Rada nadzorcza.

(Przedruk nie będzie płacony.) 1

Apteka
Fort. GRALEWSKIESO

w  Krakowie, u). Szczepańska 1,
poleca następujące wyroby w łasne:

„Jahra" Pigułki Przeczyszczające
wolne są od składników drastycznych, dzia­
ła ją  łagodnie przeczyszczające, nie sprawiają 

żidnyeh bólów. Pudełko 30 sMuk 90 hel.
’>jRhra“ wyśmienity środek do 

* . , 8  konserwowania włosów, usuwa 
łupież i swąd z głowy, wzmania eeebulki 

włosowe i zapobiega wypadaniu. 
C e u n  flakonu koron 3  i koron 4 .

„3ahra“  Kali chlorieum pasta
do rębów, wybiela zęby, desinfekeyonuje i 

konserwuje jamę ustną Tuba 80 hal.

„3ahra“ _yintyseptyczna wofta
znakomita woda do utrzym ania zdrowych zę­
bów i do płukania ust. — Flakon koron l'2Ó.

, ja h r a “  Wata jKento/ormolowa
wyśmienity środek przy katarach nosa. 

Pudełko 40 hal.
W ysyłki na prowineyę uskutecznia się 

odwrotnie.

Sezon 1907.

Eabryfca i skład kapeluszy
pod firma

A N T O N I  K A F K A
(przedtem Koźelouźek)

Lwów, ul. Halicka 4, obok katedry.
Poleca na sezon wiosenny i letni kapelusze i cylindry 
najmodniejsze własnego wyrobu jakoteż kapelusze i 
cylindry z fabryki P. i C. Habiga e. i k. nadwor­
nych dostawców we Wiedniu i innych najlepszych 
fabryk zagranicznych w najnowszycn fasonach i ko­
lorach po najtańszych cenach, również wielki wybór 

kapeluszy dla dzieci.
CENInTKI GRATIS I OPŁATNIE.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zam ieszkałą przy 
ul. św. W ojciecha liczba 15, dotkniętą nie­
uleczalną w adą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła­
nie łaskaw ych datków do A dm inistracyi 

naszego pisma.

MAŚĆ M i m a  MODLIN
w PARYŻU.

Maśó ta leezy wrzodzlankl, pry­
szcze, czerwonośol, krosty, wągry, 
w syp kę, liszaje, hemoroidy, swę­
dzenie ol ronlczne, łupież I wyrzuty
na częściach ciała porosłych wło­
sami i wszelkie słabości naskórne; 
wstrzymuje natychmiast wypadanie 

włosów na brwiach I głowie I skutecznie działa na 
porost włosów.

Słoik 2I/S frank, we Prancyi, w Paryżu, w apte­
ce p. UOTTŁIN, 30 ulica Louis de Grand.

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wa- 
wióskiego, Beisera, Sklepińskiego, Ehrbara i Ru- 
okera. W Krakowie w aptekach p p .: Trauezyńskie- 
yo, Redyka i Wiszniewskiego.

N a w s z y s tk ie
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na. 
prowineyę po cenach redakcyjnych - - ..................................... -

^eneya dzienników i ogłoszeń St. S o k o ł o w s k i e g o
Lwów. Faeai Hausiuaiia 9.i

jp -  — : Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej .  —

Podolskie Towarz. zaliczkowe w Tarnopolu,
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

W  poniedziałek dnia 25 b. m. o godz. 4 po południa odbędzie 
się w biurze Towarzystwa w Tarnopolu przy ul. Mickiewicza 1. 20

Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie
na które wszystkich P . T. członków niniejszem zapraszam y.

Porządek dzienny s
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1906.
2. Zamknięcie rachunkowe za rok 1906.
3. Wniosek Komisyi rewizyjnej na udzielenie Dyrekcyi absolutoryum.
4. Ewentualne wnioski członków.

Dr. Joachim Rosen.
DYREKCYA:

Maurycy Herman.

Gtdy rozmokną drogi
skutkiem wiosennych roztopów, będzie to, co każdego roku, że albu 
się nawozów sztucznych nie kupi, albo ieh zwieść i użyć nie bę­
dzie można. Prosimy więc bardzo P. T. Gospodarzy o korzystanie 
z zamarzniętych dróg i możliwie najrychlejsze zamawianie naszych 

sztucznych nawozów.
I. Gal. Towarzystwo akcyjne dla przemysłu chemicznego. Lwów, 

Akademicka 8.

Polecam y
z gwaraneyą pisemną, własnego wyrobu
Sypialnie kombi. i i lu slu  i m am . . od K. 450'—
Jadalnie z ma. id. i krzesłami . . „ 3 0 0 .—
Garnitury salonowe najstar. wykończ. „ 2 0 0 .—
Łóżka żelazne szafkowe z materacem, koł­

drą i poduszką razem „ 4 0 ' -
Otomany kryte silną materyą . . „ 50 —
Kanapa łóżko najstar. wykończone . „ 75'—
Toalety mahoń, z lustrami „ 40'—
Krzesła skórą kryte . . . . „ 1150

Salonki, etażerki, parawaniki, meble gięte, stoliki fantazyjne.
Przed podrożeniem zatnpiony ogromny zapas portier, firan eł, stor, pledów, 

to ców , m ateryi m elilow ycli, dyw anów , c liodn iłów  oraz Kołder i m ateraców  sprze- 
daiem y po dawnych niskich cenach. —  przy w ie łszy c li zam ówieniacli 
sp łaty  najdogodniejsze. —  W sze lłie  zam ów ienia i  przerabiania przyjm ujem y i w y-

stolarskicli i  p o śc ie lo w y chto n u je m y 'w e  w łasn ych  praeow niaeli ta n icerstic li,

J. SCHUSTER i K. TOCZYSKI
Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 5.

b s k b &s k e k k s b &k b
L. 124.906/06 IX.

OGŁOSZENIE LICYTACYL
Magistrat rozpisuje publiczną licytacyę ofertową na wydzierżawienie na 

przeciąg trzech lat począwszy od 15 lipca 1907 do 15 lipca 1910:
1. przedsiębiorstwa prowadzenia kantyny w miejskim budynku t. zw. 

wagi pomostowej na targowicy zboża i siana na Gabryelówce;
2. przedsiębiorstwa prowadzenia wyszynku i restauracyi na mocy kon- 

cesyi przemysłowej gminy m. Lwowa w ubikacyach dotychczasowych na te- 
rytoryum nowej rzeźni miejskiej na Gabryelówce.

Cenę wywołania rocznego czynszu przedsiębiorstwa ad 1. ustanawia się 
na kwotę 2.000 koron, zaś przedsiębiorstwa ad 2. na kwotę 4.000 koron.

O przedsiębiorstwo ad 1. ubiegać się mogą tylko koncesyonowani szyn- 
karze lub d ie-żawcy przedsiębiorstwa gospodnio-szynkarskiego, zaś o przed- 
siębiorstwo ad 2. ul legać się mogą osoby posiadające wymaganą ustawowo 
kwalifilp icyę do samo i? u ego wykonywania przemysłu gospodnio-szynkarskiego-

J cyt ar ’ Adzie się we czwartek, dnia 28 marca 1907 o godzinie 11 
przed pok y  Di Departamencie Magistratu (ratusz, parter) za pomocą
pr emnych ofert.

Do oferty nak zy dołączyć kwit na złożone w kasie miejskiej wadyuffl 
w 'noszące pięć procent oferowanego czynszu rocznego.

Oferować można na oba przedsiębiorstwa razem lub też na każde 
z osobna. 1

Bliższe warunki można przejrzeć w IX. Departamencie Magistratu w go* 
dzinav w rzędowych od 9 rano do 1 w południe.

Magistrat król. stoł. miasta.
Lwów, 4 marca 1907.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


